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"W niemieckim kotle. 


Narodowi socjaliści dg niedawna chlu- 
bili się tem, że za nimi stanął cały na- 
ród niemiecki. Liczne wypadki, które 
się ostatnio wydarzyły, przeczą temu 
twierdzeniu, Dziś niema w Niemczech 
jednolitego frontu całego narodu. W 
machinie, postawionej z takim trudem 
i utrzymywanej tak brutalnemi środka. 
mi, jakie zastosowano pamiętnego 30 
czerwcą 1933 roku, zaczyna Się coś psuć. 
Świadczy o tem nagłe rozwiązanie orga- 
nizacji „Stahlhelmu* w całych Niem- 
czech, świądczą o tem mnożące się are- 
sztowania, mówią o tem zarządzenia, 
wydane ostatnio przeciw duchowień- 
stwu katolickiemu, katolickiej młodzie- 
ży i katolickim robotnikom, 

W tej chwili interesują nas przede- 
wszystkiem ostatnie zarządzenia, które 
— jak mówi rozporządzenie pruskiego 
premjera — rzekomo nie są skierowane 
przeciw Kościołowi katolickiemu ale 
przeciw „politycznemu katolicyzmowi*, 
przeciwstawiającemu się hasłom i zasa- 
dom narodowego socjalizmu. Rozporzą- 
dzenie premjera pruskiego realizuje się 
bezwzględnie. » „Front pracy“ wydał 
ostatnio zarządzenie, w myśl którego ro- 
botnik, należący do kościelnego katolic- 
kiego towarzystwa robotników, nie może 

* należeć do „Frontu pracy“. Musi on wy- 
bierać między przynależnością do jedne- 
go albo drugiego zrzeszenia. Jeżeli po- 
zóstanie w kościelnem towarzystwie, 
traci wszelką możność pracy i jest ska- 
zany na śmierć głodową; wybierze „Front 
Pracy“ — zachowa wprawdzie mož- 
ność zarobkowania, ale zerwie zewnętrz- 
nie ze swoimi przekonaniami. Ten nie- 
słychany gwałt, zadany robotnikowi ka- 
tolickiemu, uzasadnia się szyderczo he- 
retyckiem twierdzeniem, że „Kościół 
może sobie urządzać wyłącznie tamten 
świat, na tym świecie człowiek należy 
do narodowego socjalizmu“, 

Równocześnie rozpoczęła się akcja 
przeciw katolickim biskupom. Nie ule- 
ga wątpliwości, że biskupi katoliccy nie 
ugną się przed wolą hitlerowskich Nie- 
miec i że wszędzie tam, gdzie chodzić 
będzie o niezwruszalne dogmaty Kościo- 
ła (np. w stosunku do ustaw o czystości 
rasy) i prawa, wynikające z konkordatu, 
mężnie trwać będą przy swojem stane- 
wisku. i 

W praktyce ta walka państwa z Ko- 
Ściołem, której celem jest „zdruzgota- 
nie politycznego katolicyzmu”, przyjmie 
tak ostre formy, że skutków jej dziś nikt 
przewidzieć nie może. Wyczuwa to 
trafnie kierownictwo „Reichswehry“, 
które walkę tę potępia i jej się przeciw- 
stawia, 

Na razie jednak stanowisko kierownic- 
twa „Reichswehry“ nie zdołało wpłynąć 
nazmianę stosunku rządu do Kościoła. 
Premjer pruski Goering w dalszym ciągu 
uzależnią religijne wychowanie młodzie- 
ży od podporządkowania się kleru kato- 
lickiego jego żądaniom. Kto zna istotę 
katolicyzmu, musi się śmiać z takiej 
naiwności. Między rzeczywistym  kato- 
licyzmem a narodowym socjalizmem 


Gdańsk, 23, 7. (Tel. wŁ). Rozporządze- 
nie rządu polskiego, regulujące dla za- 


cła na towary, dowożone do Polski za 
pośrednictwem portu gdańskiego, wywo- 
łało w Gdańsku niepokój i wyraźne nie- 
zadowolenie. „Der Danziger Vorposten* 
w nadzwyczajnem wydaniu podał ko- 
munikat Pata i oświadczenie prezydenta 
senatu gdańskiego Greisera, udającego 


Warszawa, 23. 7. Korespondent pary- 
ski „Gazety Polskiej“ K. K, donosi z Pa- 
ryża: 
` Przed chwilą depesze z Berlina donio- 
sły, że większość dzienników francu- 
skich nadesłanych dziś do Niemiec z0- 
stała skonfiskowana, Zarządzenie to 
tłumaczy się niewątpliwie faktem, że 
prasa paryska poświęca dziś swoje na- 
czelne miejsca omówieniu antysemic- 


| Założyciel Jan Teska. | 


ochronne Pols 


wywołały w Gdańsku niezadowolenie. 


bezpieczenia polskich interesów sprawą 


kiej, a przedewszystkiem antykatolickiej | widzenia oceniane 


p 
Krytyczny dzień Francji. 


Pod wpływem agitacji lewicy związki urzędnicze urządziły wbrew zakazowi, 
mu przez władzę, demonstrację. Tylko dzięki energicznej postawie policji udało się za- 
pobiec rozruchom. Lewicowe organizacje zapowiadają dalsze demonstracje przeciw 

zarządzeniom oszczędnościowym gabinetu Lavala. 
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niewinnego baranka, który naturalnie 
nic nie wie i nic nie zawinił. Zdaniem 
prezydenta Greisera, Gdańsk uwzględnił 
życzenia, zgłoszone przez Polskę w spra- 
wie gospodarki dewizowej. O ogranicze- 
niu swobody handlu polskiego na tere- 
nie Gdańska mowy być nie może(?) 
Realizacja rozporządzenia rządu polskie- 
8o byłaby zdaniem prez, Greisera rów- 
noznaczna z złamaniem konwencji pary- 


kampanji niemieckich czynników rzą- 
dzących. Również rubryki 
przepełnione są informacjami na ten te- 
mat. Nie bacząc na swoje własne troski 
opinja francuska “manifestuje zgola 
niepowszednie zainteresowanie dla tej 
nowej fazy ewolucyjnej Trzeciej Rzeszy 
i przypisuje jej wyjątkowe znaczenie. 
Same tytuły artykułów i rubryk tele- 
graficznych wskazują, pod jakim kątem 
są tu fermenty we- 


wydane” 
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skiej, umowy warszawskiej oraz wszyał= 
kich późniejszych porozumień, 

„Danziger Neueste Nachrichten* twier- 
dzą, że polskie zarządzenia celne wstrzą- 
sną całem życiem gospodarczem Gdań- 
ska i zniszczą je, 


Może teraz Gdańsk, uderzony po kie- 
szeni, zrozumie, że jest związany z Pol- 
ską, 


Francja śledzi wypadki w Niemczech. 


„Hitlerowcy po raz pierwszy natrafili na poważny opór”. 


wnętrzne w Niemczech: „Kryzys auto- 


Ea CE w Niemczech“ („Temps“). „Cięż- 
ki niepokój 


opanował Rzeszę“ („L'In- 
transigeant*). „Liberté“ streszcza, swoje 
wywody w następującym nagłówku: „Po 
raz pierwszy od objęcia władzy nacjonal. 
socjalizm natrafił na poważny opór”. 

„Journal de Debats“, komentując ta 
wydarzenia, ostrzega rząd francuski 
przed fałszywym manewrem, jakim by- 
łoby, jego zdaniem, wszelkie zbliżenie z 
Berlinem w obecnym okresie. 

„Religijne prześladowania w Niem: 
czech — pisze ten dziennik w artykule 
wstępnym — połączone z ponownem 
rozjątrzeniem antysemityzmu, mają za- 
pewne poważne podkłady polityczne. 
Istnieją też inne ohjawy ostrego kryzy- 
Su wewnętrznego. Czy hitleryzm natra- 
fia rzeczywiście na zakonspirowany głę- 
boki sprzeciw, który niepokoi i rozdraż- 
nia jego przywódców? Jest to wielce 
prawdopodobne. Nie należy jeszcze prze- 
Sądzać i przypuszczać, że ustrój jest za- 
grożony w podstawach, ale podobnie jak 
w zeszłym roku przechodzi przez okres 
gwałłownych wstrząsów, które lada 
dzień mogą spowodować dramatyczne 
wydarzenia, | 


na baczności i zachować stanowisko wy- 
bitnie obserwacyjne. Kierownicy Trze- 
ciej Rzeszy uważają pono właśnie za ko- 
rzystne ' dokonania w danej chwili dy- 
wersyjnego ppsunięcia w naszą stronę. 
Mówi się o podróży p. von Ribbentropa 
do Paryża. Ufajmy, że u nas projekt 
ten nie został poważnie wzięty pod uwa- 
gę. Pod wszelkiemi względami politycz. 
nemi i moralnemi bliższe kontakty z 
Rzeszą nie są obecnie pożądane”, : 

Artykuły innych dzienników, aczkol- 
wiek utrzymane w tonie mniej gwałtow- 
nym, zmierzają do tego samego wnio- 
sku: żadnych rozmów z Niemcami w 
przełomowym być może okresie. i 


Kierownicy Trzeciej Rzeszy zdają so- 
bie z tego sprawę i dlatego bynajmniej 
nie są tak spokojni, jak udają. Wzmo- 
żona akcją przeciw „ciemnym elemen- 
tom“ jest tego dostatecznym dowodem. 
Jedno z pism francuskich wyłliczyło, że 
od 30 czerwca 1933 r. do 1 lipca 1934 r. 


niema pomosłu, niema kompromisu ni 
pojednania. Kościół katolicki od chwili 
swego powstanią nie uronił ze swej nau- 
ki nic i w przyszłości napewno nie od- 
stąpi od niej nawet na najdrobniejszy 
krok. „W czystości i nienaruszalności 
nauki, zachowanej przez wieki, leży ta- 


' jemnica życia i wiecznej siły Kościoła" 
mówił jeden z niemieckich pisarzy kato- 
lickich. A jeżeli tak jest — ą jest tak — 
to premjer pruski wysuwa żądania nie- 
ziszczalne. Próba realizacji tych żądań 
nie może przynieść nic innego jak tylko 
„kujturkampf”. 


zastrzelono w Niemczech +184 osób „za 
usiłowanie ucieczki w momencie zaare- 
sztowania*, 49.102 osób wysłano do obo- 
zów koncentracyjnych, 12.863 osób wy- 
jałowiono, 13.121 osób pozbawiono praw 
obywatelskich. Po krótkiej przerwie 
rozpoczęła się obecnie walka z przecr- 


wnikami politycznymi na nowo. Objawy 
buntu Są coraz liczniejsze i groźniejsze. 
Rozpoczęcie w takiej chwili jeszcze i 
walki z Kościołem katolickim może ten 
przeładowany kocioł zupełnie rozsadzić. 

W tych warunkach nawet nowa „Rot 
długiego noża“, która w edług prasy 
francuskiej i angielskiej, notującej licz- 
ne wypadki ucieczki niemieckich ofice- 
rów zagranicę, Niemcom grozi, nie po- 
może, Takiej skały, jaką jest Kościół ka. 
tolicki, narodowy socjalizm nie zgryzie. 

Oczy świata skierowane są dziś na ko- 
cioł niemiecki. Opinja świata staje po stro 


nie Watykanu, który hitlerowskiej Rze- 
szy przesłał pierwsze swoje ostrzeżenie. 
Czy narodowi socjaliści usłuchają głosu 
przestrogi, który płynie z wyżyn stolicy 
Piotrowej, nie wiadomo. Mówią: kogo 
Pan Bóg chce ukarać, temu rozum od- 
biera. Kto wie, czy twierdzenie to nie 
sprawdzi się niebawem na Niemczech, 
w których ołtarze Chrystusa chcą zastą~ 
pić ogniskami bożków starogermań- 
skich a zamiast chrześcijańskich zasad, 
miłości krzewić chcą „furvor teutonicus*. 

Swiat te przemiany śledzi z uwagą i 
czuwą, 


W każdym razie powinniśmy mieć się 
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Paryż, 23. 7. (PAT) „Le Matin* i „Le 


Londynu, iż ambasadorowie Francji i 
Wielkiej Brytanji w Rzymie w ciągu 
bież. tygodnia przedstawią Mussolinie- 
mu pewne propozycje w celu pokojowe- 
go uregulowania sporu włosko-etjop- 
skiego. Treść tych propozycyj zachowy- 
wana jest w ścisłej tajemnicy, można 
jednak — głosi depesza przypu- 
szczać, iż propozycje francusko-angie!- 
skie opierałyby się na następujących 
podstawach: 

1) rozgraniczenie granic między Abi- 
synją a posiadłościami włoskiemi w A.. 
fryce, Å 

2) przyznanie Włochom przez Abi- 
synję pewnych ustępstw ekonomicz- 
nych, : 

3) budowa kolei, łączącej Erytreę z 
Somali poprzez terytorjum Abisynji, 

4) wyznaczenie pewnej liczby dorad- 


ców włoskich przy rządzie abisyń- 
skim. 
| W kołach włoskich sądzą, że roko- 
| wania, które będą prowadzone w ciągu 
bieżącego tygodnia, przyczynią się do 
i wyjaśnienia obecnej sytuacji i do zda- 
| nia sobie sprawy z tego, czy czynione 


od kilku tygodni wysiłki dyplomatycz- 
ne mogą dać zadowalające rezultaty. 


| Anglia zaniepokojona. 

Londyn, 23. 7. Jak wielką wagę przy- 
| pisuje rząd angielski w sprawie zatar- 
j gu włosko-abisyńskiego, o tem świad- 
l czy fakt, że wszystkich urzędników mi- 
l nisterstwa spraw zagranicznych odwo- 
| łąano z urlopów i urlopy zawieszono. 
Dzisiaj zajmie się zatargiem włosko-a- 
bisyńskim izba lordów. 
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i Czy b. król Jerzy wróci 
na tron grecki? 


Londyn, 23. 7. (PAT) Burmistrz Aten 
„Kocjas odbył w Londynie 5-godzinną 
naradę z b. królem greckim Jerzym. Po 
konferencji Kocjas oświadczył zapytują- 
cym go dziennikarzom, że b. król nie 
nosi się z zamiarem natychmiastowego 
powrotu do Aten, a pogłoski o plano- 
«wanym jakoby przez niego odlocie do 
Grecji dla dokonania przewrotu monar- 
chistycznego są zmyślone. Były król bę- 
dzie czekał, dopóki naród nie wezwie 
go do powrotu. Kocjas podkreślił, że 
przybył do Londynu w charakterze ści- 
śle prywatnym, przyznał, że jest b. bli. 
skim przyjacielem premjera Tsaldarisa 
i cieszy się jego zaufaniem. 


G Udział księży w wyborach. 


" Warszawa, 23, 7. (Tel. wl). Katolicka 
„ Agencja prasowa donosi: „Władza du- 
EJ <howna archidiecezji warszawskiej po- 

~ daje do wiadomości duchowieństwu co 
> ~ następuje: Kurja metropolitalna war- 
szawską zawiadamia wielebne ducho- 

«wieństwo archidiecezji, że wszyscy ka- 
plani; którzy ukończyli seminarjum du- 
chowne archidiecezjalne, lub uniwersy- 
tet, po ukończeniu 30 roku życia posia- 
dają prawo wybierania do Senatu Rze- 
«czypospolitej, oraz że kandydować do 
Sejmu į Senatu mogą tylko ci kapłani, 
którzy otrzymali uprzednio na to zezwo- 
lenie swego ordynarjusza, jak również 
biskupa tego terytorjum, gdzie odbywa 
się wybór kapłana na posła, lub sena- 
tora, 


10 dzieci utoneło w jeziorze. 


- Straszne nieszczęście w Prusach 
SA * Wschodnich. 


Olsztyn, 23. 7. (PAT) Łódź, utrzymu- 
jaca komunikację na jeziorze Dareten 
_ zatonęła w pobliżu wyspy Herta. Z 21 
- osób, znajdujących się na łodzi, zato- 
nęło 12. 
_. Ofiarą katastrofy padło 10-ro dzieci 
- z przytułku im. św. Marty w Olsztynie. 
Zatonęła także kierowniczka przytułku 
i jeden z-mieszkańców Olsztyna, który 
= wraz z dziećmi jechał na wycieczkę na 
s wyspę Herta na jeziorze. 


"4a 


u USS 3 


__ zatarg wioski syń 
Anglia i Francia podieły się pośrednictwa. 


Petit Parisien* zamieszczają depeszę z | binetu zachowano w tajemnicy. 


ADZIENNIK-BYDGOSKT, środa, thia 24 Tipca MI5T.1 , 
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wyznaniowych stoją przy rządzie. Na 
zebraniach publicznych odzywają się 
hasła jedności rasy czarnej w obronie 
przeciw atakom rasy białej. Ta propa- 
ganda może się okazać bardzo niebez- 
pieczną dla kołonij nietylko Włoch, ale 
i państw innych. 


Wynik wczorajszego posiedzenia ga- 


Abisynia mobilizuje swoje szeregi 

Londyn, 23. 7. Specjalny wysłannik 
„Times* donosi z Addis Abeba, że w ca- 
łej Abisynji odbywają się potężne ma- 


Balónem z Brukseli do Lwowa. 


Lwów, 23. 7. (PAT). W poniedziałek o 
godz. 1050 w miejscowości Jasienica 
obok Rozłucza, powiat Turka, woj. 
lwowskie, wylądował balon belgijski: 
„Belgika“ z kapitanem Ernstem Teneo- 
lem i dwoma pasażerami. Lądowanie 
odbyło się bez wypadku. 


Lotnicy wylecieli z Brukseli w nie- 
dzielę przed południem z zamiarem lą- 
dowania w okolicach Warszawy. 

Miejscowa ludność oraz oddział Zw. 
strzeleckiego udzieliły lotnikom belgij- 
skim pomocy w zwinięciu,powłoki balo- 


nifestacje, na których obok Mahometan 
występują chrześcijanie. Włosi zupel- 
nie nie mogą liczyć na niezgodę wśród 


ludów Abisynji. Wszyscy, mimo różnie sztuce wojennej. 


O Z ESO sma 


Nastroje wojenne w Abisynji biją w 
oczy. Młodzież garnie się ochoczo do 
zapamiętale w 


uu, która zostanie załadowana na kolej. 
Narazie lotnicy- przebywająąyw schroni- 


szeregów i ćwiczy się sku w Rozłuczu. .. Ę j 


Potworny morderca wymordował 


Ta do po skich BEATE 


we Fraæamepä. 
Komuniści usiłują wykorzystywać nieszczeście emigranłów. 


Lyon, 23. 7. (PAT) Dnia 19 bm. od- 
szedł z Lyonu pierwszy trhnsport reemi- 
gracyjny z departamentu Rhone Pola- 
ków, powracających na stałe do kraju. 
Transportem tym odjechało około 400 
osób dorosłych i dzieci. Wyjazd odbył 
się sprawnie i spokojnie. Odjeżdzający 
otrzymali na dworcu porcję chleba, wę- 
dliny i owoców oraz mleko dla dzieci. 

Zaznaczyć należy, że komuniści usi- 
łowali przed odjazdem skłonić reemi.- 
grantów do demonstracji, co jednak cał- 
kowicie się nie udało. 

Lille, 23. 7. (PAT) Dwa największe 


dzienniki francuskie tutejszego okręgu 
„Grand Echo“ i „Reveil du Nord* po- 
dają bliższe szczegóły zamieszek, wyni- 
kłych w Lens z okazji ostatniego trans- 
portu repałrjacyjnego polskich robotni- 
ków, gdzie 80 rodzin polskich, wezwa- 
nych urzędowo na dworzec, zostało po- 
zbawionych w ostatniej chwili możli- 
wości wyjazdu. Oba dzienniki sygnali- 
zując słuszność energicznego wystąpie- 
nia władz polskich w obronie robotni- 
ków, podkreślają zarazem konieczność 
lepszej organizacji tych transportów na 
przyszłość. 


Polakom w Czechach jest jeszcze gorzej. 


Mor. Ostrawa, 23. 7. (PAT) Represje 
przeciw „Dziennikowi Polskiemu“ przy- 
bierają coraz drastyczniejsze formy. 
Prokuratura wydała zezwolenie na dru- 
kowanie ostatniego numeru tego pi- 
sma dopiero o godz. 4,50 rano. Mimo u- 
dzielenia tego zezwolenia skonfiskowa- 
no o godz. 9-ej rano cały nakład w re- 
dakcji i drukarni, we wszystkich skle- 
pach i kioskach, a nawet u osób pry- 


watnych na terenie całego Śląska i 
Północnych Moraw. 
Mor. Ostrawa, 23. 7. (PAT) 


sztacie nie zezwoliły na wydawanie no- 
wych pism polskich, które społeczeń- 
stwo polskie w Czechosłowacji zamie- 
rzało wydawać w czeskim Cieszynie pod 
nazwą „Gazeta Polska* i we Frysztacie 
p. n. „Wiadomości Polskie", 


'urze nad calą Polską. 


Grad i pioruny sieją zmiszczemie. 


Kielce, 23. 7. (PAT). Nad Kielcami i 
okolicą przeszła gwałtowna burza gra- 


runa zabita została 18-letnia Zofja 0l- 
czyk, siostra zaś jej doznała bardzo cięż- 


dowa, która wyrządziła poważne szkody | kich poparzeń. 


w polach i ogrodach. W czasie burzy od 
uderzenia pioruna zabiła została jedna 
osoba. 


Piotrków, 23. 7, (PAT). Podczas osta- 
tniej burzy, która szalałą nad powiatem 
piotrkowskim wybuchły w kilku wsiach 
pożary. We wsi Kosów piorun uderzył 
w stodołę Jana Pawełczyka, Ogień wsku- 
tek silnego wiatru szybko przerzucił się 
na sąsiednie zabudowania. Spłonęło do- 
Szczętnie 8 stodół wraz z całemi tego- 
rocznemi zbiorami, 

We wsi Jastary piorun uderzył w dom 
jednego z gospodarzy. Od uderzenia pio- 


| me tu 
Rozruchy ogarniają 


całą Irlandję Północną. 


Londyn, 23. 7. (PAT) Rozruchy z 
Belfastu przerzuciły się na cały Ulster 
(Irlandję Północną). W Clones w pobli- 
żu granicy Irlandji Północnej podpalo- 
no 3 sale zgromadzeń protestanckich, 
Szyby w wielu oknach mieszkań prote- 
stantów wybito kamieniami. W Łime- 
rick rozbito kamieniami okna wysta- 
wowe w 6 sklepach, utrzymujących ści- 
ślejsze stosunki z protestantami i ob- 
rzucono kamieniami mieszkania 3 pa- 
storów. i 
te= 

— Abisyńczycy u Ojca św. Ojciec św, przy- 
jął na audjencji wychowanków kolesjium etjop- 
skiego, które kształci przyszłych kapłanów dla 
łudów afrykańskich. Wśród wychowanków ko- 
legjium znajdują się również obywatele państwa 
negusa i włoskiej Erytrei, która stała się teraz 
bazą przygotowań do wojny włosko-abisyńskiej. 


Nowy Sącz, 23. 7. (PAT). Nad Muszyn- 
ką i Tyliczem powiatu nowosądeckiego 
przeszła gwałtowna burza  gradowa. 
Grad zniszczył plony w tych miejscowo- 
ściach prawie w 100%, poranił ciężko 6 
osób, kilkanaście jżej, powybijał szyby 
w kilkudziesięciu domach, uszkodził da- 
chy. 

Również i nad gminami górskiemi w 
Łemkowszczyżnie przeszła gwałtowna 
burza, połączona z gradem wielkości ku- 
rzych jaj, która zniszczyła plony rolne 1 
Owoce. 

Białystok, 23. 7. (PAT). Burza grado- 
wa, jaka przeszła nad powiatem sokól- 
skim poczyniła znaczne spustoszenia. 
Grad wielkości gołębiego jaja zniszczył 


na znacznej przestrzeni zasiewy w wy- 


sokości 70%, 


POZZRDZECZEZK ERZE RZRE CZE E T Z OOOO 


Polki balon dotarł do sralciry 


Urzędy | 
powiatowe w czeskim Cieszynie i Fry- 


Wieluń. (PAT). Podczas sprzeczki-na 
tle podziału majątkowego, 34-letni Fe- 
Hiks Gołąb zabił wystrzałem z rewolwe- 
ru ojca swego 60-letniego Franciszka, 
macochę 58-letnią Marjannę Gołąb, sio- 
strę 28-letnią Franciszkę oraz postrzelił 
dziecko swej siostry, które w stanie bar- 
dzo ciężkim przewieziono do szpitala. 

Sprawcę zbrodni aresztowano i osA- 
dzono w więzieniu do dyspozycji „władz 
sądowych. 3, 


Wybuch wulkanu. 


Rzym, 23. 7. (PAT) Położony na wy» 
spie, na północ od Sycylji, wulkan Stro- 
boni, po wieloletniej przerwie. wznowił 
swą działalność. Wybuch wulkanu był 
bardzo silny, chociaż trwał pół godzi- 
ny. Towarzyzył mu deszcz popiołu. Brak 
wiadomości, czy wybuch wyrządził 
szkody. 


p i Eaa 


Posiedzenie wyborcze rady miejskiej 
w Gnieźnie. 


Radni Str. Narodowego i N. P. R. nie wzięli 
udziału w posiedzeniu. 


Gniezno, 23. 7. (Tel. wł.) Celem dokona- 
nia wyboru 8 delegatów do Zgromadzenia 
Okręgowego na okręg wyborczy nr. 98 d- 
było się w dniu 22 lipca rb. w auli szkoły 
przemysłowo-handlowej Posiedzenie Rady 
Miejskiej. 

Przewodniczył tymczasowy prezydent 
miasta p. płk. Wrzaliński. Obecnych było 
8 radnych z klubu B. B. W. R. na ogólną 
liczbę 32. 

Radni Str. Narodowego i N. P. R. w po- 
siedzeniu nie wzięli udziału. 

Publiczność, która zwykle brała gromad- 
ny udział w posiedzeniach Rady Miejskiej, 
tym razem wybitnie nie dopisała. 


|Tragiczny wypadek w kolonii 


W kolonji harcerskiej w Wojnowie, pod 
Obornikami, zdarzył się tragiczny wypadek. 

Piętnastoletnia harcerka Pecówńa z Po» 
znania w czasie nocnej warty zasnęła przy 
pałącej się'świecy. r 

W pewnej chwili zajęło się na niej ubra- 4 
nie i włosy, tak że nieszczęśliwa dziewczy- 
na stanęła w ogniu. p 1 

Mimo natychmiastowego ratunku, _Pe- | 
cówna zmarła wskutek doznanych obrażeń. 
Po tym wypadku kolonja harcerska została 
zwinięta.: >- r 


-Trup nad brzegiem Wisły. 


Grudziądz, 23. 7. (Tel. wł.) Jeden z ryba- 
ków, wybierając się ną połów ryb w Wiśle. 


harcerskiej. | 
| 


znalazł opodal brzegu, koło Nowego, zwłoki | 


jakiegoś młodego mężczyzny. Po przybyciu 
komisji sądowo-lekarskiej z Grudziądza u- 
stalono, że fale Wisły wyrzuciły na brzeg 
zwłoki topielca śp. Józefa Drawsa, o które- 
go tragicznem załonięciu obszernie . przed 
kilkoma dniami donosiliśmy. Zwłoki po zi- 
dentyfikowaniu wydane, zostały rodzinie. 


Rekord lotników polskich nie będzie uznany oficjalnie. 


Warszawa, 23. 7. (PAT). Przed kilku 
dniami polscy lotnicy balonowi kpt, Zbi- 


gniew Burzyński i por. Wysocki doko-' 


nali Jota na balonie „Toruń“ o pojemno- 
Ści 2.200 mir, SZeśc. (napełnionym wo- 
dorem) w otwartej gondoli, osiągając 
wysokość 10.002 metrów, tem samem bi- 
jac swój własny rekord międzynarode- 
Wy z 27 marca br, 9.437 mir, wysokości, 
zatwierdzony przez F, A. I, 

Rekord obecny prawdohodoknies nie 


będzie uznany przez F., A, I, ponieważ 1 
jedynie działały barografy, natomiast +. 
pozostałe przyrządy pomiarowe pokła- 
dowe nie odnotowały dokładnie innych jj 
danych, wymaganych przy zatwierdze- i 
niu rekordów międzynarodowych. i 

Lot na wysokość naszych lotników 
balonowych odbył się przy sprzyjają- 
cych warunkach atmosferycznych i 
trwał okolo 4 godzin 
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- DZEINNIK BYDGOSKI 
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© "Trzecla strona. 


Wieści z Dalekiego Wschodu. 


leg 


Tokio, w lipcu 1935 r, 

Japońskie plany polityczne zmierzają 
wyraźnie nietylko do podporządkowa- 
nia sobie Chin i zagarnięcia dla Japonji 
wysp azjatycko-australijskich, lecz tak- 
że dążą do zaaklimatyzowania się wpły- 
wów japońskich na obszarach Syberyj- 
skich, 


Zagadnienie to jest dla Japonji spra- 
wą niezwykle ważną, Japończycy zdają 
sobie sprawę, że ò posuwaniu się wgłąb 
Mongolji, nie mówiąc już 9 Syberji, nie 
mogą nawet marzyć, Ludność państwa 
„Wschodzącego Słońca", która dziś tak 
niechętnie przesiedla się do Mandżurji, 
gdzie klimat jest znacznie łagodniejszy 
niż w Mongolji, nigdy się nie zgodzi na 
Kkolonizowanie surowych wnętrz Azji. 
Rozwój zaś wypadków i spraw japon- 
skich na Dalekim Wschodzie zmusza 
Japonję do szukania dróg, któreby po- 
tężnie osłabiły Rosję a przez to samo u- 
łatwiły państwu „Wchodzącego Słońca" 
realizację jego ambitnych i światobur- 
czych planów, o których to pisałem w 
distach poprzednich. Jedną z najlep- 
szych i najbardziej niezawodnych. dróg, 
która może doprowadzić do tak potę- 
żnego zachwiania się państwa rosyjskie- 
g0, ŻE nie jest wykluczony nawet jego 
upadek, jest właśnie myśl stworzenia 
ma obszarach syberyjskich niepodległe- 
go państwa. 

Pomysł stworzenia z Syberji niepodle- 
głego państwa nie jest koncepcją nową. 
Już od wielu dziesiątek lat istnieje w 
samej Syberji ruch, który za zadanie 
stawia sobie stworzenie tamże 


wolnego państwa syberyjskiego, 


Przed wojną ruch ten mimo, że był do- 
syć silny i nosił charakter rewolucyjny, 
mie rozwinął się jednak w organizację 
rewolucyjną, lecz dążył legalnie do 
stopniowego osiągnięcia swojego ceiu. 
W czasie wojny wybuch rewolucji ro- 
syjskiej zdawał się zapowiadać pomy- 
ślne rozwiązanie wolnościowych dążeń 
Sybiraków, Nie doszło jednak do tego. 
Bowiem władze bolszewickie przystąpi- 
ły energicznie do tępienia wszelkich nie- 
podległościowych prądów syberyjskich 
i, mimo zaciętego oporu, szybko złama- 
ły i stłumiły ruch wolnościowy ludno- 
ści syberyjskiej. ` agyk 
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EE Powieść, 


(Ciąg dalszy), 


Major von Falkenhagen obawiał się 
tego właśnie, że Iskander Patras w mo- 
mencie, kiedy ujrzy, że jest bez ratunku 
zgubiony, popełni jakiś akt rozpaczy w 
oblakanem postanowieniu sprzedania 
swego życia jak najdrożej, za cenę krwi 
tych, którzy dokonywać będą areszto- 
wania. Jegomość, drzemiący pozornie 
nad szklanką kawy, odznaczający się 
mimo niepozornego wyglądu niebywałą 
odwagą i dużą siłą fizyczną, miał za za- 
danie wszystko tak urządźić, by areszto- 
wanie Patrasa odbyło się bez awantur i 
niespodzianek. 


ość państwa Syberji? 


własnego korespondenta). i 


Brutalne złamanie i stłumienie ruchu 
wolnościowego na Syberji bynajmniej 
sprawy ewentualnego 
go nie rozwiązało. 


dzie jej epilog. 


ły na Syberji przed wojną. Stosunki 
owe stanowią wprost przeciwieństwo 
tego, co dzisiaj tamże zachodzi pod rzą- 
dami bolszewickiemi. Ruch syberyjski 
przed wojną starał się głównie o polep- 
szenie warunków gospodarczych į kul- 
turalnych kraju, dążył do decentraliza- 
cji władzy i do rozszerzenia prac samo- 
rządów lokalnych i regjonalnych. Dąże- 
nia te nie napotykały wówczas ze stro- 


Instrukcje miał jasne i zupełnie wy- 
raźne. Gdyby tajmnicza kobieta, sygna- 
lizowana przez Greka przyszła do go- 
dziny wpół do dwunastej, miał przeczekać 
ich rozmowę, dać znać majorowi von 
Falkenhagen i innym agentom o jej po- 
bycie, poczem jeden z wywiadowców 
miał pójść w ślad za nią, a inni mieli 
zatrzymać Patrasa pod lada pozorem. 
Było wprost wyłączone, by Grek i ko- 
bieta ową mogli opuścić lokal razem. 
Ta ewentualność wydawała się majoro- 
wi von Falkenhagen całkiem niepraw- 
podohna. Gdyby zaś do wpół do dwuna- 
stej kobieta owa nie zjawiłą się, Patras 
miał być aresztowany niezależnie od jej 
osoby. 


Człowiek o twarzy Buster Keatona 
czekał właśnie na tę godzinę. Gdyby 
wiedział o poglądzie pułkownika Lu- 
ciusa na sprawę Patrasa, miałby nie- 
wątpliwie możność przyznania mu ra- 
cji, skoro zagadkowej i nieznanej wy- 
wiadowi niemieckiemu agentki ościen- 
nego państwa nie było dotad — ale, ja- 
ko pionek, nie żnał poglądów szefa dru- 
giego oddziału i był jedynie powolnem 
narzędziem ślepo wykonującem polece- 


nia į rozkazy i nigdy nie pytającem o 


Linie. 


Nadeszła wreszcie godzina pół do dwu- 
nastej. Potem minęła minuta, potem 
dwie. Nieznajomy o pofałdowanej twa. 
rzy zastukał na kelnera j zapłacił za 
kawę. Następnie wstał ociężale, obcią- 
gnął marynarkę, wiszącą na nim, jak 


zorganizowania 
tam niepodległego państwa syberyjskie- 
Jest ona nadal o- 
twarta i trudno dziś przewidzieć jaki bę- 


Przy rozważaniu tejże sprawy zwrócić 
trzeba uwagę na stosunki jakie panowa- 


ny władz centralnych na zbyt wielki o- 
pór. Władze carskie były nawet dosyć 
wyrozumiałe na wiele postulatów Syb1- 
raków, To też do zaostrzenia sytuacji 
nigdy nie doszło. Wskutek tego niepo- 
dległościowy ruch syberyjski mógł się 
swobodnie rozwijać drogą ewolucji a 
nie rewolucji Z nastaniem jednak rza- 
dów sowieckich na Syberji wszystko 


Armia angielska motoryzuie się. 


Szef sztabu generalnego Wielkiej Brytanii Marszałek Archibald Montgomery — Mass- 
ingbord ogląda nowe samochody transportowe, w które zostaiy zaopatrzone dwie 
brygady piechoty. 


Z R O Z CE ICORA COC a ane 


Struktura 
jest głębokiem i 


się gruntownie zmieniło, 
państwa sowieckiego 


stopniu niezadowoleni. Wskutek'tego sto- 
sunki takeię dziś układają, że najwięcej 
kłopotów wewnętrznych sprawia obec- 
nej Rosji kwestja syberyjska, Syberja 
więc jest dzisiaj piętą achillesową we- 
wnętrznych spraw rosyjskich. W niej 
bowiem ogniskuje się główny opór prze- 
ciwko metodom sowieckiego rządzenia. 
O oporze tym zagranica wie mało. Bol- 
szewicy nawet nie przyznają się, że ich 
metody nie trafiają do przekonania sy- 
beryjskiemu społeczeństwu. I w tem 
właśnie tkwi źródło słabości rosyjskiej 
i ugodowego postępowania Rosji wobec 
Japonji. 

Bolszewicy dzisiaj trafnie zdają sobie 
sprawę z tego, że Rosja może istnieć ja- 
ko wielka potęga światowa dopiero wte- 
dy, skoro jej stan posiadania w Azji nie 
będzie uszczuplony. To też dzisiejszą 
polityka bolszewicka jest skierowana 
ku utrzymaniu i scementowaniu rosyj- 
skich posiadłości w Azjj z europejskie- 
ini. Jaką zaś wagę bolszewicy przywią” 
zują do swoich posiadłości azjatyckich 
świadczy najlepiej powiedzenie jednego 
z wpływowych polityków rosyjskich, 
działających w Japonji, który swego 
czasu w rozmowie ze mną wyraźnie o- 
świadczył, kiedyśmy rozmawiali © moz- 
liwości wybuchu wojny rosyjsko-japoń- 
skiej, że „Rosja dzisiaj raczej się zrzek- 
nie jakiejś części swoich ziemi zachod- 
nio-europejskich, niż skrawka ziem a- 
zjatyckich.*, 


„Przyszłość” — bówiem — „Rosji 
nie leży w Europie, tylko w Azji”. 


Przyznając słuszność takiemu rozumo- 
waniu, które zresztą wyraźnie potwier- 
dza całokształt rosyjskiej polityki współ- 
czesnej, nałeży się jednak obawiać, że 
ta polityka na Syberji może się spotkać 
z wielkiemi trudnościami, skoro za- 
wczasu nie podlegnie gruntownej rewi- 
zji. Bolszewicy, śmiem to twierdzić, zro- 
bili wielkie „fau pas“ — (fałszywy krok) 
niszcząc bowiem istniejące na Syberii 
samorządy lokalne, regjonalne i ogólną 
organizację administracyjną, jednocze- 
śnie zrażali sobie bardzo dzielnych i 
mężnych Sybiraków. Cóż z tego, że uda- 
ło się im zniszczyć wszystkie organy 
ziemstw į kooperatyw syberyjskich, sko- 
ro nie zdołali wykorzenić ideałów, zwią- 
zanych z dawnemi formami pelitycz- 


nieprzejednanem przeciwieństwem pro- | Demi i gospodarczemi tamtejszej ludno- 


gramu Syberyjskiego i interesów ludns- 
ści syberyjskiej, Moskwa stanowczo się 
przeciwstawia wolnościowym dążeniom 
Sybiraków i bezwzględnie tępi je, wy- 
twarzając im tak trudne warunki zy- 
ciowe, że nie możemy się dziwić, iż są 
oni z władzy bolszewickiej w wysokim 
na szkielecie i wolnym krokiem zbliżył 
się do stolika Patrasa. Do kogokolwiek 
zbliżał się w ten sposób, niby dziki kot, 
czający się na łatwy łup, ten mógł być 
pewny, Że wybiła jego godzina. Ale 
Iskander Patras nie wiedział o tem, tak, 
jak nie znał podchodzącego doń chude- 
go pana, ponieważ ci wszyscy, kterzy 
raz go widzieli, nie mieli już sposobno- 
ści zwierzać się z tego komukolwiek, 


Straszliwy nieznajomy stał tuż koło 
byłego majora, a gdy ten spojrzał na nie- 
go zdziwiony, nachylił się szybko i rzekł 
syczącym szeptem, a zarazeji tonem po- 
ufnego doniesienia. 


— Major von Falkenhagen chciał z 
panem pomówić. Proszę pójść za mną. 

Zagadnięty popatrzał na mówiącego, 
lecz na twarzy tamtego panował nie- 
wzruszony spokój. Tylko oczy jego pa- 
trzały jakoś dziwnie į Patras, który 
wzrok każdego człowieka wytrzymywał 
bez trudu. doznał naraz wrażenia, że 
nie potrafiłby znieść tego zimnego, a 
zarazem cynicznego spojrzenia. To jed- 
nak nie wydało, się ważne podwójnemu 
szpiegowi. był on tak zdyscyplinowany, 
że podniósł się natychmiast, pełen go- 
towości spelnienia tego, czego od niego 
żądano, 


— Dokąd? — zapytał szeptem. 


— Za mną -- powtórzył osobnik o obli- 
czu Buster Keatona į Iskander Patras 
tak, jak siedział w płaszczu, ponieważ 
w lokalu było dość chłodno, wstał, by 
pójść w ślad za wysłannikiem majora. 

— Dokąd idziemy? — zapytał pohow- 
nie nieznajomego, 

— Niedaleko — odparł tamten mrukli- 
wie. — Niech się pan pośpieszy. Major 
czcką i sprawa jęst pilna. 


ści? Przecież te ideały żyją wśród niej £ 
nurtują coraz głębiej w szerokich ma- 
sach syberyjskich, kryjąc w sobie wiele 
niespodzianek dla rządów sowieckich 
na przyszłość. 

Z takiego 
zdaje sobie 


stanu rzeczy na Syberji 
sprawę Japonja. Stara się 


Iskander Patras posłuchał, a ponie- 
waż zdarzyło się, iż uregulował kelne- 
rowi rachunek zaraz po wypełnieniu 
przez niego zamówienia, mógł udać się 
za nieznajomym bez przedłużania tej 
sceny. ` 


Nie miał pojęcia dokąd go zaprowadzi 
ów człowiek. Gdzie czekał na niego ma- 
jor von Falkenhagen? W jakim celu 
wzywał go do siebie? Naturalnie, by zae 
żądać wyjaśnień w sprawie owej kobie- 
ty, która nie zjawiła się dotąd. Sytuacja. 
nie była dla Patrasa przyjemna, ale był 
spokojny o to, że wszystko wyjaśni się 
jak najlepiej. W tej chwili bołało go 
najbardziej to, że zadrwiono z niego bo- 
leśnie, że 20 tysięcy marek, których wy- 
płaty oczekiwał wzamian za plany, 
przeszło mu poprostu koło nosa. Któż 
wie zresztą, może to nie były drwiny, 
może zdarzyło się coś niesłychanie waż- 
nego, co nie pozwoliło agentce dotrzy- 
mać warunków umowy, : 


O ile chodziło o odpowiedź na pytanie, 
dokąd prowadził go wysłannik majora 
von Falkenhagen, to Patras otrzymał 
ja bardzo szybko. Okazało się, że nie 
wychodzą na ulicę, lecz udają się do 
niewielkiego kantorku cukierni, znajdu- 
jącego się za małą salą i połączonego z 
nią mrocznym korytarzykiem. 


Iskander Patras, udając się za nie- 
znajomym, musiał przejść obok stolika, 
brzy którym siedział poruczmk Kurt 
von Hedinger i dojrzał, że na jego mło- 
dej twarzy maluje się coś, jakby wzru- 
szenie. Patrasa ogarnął niespodziewa- 
nie niepokój, jakby instynkt samozacho= 
waąwczy przebudził się z letargu i ode- 
zwał raz jeszcze — jeszcze po raz ostą- 
tni. Y ; 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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zątem wszelkiemi siłami popierać ten Spadek eksportu węgla polskiego gla polskiego na rynki środkowe — i 


odśrodkowy ruch, rozsadzający dziś na południowo-europejskie, skandynawskie 
Syberji spoistość państwa sowieckiego. Warszawa, (tel. wł.). W pierwszej po- |i bałtyckie. Wskutek wzrostu eksportu 
W związku też z tym ruchem plany ja- | lowie lipca br. eksport węgla z Polski | do Francji zwiększył się wywóz węgla 
pońskie zmierzają do systematycznego zagranicę wyniósł 349 tys. t. W porów-| na rynki zachodnio-europejskie. Wsku- 
Skierowywania na obszary rosyjskie ko- naniu z eksportem za pierwszą połowę | tek braku eksportu do Algieru wywie- 
lonizacyjnych żywiołów chińskich od czerwca oznacza to spadek o 27 tys. t.|Ziono na rynki pozaeuropejskie w 
strony chińskiego Turkiestanu, Co tak Zmniejszeniu uległ w lipcu wywóz wę- | Pierwszej połowie lipca tylko 2 tys. tonn. 
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wielki wywołuje niepokój w Rosji, oraz 
zamierzają także przy pomocy chińskiej 
zorganizować i poddać pod swoje wpły- 
wy Mongolję. Aby to jednak mogło na- 


stąpić, Japonja musi stanowczo zwięk- 
szyć swój stan ludnościowy w Man- 
dźżurji, zamieszkanej dziś przeważnie 


przez Chińczyków. Dlatego też ostatnio 
bardzo poważnie jest rozważany ną la- 
mach prasy japońskiej projekt przesie- 
dienia do Mandżurji większych partyj 
młodych kolonistów japońskich, którzy 
mają być głównie osadzani w ważnych 
miejscach strategicznych oraz wzdłuż 
granicy rosyjskiej. Spodziewać się nałe- 
ży, że realizacja tego projektu nie na- 
potka na żadne trudności tak ze strony 
społeczeństwa, jak i oficjalnych sier 
cesarstwa Mandżuko, rządzonego dziś 
w rzeczywistości raczej przez Japończy- 
ków, niż przez rząd cesarza Pu-yi, Za- 
znaczyć należy, że projekt ten został wy- 
sunięty ze strony oficjalnych japońskich 
sfer rządowych i jest silnie forsowany 
przez japońskie sfery wojskowe, dziś 
głównie decydujące o polityce japon- 
skiej. 

Nie ulega więc watpliwości, że z 
chwilą, gdy Japonja wzmocni się znacz- 
nie na kontynencie azjatyckim i o ile 
władze sowieckie nie zmienią swego po- 
stępowania wobec ludności syberyjskiej, 
nie jest wykluczone, że położenie Rosji 
na Dalekim Wschodzie może się okazać 
niezwykle ciężkie i trudno dziś przew1- 
dzieć czem się ono może skończyć dta 
Rosji. Bądź co bądź niepodległościowe- 
go ruchu syberyjskiego lekceważyć nie 
można; warto wiedzieć o jego istnieniu, 
warto bliżej zainteresować się nim, bo- 
wiem niepodległościcwy ruch syberyj- 
ski może jeszcze kiedyś odegrać nie- 
zwykle doniosłą rolę w układzie stosun- 
ków na Dalekim Wschodzie. Dlatego io 
procesy zachodzące dziś ną Dalekim 


Wschodzie winny być przez nas Pola- 


ków niezmiernie pilnie Śledzone; bo- 
wiem owe procesy potężnie będą wpły- 
wały na kształtowanie się polityki eure- 
pejskiej, tak dziś podminowanego zbro- 
jeniem niemieckiem, zatargiem włosko- 
abisyńskim i ogólnem rozbiciem zdań, 
jakie istnieją pomiędzy dawnemi pań. 
stwami koalicyjnemi. 
Aleksander Norski, 


Z prawego skrzydła rozlega się grzmot kulo- 
miotów. 

Pierwsze szeregi atakujących padają, łamią 
się, zatrzymują. Inne przechodzą po trupach. 
Miejsca zabitych oficerów zajmują inni. 

xk 


Jest coś imponującego, coś wielkiego w tem 
natarciu, coś, co każe nawet wrogowi schylić 
głowę z uznaniem dla waleczności, odwaś; i tej 
wspaniałej pogardy śmierci. Tak tylko może 
iść do ataku żołnierz, który spełniając rozkaz 
dowódcy, spełnia go z pełnem przeświadcze 
niem, że jest to jego obowiązek względem oj- 
czyzny, 
i zimną krwią, ranami swemi i śmiercią za- 
pewnić ma wolność i swobodę... 

Mimo bohaterstwa żołnierzy francuskich, mi- 


której on swoją karnością, odwagą: 


mo bezustannych prób, wszystkie ataki fran- 
cuskie się załamały! 


Przed niemieckiemi lejami leżą zwały tru- 
pów. Czołśgają się masy rannych... 

Zapada zmierzch. 

Kończy się czwarty dzień. 

k 

Trójka naszych wojaków odpoczywa. W 
braku inego zajęcia, nie mogąc się nigdzie ru- 
szyć, wlepiają wzrok ku wschodowi, skąd mia- 
ło nadejść zluzowanie, 

Okropny fetor rozkładających się ciał 'udz- 
kich doprowadza do szaleństwa. Smród ten 
zdawał się nawet przechodzić przez maskę ga- 
zową. 


Pod Fleury, ziemia pełna lejów od granatów po ogniu bębenkowym. Dwa gniazda kulu- 
miotów. (Zdjęcie z samolotu.) 


Notatki historyczne. 


raw 


Z racji rocznicy zastrzelenia (w Ekate- 
rynburgu na Uralu, w dniu 18 lipca 1918 r.) 
cara Mikołaja Il wraz z całą rodziną, nie- 
które pisma omawiały szczegóły tej maso- 
wej rzezi, twierdząe Przytem, iż z carem 
Mikołajem II zeszedł do grobu ostatni 
przedstawicięl w linji prostej dynastji Ro- 
manowych, i że wyrok śmierci na carze i 
jego rodzinie wykonał Wojkow, późniejszy 
ambasador sowiecki w Warszawie, zarnor- 
dowany przez -emigranta rosyjskiego Ko- 
werdę. 

Ani jedno ani drugie nie jest Ścisłe. Dy- 
nastja Romanowych i to nie w prostej linii, 
ale po kądzieli, wygasła w roku 1762, zdy 
trzeci zrzędu kochanek cesarzowej rosyj: 
skiej Katarzyny 1I (Aleksy Orłow) udusił 
cara Piotra III w karecie, w drodze z Pe- 
terhofa do Ropszy. Karetą powoził Aleksy 
i brat jego Grzegorz Orłow. 

Cesarzowa Fiżbieta, córka cara Piotra J, 
nie była urzędowo zamężna, aczkolwiek ży- 
ła w małżeństwie morganatycznem z Alek- 
sym  Razumowskim, z którym miała córkę, 
księżniczkę Taratanową (zamordowaną Tóź- 
niej przy Katarzynie If). Na następcę tro- 
nu upatrzyła sobie swojego siostrzeńca, Pio- 
tra, księcia  Holszteinskiego, syna sio- 
stry jej Anny  Petrownej. Po śmierci 
Elżbiety, Piotr Holszteinski, który we wszy- 
stkim kopjował Fritza Pruskiego, wstąpił 
na tron carów jako Piotr III. Był to czło- 
wiek brutalny i niesympatyczny, a przytem 
bez wykształcenia, to też nic dziwnego, iż 
odepchnął od siebie żonę Katarzynę, byłą 
księżniczkę Anhalt-Zerbst, kobiete piekną 
i wykształconą, która miała w roku 1762, 
(w chwili wsiąpienia Piotra III na trom, 
około lat 33. Katarzyna była kobietą zmy- 
słową i namiętną, zaś Piotr III, jak pisze 
w swoich pamiętnikach ambasador francu- 
ski przy dworze petersburskim Chaterdie, 
z powodu clioroby, którą medycyna nazy- 
wa phimosis, nie mógł mieć potomstwa. 
W tym czasie Katarzyna miała już dwóch 


kochanków. Jednym z nich był książę Sat- 
tykow, z którym miała syna, wydąnego za 
syna Piotra, zrodzonego w małżeństwie 
prawem. Był to przyszły car Paweł. W 
tym samym roku 1762 Katarzyna, popiera- 
na przez quchowieństwo prawosławne i część 
garnizonu petersburskiego, strąciła Piotra 
III z tronu i objęła władzę jako cesarzowa 
Wszechrosji Katarzyna II. Po morderstwie 
Piotra III, ogłoszono narodowi najwyższy 
manifest, który zaczynał się od tych słów: 
„Niezbadane są wyroki Opatrzności Bo- 
skiej“. Takie obłudne manifesty były naj- 
zupełniej w duchu perfidnej i okrutnej po- 
lityki bizantyńskiej, Której carowie Rosji 
hołdowali. 

Widzimy więc, że dynastja Romanowych 
już dawno wygasła, a następcy Pawła I do 


Mikołaja II włącznie, byli następcami Kata- 


rzyny II i księcia Sałtykowa, 

Wyrok śmierci na carzę Mikołaju II, u- 
chwalony z rozkazu Kremla Moskiewskie- 
go przez sowiet ekaterynburski, a właści- 
wiej przez dwoch członków jego Wojkowa 
— rewolucjonistę inteligentnego — i Bieło- 
borodowa — robotnika uralskiego — wyko- 
nali dwaj żołnierze czerwonej armji, robot- 
nik Miedwiedew i żyd Jankiel Jurowskij. 
Jeden i drugi, strzelając do Mikołaja II i 
całej jego rodziny, mścili się na carskiej 
rodzinie za krzywdy wyrządzone przez ca. 
ra robotnikom i żydom. 

* 


W dniu 9/22 stycznia 1905 roku robotni- 
cy wielkich fabryk metalowych Putyłow- 
skich wysłali do cara delegację, na czele 
której szedł pop Gapon, niosący ikony (o- 
brazy święte). Delegacja robotników do- 
tarła na plac przed Pałac Zimowy, w któ- 
rym przebywał Mikołaj FI, prosząc o przy- 
jęcie. Przestraszony car nie przyjął robot- 
ników, a do zebranych, na rozkaz nączelne- 
go dowództwa, zaczęło wojsko strzelać. 
Przerażeni robotnicy rozbiegłi sie i ukryli 
w pobliskim ogrodzie Alcksandrowskim, 


la o dynastji Romanowych. 


którego bramy policja natychmiast zam- 
knęła. Żołnierze przez kraty ogrodowe roz- 
strzeliwali niewinnych robotnikow jak kuro- 
patwy. Poległo przytem około 600 robotni- 
ków, których pochowano w największej 
tajemnicy nocą. 


Od tego czasu datuje się u warstw 7o- 
botniczych głucha nienawiść do cara, ustro- 
ju państwa, do rządu. To też, w począt- 
kach marca 1917 roku, robotnicy petersbur- 
scy zmobilizowani w pułkach garnizonu pe- 
tersburskiego, za podszeniem agitatorów 
bolszewickich zbuntowali się, wyszli na u- 
licę, i w ciągu kilku godzin obalili ten nie- 
gdyś Potężny tron carów rosyjskich. 


* 

W tych wszystkich wypadkach widzimy 
straszną rękę Nemezys historycznej, karzą- 
cej za popełnione zbrodnie. Opatrzność Bo- 
ska to zrządziła, że car Mikołaj II zaczął 
wojnę z Niemcami, mimo, iż ojciec jego car 
Aleksander III, na łożu śmierci w Liwadji, 
na półwyspie Krymskim, w początku listo- 
pada 1894 r. przestrzegał syna Mikołaja, 
przyszłego cara, przed prowadzeniem woj- 
ny z Niemcami. 

Niemniej jednak ciemiężcy nasi wzięli 
się za bary, by wzajem lec. I znowu 0- 
patrzność Boska oddziałuje na losy pań- 
stwa. To, co przewidział geniusz Piłsud- 
skiego, spełniło się: Z wojny i klęski dwóch 
naszych zaborców odrodzi się Polska. 

x 


W dniu 15 sierpnia Polska obchodzi 15- 
lecie „Cudu nad Wisłą*, kiedy dzięki ar- 
miom Piłsudskiego 1 wysiłkom zjednoczo 
nego narodu hordy bolszewickie odepchnię- 
to z pod Warszawy, a Polskę wraz z cywi- 
lizacją europejską uratowano przed na- 
jazdem bolszewickiem. 

I tu także Opatrzność Boska, czuwająca 
nad Polską, za orędownictiwem Najświętszej 
Marji Panny, Królowej Polski, ocaliła Fol- 
skg. M. H. 
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chłód i lekki wietrzyk, który rozpędził obrzyd- 
liwe zaduchy. Księżyc wychylił się z za chmur, 
oświetlając mdłem światiem pobojowisko, Sły- 
chać jęki, przekleństwa i słowa modlitwy, Ciche 
wołanie o pomoc i wodę rozlega się wkoło... 
Rozpoczyna się gorączkowa praca saniłarjuszy. 
Około północy ucichło wszystko. 

— Żeby te trąby pogańskie, psie pyski, syny 
marnotrawne chciały teraz przyjść zluzować! — 
monologuje Stach. — Tak spokojnie, najlepszy 
moment ku temu. 

— Zobaczysz, że oni nie przylizą — odpo- 
wiada Antek. : 

— Zaczekajcie momencik, dowiem się u są- 
siadów, kiedy nastąpi zluzowanie i zaraz wrócę 
z nowiną — mówi Kazik i już znikł w leju 
obok, 

Po kwadransie wrócił, wściekły na wszystko 
i wszystkich, 

— Niech ich, psiakość, jasny dunder świ- 
śnie! — wybuchł, odsapnąwszy trochę, — Wie- 
cie, że nowe oddziały luzujące już nadchodzą, 
Piechota nasza idzie dzis nocą do tyłu. Jedy-. 
nie przy kulomiołach mają jeszcze pozostać do 
następnego wieczora po dwóch przy każdej ma« 
szynce. 

Takiego obrotu sprawy nikt się nie spodzie» 
wał. Najtrudniejsze było teraz to, kogo z nich 
miał los obdarzyć szczęściem odpoczynku. Po, 
dłuższej kłótni (nikt bowiem nie chciał towa- 
rzyszy opuścic) zdecydowano, że tym szczęśliw- 
cem miał zostać Kazik, a ponieważ nie chciał 
iść dobrowo'nie, więc wypchnięto go przemocą. 
Za chwiję zniknął w mrokach nocy... 

— Tała—latata—ta zatrajkotał na 
nie francuski ku'omict. 

Nowy huk i grzmot, nowe błyski nakryły.. 
poszarpaną i umęczoną ziemię, „A Kazik pę- 
dził, jak na skrzydłach, ihtuicyjnie unikając n'e- 
bezpieczeństw, ku naznaczonemu punktowi 
zbornemu, do Donaumont. 

— Nie zapomnij o nas, gdybyśmy nie wró- 
cil! — dźwięczały mu w uszach ostatnie słowa 
pożegnalne Antka i Stacha! — Nie zapomnij. 


| Na szczęście nadszedł wieczór, a z nim 


pożegna- 


Nie zapomnial! e 

Antek i Stach nie wrócili... 

Następnego wieczora, w chwili luzowania 
rozszarpały ich granaty tak, że nawet ślad pn 
nich zaginął. 

rwając na straconym posterunku, zginęli 
bohaterowie wśród krwią przesiąkniętych ziem 
trancuskich. 

Szkic ten poświęcam w pierwszym rzędzie 
poległym ku chwale, pozostałym na wieczną 
rzeczy pamiątkę, pokoleniom przyszłym na po- 
żytek, gdy wezwią ich surmy bojowe. 
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Samobójstwo aferzystki Hanau. 


Marta Ilanau, osławiona spekulantka fran- 
cuska, popełniła na kilku dui przed swem 
zwolnieniem, w więzieniu kobiecem w Pa- 
ryżu samobójstwo. Matta Hanau przez dłu< 
gie lata zaprzątała działalnością swoją 
uwagę opinji publicznej we Francji. Jej 
spekulafyjne posunięcia, które reklamowa- 
ła przy pomocy własnego dziennika, zala- 
inały się wkoncu i Marta Hanau znalazła 
się w więzieniu, przeklinana przez ciułaczy, 
którzy powierzyli jej swoje oszczędności 
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DZIENNIK BYDGOSKI 


Rok XXIX. Nr. 168. 
Piąta strona. 


Dział Gospodarczy 


Ogłoszony przed kilku tygodniami program 
nowej polityki rolniczej, uchwalonej przez Ko- 
mitet Ekonomiczny Rady Ministrów, omawiany 
przez nas kilkakrotnie, zaczyna się realizować: 
ceny zbóż obniżają się! Najbliższy rok gospo- 
darczy będzie — jeśli chodzi o ceny zbóż — 
dla rolnictwa gorszy. Dziś jeszcze bowiem je- 
steśmy świadkami ciągłej obniżki cen zbóż. 
Według notowań bydgoskiej giełdy zbożowej, 
płacono za 100 kg żyta: w dniu 26 czerwca br. 
12,75 zł, w dniu 3 lipca — 12,25 zł, w dniu 4 
lipca — 12 zł, a w dniu 16 lipca br. — 11,25! 
Widzimy więc. że ceny zbóż nadał stopniowo 
się obniżają. Co wobec tego może być z temi 
cenami za dwa lub trzy tygodnie jeżeli nie wyj- 
dą zarządzenia, które umożliwią ludności rolni- 
czej n'e wywożenia zboża na targ tuż po żni- 
wach? — Na, to pytanie odpowiedzieć nie 
trudno. Spadną one bardzo silnie! Już teraz 
rozchodzą się bardzo niepokojące wśród wie- 
śniaków wiadomości, że zaraz po żniwach, cena 
żyta, wynosząca cztery złote za centnar, będzie 
uważana za „wysoką”. Ogólnie zaś wiadomo, 
że dalsza zniżka obecnych i tak już bardzo ni- 
skich cen zbóż, grozi wszystkim rolnikom klę- 
ską! -Czy przy cenie 4 złote za centnar żyta, 
rolnik będzie mógł to żyto sprzedać? —. Nie! 
Bo przecież całe żniwa nie wystarczyłyby na 
opłacenie podatków, rent i długów. Dlatego 
też wyłania się konieczność aby ministerstwo 
rolnictwa wzięło pod uwagę wszystkie głosy, 
które rozlegają się od szerokich kół zorganizo- 
wanego rolnictwa. RM ! 

Trzeba się już dzisiaj liczyć z tem, Że znowu 
egzekutorzy skarbowi wypędzą zboże ze sto- 
dół i stogów, że na jesień szykuje się już wie'e 
żółtych tytułów wykonawczych (egzekucyjnych) 
różnych urzędów, gdyż rozumowanie ich jest 
proste: po żniwach zapełnią się kieszenie rolni- 
ków (chyba rachunkami į upomnieniami) — więc 
należy ściągać! 4 

A tu rok bieżący będzie, jak już wspomnie- 
liśmy na wstępie, bardzo ciężki, wobec wyraź- 
nych już tendencyj zniżki cen zbóż. Jeszcze 
bowiem dotąd nigdy przed samemi żniwami i w 
czasie żniw nie sprzedawano żyta po pięć zło- 
tych za centnar, a w tym roku, wbrew wszel- 
kim giełdowym notowaniom, w praktyce tyle 
za żyto obecnie płacą. Wobec czego, jeżeli nie 
wyjdą zarządzenia (których domagają się rol- 
nicy), niezbędne dla zapobieżenia nadmiernej 
podaży zbóż, spodziewać się należy, że nadmier- 
ne rzucenie zboża na rynek krajowy tuż po żni- 
wach, spowoduje dalszą obniżkę cen zbóż i to 
do granic już zupełnie śmiesznych. Obniżce tej 
należy się przeciwstawić wszystkiemi możliwemi 
Środkami, Kredyty zaliczkowe nie wystarczą, 
bo nie zdołają zatrzymać w stogach, stodołach 
i śpichrzach gospodarskich dostatecznie wiel- 
kich ilości zboża, zwłaszcza, że na października 
przypada płatność drugiej raty rozterminowa- 
szych usławą oddłużeniową długów rolniczych 
oraz płatność renty i należności skarbowych. 


Czas już najwyższy, aby rząd zdał sobie 
sprawę z tego, że rolnictwo nasze, przy obec- 
nem zupełnem wyczerpaniu się wszelkich zaso- 
bów i w obliczu katastrofa'nie niskich cen 
zbóż, które mają jeszcze ulec dalszej żniżce, 
stoi nad przepaścią i, że już nietylko dobro wsi, 
ale całego państwa, wymaga, aby wydano za- 


Eksport drzewa polskiego 
do Niemiec kurczy sie. 


Warszawa, (Tel. wl). W najbliższym 


czasie spodziewane jest udanie się do 
Berlina przedstawicieli polskich organi- 
zacyj drzewnych na rokowania handlo- 
we polsko-niemieckie. 


Zakres naszego wywozu do Niemiec 
jest nieco mniejszy niż w latach ubie- 
głych, jednakże Rzesza wciąż pozostaje 
jednym z największych odbiorców pol- 
skiego drzewa. Zmniejszenie wywozu 
dotyczyło przedewszystkiem drzewa 
obrobionego, tartego, którego wywozimy 
do Niemiec zaledwie minimalne ilości. 
Ze względu na silne zalamanie się cen 
na rynkach niemieckich i tendencji wy- 
korzystvwania raczej własnego surowca, 
również i w zakresie eksportu drzewa w 
stanie okrągłvm nastąpiło wydatne 
zmniejszenie. W dawnych rozmiarach 
utrzymuje się tylko wywóz papierówki. 


Roboty meljoracyjne 
na dużą skalę. 


Warszawa, (tel. wł). Plan robót mel- 
joracyjnych w bież. roku budżetowym 
przewiduje wykonanie około 900 km. 
regulacji i obwałowania rzek. Skarb 
państwa w pokryciu kosztów wykona- 
nia tych robót będzie miał 40 procento- 
wy udział, który wyniesie 9.200.000 zł. 


Na fundusz pracy przypada 8,3 milj. zł,, 
a reszta na państwowy fundusz melje- 


rządzenie wprowadzające generalną karencję 
t. zn. odroczenie %szelkich płatności rolniczych 
conajmniej na przeciąg kilku miesięcy. Nadmie- 
nić tu należy, że nową politykę rolniczą da się 
wtedy tylko wprowadzić bez pogłębienia kry- 
zysu rolniczego, jeżeli rolnictwo uzyska spokój 
i możność przestawienia produkcji, a tego bez 
karencji zrobić się nie da. Jest to konieczność, 
której niespełnienie doprowadzi do tego, że 
„przednówek* po obecnych żniwach nie roz- 
pocznie się, jak normalnie, z wiosną przyszłego 
roku, ale już w listopadzie tego roku oraz może 


rolników naprawdę pchnąć w otchłań ostatecz- 
nej nędzy, 

Czas więc najwyższy, aby rząd zdał sobie 
sprawę z tego, że nie można doprowadzić do 
Tozpaczy trzech czwartych narodu, bo rozpacz 
jest złym doradcą. 

Karencja genera'na, która winna znaleźć 
zastosowanie z mocy samego prawa, bez żad- 
nych starań ze strony rolnika — oto czego do- 
maga się rolnictwo, które ucierpiało aż nadto od 
skutków kryzysu i zanadto jest zniszczone, aże- 
by żądanie jego można było lekceważyć. (w) 


Wszędzie ŻEREWWEH I 


Na całym już niemal terenie Polski rozpoczęły się żniwa, i zdjęcie powyższe Przed- 
stawia normalny widok na pola, na których zboża już zebrano w kopy. 


FoR 


informacje podatkowe. 


W związku z wątpliwościami, nasuwającemi 
się przy stosowaniu przepisów ordynacji po- 
datkowej, rozporządzenia wykonawczego do 
tejże ordynacji oraz instrukcji podatkowej, mi- 
nisterstwo skarbu w okólniku z dnia 18 maja 
bież. roku L dz. V 15953/1/35 dało szczegółową 
wykładnię postanowień ordynacji podatkowej. 
Niektóre z tych wyjaśnień, które najbardziej 
mogą zainteresować ogół naszych czytelników, 
podajemy w streszczeniu. 

a) Płatnicy, prowadzący uproszczone księgi 
handlowe lub księgi gospodarcze obowiązani są 
składać zeznania dla wymiaru podatku przemy- 
słowego od obrotu i dochodowego. Natomiast 
przedsiębiorstwa, opłacające podatek przemy- 
słowy od obrotu w formie ryczałtu, jak również 
prowadzące sprzedaż towarów, podlegających 
wyłącznie podatkowi scalonemu, nie mają obo- 
wiązku składać zaznań o obrocie, 

Zeznania dla wymiaru podatku dochodowe- 
go obowiązane są składać wszystkie osoby fi- 
zyczne i spadki wakujące, nieprowadzące ksiag 
handlowych lub gospodarczych, a których do- 
chód płynie z nieruchomości gruntowej, prze- 
kraczającej 100 ha, z domów mieszkalnych, 
składających się więcej niż z 20 izb, z przed- 
siębiorstw i zajęć wymienionych w § 45 rozp. 
wyk. 

Spółki, nie posiadające osobowości prawnej, 
a więc, spółki jawne i spółki komandytowe, 
obowiązane są składać zeznania dla wymiaru 
podatku przemysłowego od obrotu w terminie 
do 1 czerwca każdego roku. 


„b) Księgi przychodu i rozchodu lekarzy, 
nieujawniające nazwisk pacjentów, nie mośą 
być traktowane jako prawidłowe. 

c) Podanie o wydanie odpisu protokółu ba- 
dania ksiąg, wniesione przed upływem 14 dni 
po spisan'u protokółu, jest wo'ne od opłaty 
stemplowej, śdyż ma na celu umożliwienie płat- 
nikowi przyczynienia się —- przez udzielenie 
wyjaśnień — do ustalenia prawdy materjalnej, 
a zatem zawiera wniosek w sprawie publicznej. 
Z tego samego powodu jest wolne od opłaty 


racyjny. Dalsze 40 proc. kosztów robót 
meljoracyjnych pokryć mają samorządy 
a 20 proc. zainteresowani właściciele 
gruntów, którzy udział swój pokrywają 
zazwyczaj przez dostarczenie robocizny. 

Dla wykonania prac przewidziane jest 
zapotrzebowanie na 2.039.500 robotni- 
ków. Część tego zapotrzebowania pokry- 
ta będzie przez młodzież, zorganizowaną 
w ochotniczych drużynach robotniczych. 


oświadczenie płatnika, nie godzącego się z 
ustaleniami zawartemi w protokóle, bez wzślę- 
du na to, czy zostało wniesione w wymienionym 
terminie 14-dniowym, czy po jego upływie. 
Odpis protokółu badania ksiąg, wydany płat- 
nikowi na skutek wniosku, złożonego przed 
upływem wymienionego 14-dniowego terminu, 
nie podlega opłacie stemplowej, lecz jest enun- 
cjacją (obwieszczeniem) urzędową, zmierzającą 
do ustalenia prawdy materjalnej celem wymie- 
rzenia podatku, a zatem wydaną w interesie 
publicznym. Ponieważ niezażądanie przez płat- 
nika odpisu protokółu w ciągu terminc 14-dnio- 
wego, o którym mowa, nie wstrzymuje da'szego 
toku postępowania wym'arowego, a w szczegól- 
ności wydania nakazu płatniczego, przeto wnio- 
sek płatnika o wydanie tego odpisu złożony po 
upływie terminu 14-dniowego, należy uważać 
za wniesiony wyłącznie w interesie prywatnym 
płatnika, Przeto podanie, zawierające ten wnio- 
sek, podlega opłacie stemplowej w kwocie 3 zł, 
odpis zaś protokółu, wydany na skutek takiego 
spóźnionego podania. podlega opłacie w wyso- 
kości 2 zł od każdej stronicy pełnej lub nie- 
pełnej, 
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Nowa ulga podatkowa 
dla drobnych płatników obarczonych rodziną. 


W notatce o zwolnieniu od dodatku komu- 
nalnego do podatku dochodowego drobnych 
płatników obarczonych rodziną (Dziennik Byd- 
goski Nr. 156 z dnia 10 lipca) pisaliśmy, iż byłos 
by pożądanem, aby ta sama ulga była stosowa- 
na przy wymiarze dodatku kryzysowego, Otóż 
ministerstwo skarbu zwróciło na to uwagę i do 
nowego jednolitego tekstu ustawy o podatku 
kryzysowym do państwoweśo podatku dochor+ 
dowego (Dziennik Ustaw Nr. 45 z dnia 28-$go 
czerwca) włączyło do art. I nowy ustęp 3 nastę- 
pującej treści: „Gdyby na podstawie ulg, przy- 
znanych w art. 27 i 29 (rodzina na utrzymaniu 
głowy rodziny lub nadzwyczajne okoliczności) 
ustawy o podatku dochodowym wypadło zmniej- 
szyć stopę podatku poniżej pierwszego stop- 
nia, następuje zupełne zwolnienie od dodatku“. 
Ulga ta będzie miała zastosowanie po raz pierw- 
szy przy wymiarze podatku dochodowego na 
rok podatkowy 1935. M. H. 


Ulgi w spłacie zaległych składek 
z tytułu ubezpieczenia od ognia. 


Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajems 
nych, przyłączając się do ogólnej akcji oddłu- 
żeniowej, wszczętej przez rząd, wystąpił z ini- 
cjatywą udzielenia daleko idących ulg ubezpie- 
czonym, którzy zalegają ż opłatą składek za 
lata ubiegłe z tytułu przymusowego ubezpie-' 
czenia od ośnia budowli i ruchomości rolnych. 

Ogólna kwota przyznanych ulg wyraża się 
cyfrą około 32 miljony złotych. Ulgi te obej- 
mują 70 proc. wszystkich zaległych składek za 
lata ubiegłe do 1933 r. włącznie i przysługują 
zasadniczo wszystkim ubezpieczonym, którzy 
opłacać będą terminowo składki bieżące. Umo- 
rzenie zaległości rozłożono na 3 lata: 1935, 1936 
oraz 1937. 5 

Dla umożliwienia ubezpieczonym zapłaty stoj 
sunkowo nieznacznych kwot bieżących składek 
w drodze dobrowolnej, P. Z. U. W. wycofuje 
z egzekucji wszystkie należności zaległe po 
r. 1933 włącznie, Dzięki temu wszyscy ubez- 
pieczeni zostają zwolnieni od egzekucji zale- 
słych składek, a tem samem od przykrości 
i kosztów z nią związanych. I 

Jednocześnie ze wstrzymaniem egzekucji bę- 
dą umorzone odsetki zwłoki od należności po 
dzień 1 lipca br. 

Doceniając szczególnie trudne warunki rolni» 
ctwa w okresie przednówka j chcąc umożliwić 
terminową spłatę składek za 1935 r. —- P. Z. 
U. W. postanowił, mimo upływu ustawowego 
terminu płatności I raty składek w r. b. — nia 
wycofywać narazie rejestrów tej składki z urze- 
dów gminnych i obecnie nie przekazywać do 
egzekucji nieopłaconych należności I raty, 

Zdjęcie ciężaru płatności 32 milj. złotych 
z ubezpieczonych w P. Z. U. W. jest dalszym 
etapem polityki Zakładu, zmierzającej w szcze- 
gólności do należytej opieki od klęsk elemen- 
tarnych małych warsztatów pracy. 


Dalsza emisja biletów skarbowych. 


Warszawa, (tel. wł.). Rozeszły się po- 
głoski o zamierzonej dalszej podwyżce 
emisji biletów skarbowych o 100 milj. 
zł. Wobet kształtowania się wydatków 

dochodów państwa w ostatnich mie- 
siącach, pogłoski te wydają się być uza- 
sadnione. Dotvchczas emitowano bile- 
tów skarbowych na 300 milj. zł. Należy 


zaznaczyć, że w ciągu bieżącego roku do. 


iniesiąca lipca zadłużenie państwa 
wzrosło o okelo 120 milj. zł. Przed kiłku 
dniami zamieszczane były wiadomości 
o zmniejszeniu długów państwa o 50 
milj., lecz były one oparte na zestawie- 
niu, w którem nie uwzględniono wply- 
wów z pożyczki inwestycyjnej, które 
wyniosą około 180 milj. zł., po potrące- 
uiu sum wypłaconych obligacjami Po- 
życzki Narodowej, 


Kiedy należy sprzedawać trzode chlewną? 


Prawie regularnie, t. į. z roku na rok po- 
wtarza się u nas lakie zjawisko, że w pewnych 
miesiącach ceny na nierogaciznę (trzodę chlew- 
ną) są wyższe, w innych — niższe. Mianowicie 
na wiosnę i jesień obserwujemy zazwyczaj spa- 
dek cen, Najwyższe natomiast ceny panują 
u nas w lipcu i sierpniu. 


Dlaczego tak się dzieje? — Otóż latem na 
trzodę chlewną nie zwraca się uwagi (pilne 
roboty w polu — żniwa) i pozostawia się tu- 


czenie na czas wolniejszy t. j na zimę, Za- 
pasów paszy przeważnie się nie oblicza i pozo- 
stawia się do tuczenia za wiele sztuk. Pod wio- 
snę dopiero widzi się brak paszy. Aby nie 
zmarnować zimowego tuczenia, wywozi s'ę trzo- 
dę na targ, co powoduje, że ceny znacznie się 
obniżają. Jesienią następuje również znacznie 
zwiększona podaż, bo w tym czasie zostawia 
się część trzody na zimowe tuczenie, a resztę 
sprzedaje się. Poza tem do zwiększenia poda- 
ży trzody chlewnej na wiosnę i jesień, przy- 
czyniają się terminy płatności podatków i rent, 
któe właśnie na ten czas przypadają. 

Ceny nierogacizny (trzody chlewnej) uległy 
w ostatnich trzech tyśodniach znacznej zwyżce. 
Przed trzema tygodniami płacono za 100 kś 


| 


żywca (sztuki ponad 120 kg) — 56 złotych, 
przed dwoma tygodniami 78 zł, a w ubiegłym 
tygodniu, żądano na targowicy w Poznaniu 94 
złote! Nadmienić należy, że zwyżka cen objęła 
tylko nierogaciznę, Ceny bydła pozostały bez 
zmian. 

Przypuszcza się, że zwyżka cen nierogacizny 
trwać będzie jeszcze do trzech tygodni t. j. 


przez okres żniw, ale nie będzie już tak gwał- 


towna, jak dotąd. Na rynku stwierdzono teraz 
brak towaru. 

Rolnicy powinni więc hodowlę i tuczenie 
trzody prowadzić tak, ażeby sprzedawać ja w 
lipcu wzgl. sierpniu, t. į. wtedy, kiedy są duże 
szanse otrzymania najlepszych cen. 

Dodać należy, że w związku ze zwyżką cen 
nierogacizny uległy również zwyżce ceny wie- 
przowiny i wyrobów mięsnych, Słonina po- 
drożała ze 1,10 do 1,30 zł, szynka ze 1,60 do 1,80 
zlotych, a różne gatunki mięsa wieprzowego, 
które za kilośram płaciło się jeszcze niedawno 
1.00 do 1,60 zł, kosztuje obecnie 1.20 do 1,80 zł. 
Ceny wołowiny, cielęciny i skopowiny pozo- 
stały — podobnie jak ceny bydła — bez 
zmiany. (w) 
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MRaijcietawsze i majdzisomiejsze fiistorje. - 


ajka, jako schi 


ek dla falnych da 


kumentć 


Rzeka płynaca przez środek kuchni. ć 


Najsprytniejszym i najpewniejszym 

może trickem szpiegowskim z czasów 
wojny światowej było użycie fajki jako 
schowka dla tajnych dokumentów. 
Główka fajki, t. j. jej ścianki były we- 
wnątrz puste, tak, iż można było włożyć 
między nie cieniutkie zwitki zapisanej 
bibuły jedwabnej. W razie niebczpie- 
czeństwa wystarczał jeden obrót cybu- 
szka, by ochraniająca od gorąca bibułkę 
listewka azbestu usunęła się, a ogień 
strawił natychmiast papiery, 
. W klasztorze Cystersów, w Alcobara, 
w Portugalji, znajduje się kuchnia, któ- 
ra dostarcza. samą żywność, Klasztor 
zbudowany jest na skałach, przez które 
przepływa rzeczka górska. Otóż kuchnia 
klasztorna znajduje się nad samą rzecz- 
ką, która przepływa przez środek ol- 
brzymiej izby kuchennej, Ilekroć szef 
kuchni klasztornej zadysponuje ryby 
na obiad, wystarczy, by kuchcik zanu- 
rzył sieć w wodzie, g wyciągnie potrzeb- 
ne mu pstrągi, karasie lub inne ryby. 

W republikach  południowo-amery- 
kańskich, w Wenezueli, Kolumbji, Ek- 
wadorze panują dziwne obyczaje wśród 
murzynów, którzy przyjęli strój i zwy- 
czaje europejskie. Noszą oni mianowi- 
cie przyczepione do ubrań kartki z ceną 
tak, jak były one przyszyte w magazy- 
nach, Murzyni chcą w ten sposób po- 
chwalić się, że noszą ubrania uszyte 
przez krawca, a nie własnoręcznie. 

Osobliwy cmentarz przemytniczy 
znajduje się w Lille. Na cmentarzu tym 
chowane są psy przemytników, którzy 
przy pomocy tych czworonogów szmu- 
glują tytoń z Belgji do Francji. Celnicy 
francuscy polują niezmordowanie nad 
granicą na osobliwych przemytników i 
strzelają do nich. Bywają miesiące, gdy 
ofiarą celnych strzałów straży granicz- 
nej pada 50—60  psów-przemytników. 
Zabite psy grzebane są właśnie na o- 
wem cmentarzysku, które stanowi jed- 
ną z osobliwości Lille. 

Ankieta przeprowadzona przez jeden 
z miesięczników amerykańskich wyka- 


zała, że 940 wybitnych angielskich i a- 
merykańskich pisarzy, publicystów i 
dramaturgów napisało swe najlepsze 


Jak się kształtuje handel światowy? 


Przywóz światowy w ciągu pierwszych 4-ch 
miesięcy br. wyniósł 3.769 milj. dolarów w zło- 
cie, wykazując zmniejszenie w porównaniu z 
tym samym okresem czasu roku 1934. Podobną 
tendencję wykazał również eksport światowy, 
który w omawianym okresie br. wyniósł 3,460 
mi'jonów dol. w złocie, 

Kraje afrykańskie wykazują udział w im- 
porcie światowym w roku bieżącym w wyso- 
SIĘ 5,3 proc. ogólnego importu światowego, 
aś w eksporcie 6,4 proc. ogólnego eksportu 
światowego, Kraje azjatyckie wykazały w im- 
porcie udział 14,7 proc, w eksporcie 15,5 proc. 
Udział krajów Ameryki Północnej, to jest Ka- 
nady i Stanów Zjednoczonych wyniósł w im- 
porcie światowym 13 proc. zaś w eksporcie 
światowym 15,4 proc., krajów Ameryki łaciń- 
skiej — imporcie 5 proc., zaś w eksporcie świa- 
towym 9 proc, Australja i Nowa Zelandja wy- 
kazują w imporcie światowym udział w wyso- 
kości 234 proc. zaś w eksporcie światowym 
3,7 proc, 

Jak wynika z tego zestawienia udział wszyst- 
kich, wyliczonych wyżej krajów w imporcie 
światowym jest mniejszy od ich udziału w eks- 
porcie światowym. > 

Odmiennie natomiast kształtuje się udział 
krajów europejskich, których przywóz stano- 
wił 59 proc. ogólnego importu światowego w 
roku bieżącym, natomiast eksport wyniósł tyl- 
ko 50 proc. ogólnego eksportu światowego. 


Projekt opodatkowania kawalerów 
w Niemczech. 


Na łamach czasopisma „Soziale Praxis“ dr. 
Krug wystąpił z projektem wprowadzenia przy- 
musowej pożyczki na cele budowy kolonij pod- 
miejskich w Niemczech. Środków mieliby do- 
starczyć wszyscy pracujący i pobierający pen- 
sję mężczyźni stanu wolnego. Obowiązani oni 
byliby składać ze swych dochodów 2 proc. na 
fundusz, z którego sfinansowana zostałaby bu- 
dowa domków podmiejskich. Wedlug obliczeń 
autora — w 1934 r. zatrudnieni na terenie Nie- 
miec mężczyźni stanu wolnego w liczbie 3 milj. 
osób zarabiali rocznie 5,6 miljardów RM. 2-pro- 
centowa pożyczka dałaby więc rocznie 120 milj. 
RM. Po uwzględnieniu poprawek można — 
zdaniem autora — spodziewać się rocznej dani- 
ny w wysokości 150 milj. RM., która umoż'iwi- 
laby sfinansowanie budowy 130 tys. domków 
i kolonij podmiejskich Pożyczka ma być nie- 
aprocentłowana i spłacana w stosunku 5 proc. 
zocznie, Gwarancję objęłaby Rzesza. 


rzeczy w wieku od 45 do 59 roku życia. 

W Japonji istnieje prawo, które do- 
zwala oskarżonemu zasłaniać twarz w 
sądzie i przed rozprawą matą słomianą 
lub chustką. W ten sposób może oskar- 
żony aż do wydania wyroku nie odsła- 
niać swego incognito i nie narażać swe- 
go dobrego imienia, dopóki nie zapadnie 
wyrok dlań nieprzychylny, 


kkśopoluj Lavala. 


Ludzie są uczciwsi, niżby się to Wy- 
dawało. Pewien psycholog w Nowym 
Jorku rozesłał do stu nieznanych mu 
osób listy z załączeniem jednego dolara, 
jako wyrównania rachunku za rzekome 
dostawy. Z tych stu osób odesłało ekspe- 
rymentatorowi z powrotem owcgo dola- 
ra 63 osoby, co jest wcale dobrym wyni- 
kiem jak na dzisiejsze czasy. 


Laval chce utrzymać cenę chleba dla Francji na jakim takim poziomie, ale mu parla- 
mentarne szczury linę przegryzają. 


Awanturnik znieważył kapłana 


ieesioolicisie$w. 


Parafja Polica w pow. olkuskim 
stała się niedawno terenem niebywa- 
łego skandalu. Do szkoły we wsi Sław- 
niowie uczęszcza m. in. córka Mieczy- 
sława Kośmińskiego, podającego się za 
rotmistrza rezerwy 5 p. ułanów. Od 
pewnego czasu córka Kośmińskiego po- 
częła uczęszczać do szkoły w przebra- 
niu męskiem, co wywoływało  zrozu- 
miałe zgorszenie i zamieszanie w szko- 
le. Kierownik szkoły i nauczycielstwo 
oburzone było postępowaniem Kośmiń- 
skiego, obawiało się jednak reagować, 
by nie ściągnąć na siebie jego gniewu. 
Kiedy jednak również i rodzice dzieci 
zwrócili się do księdza prefekta Józefa 
Kotwickiego z żądaniem, by położył 
kres zgorszeniu, ks. prefekt kilkakrot- 
nie prosił Kośmińskich o stosowne ubie- 
ranie swej córki. Gdy nie pomogły 
perswazje, ks. prefekt zabronił córce 
Kośmińskich uczęszczania na lekcje re- 
ligji. Wtedy przybył do szkoły w uni- 
formie rotmistrza Kośmiński, wdarł się 
do klasy, przerwał lekcję i czynnie znie- 
ważył ks. Kotwickiego. 

Postępek Kośmińskiego wywołał 
wielkie oburzenie w całej okolicy. Daje 
temu wyraz m. in. i p. Barbara Moes na 


`| łamach „Czasu“ (z dnia 14 bm.). Redak- 


cja pisma po zacytowaniu 
Moes dodaje od siebie: 

„Autorka tego listu jest osobą znaną, 
niezawodnie wszelkim tendencjom poli- 
tycznym obcą, najzupełniej zasługującą 
na wiarę. A jednak treść jej listu jest 
taka, że mimowoli nasuwa się pytanie: 
czyż te możliwe? Mimo tego pytania, 
drukujemy ten list. Dlaczego? Bo uwa- 
żamy, że takie rzeczy i takie oskarżenia 
nie mogą pozostać niewyświetlone, nie 
mogą krażyć jedynie w głuchej wersji. 
Muszą być wydobyte na światło dzienne, 
rozpatrzone, rozstrzygnięte. Inaczej sta- 
nowią tylko coś, co jątrzy i szerzy nie- 
pokój“. 

P. redaktor Adam Romer, rotmistrz 
rez. i pręzes koła oficerów ręz. 5 p. u, 
stwierdza w liście swvm do „Czasu“ (z 
dnia 16 bm.), że „sprawca ohydnego sa- 


listu pani 


| 


mosądu nad księdzem, o którym słysza- 
łem już uprzednio, nie figuruje na liście 
oficerów rezerwy 5 p. ułanów i wogóle 
nie jest notowany w żadnym roczniku 
oficerskim pod wskazanem imieniem 
i nazwiskiem“. 

Jak się dowiadujemy, p. Kośmińskie- 
go pociągnęły do odpowiedzialności są- 
dowej zarówno Kurja Biskupia, jak i 
władze szko!ne. (KAP). 


Nr. 168. 


Nowa niespodzianka natie zbrojeń 
niemieckich, 


Londyn. „Daily Telegraph" opubliko- 
wał szereg zdjeć fotograficznych, przed= 
stawiających noweczesne czołgi niemiec- 
kie podczas ćwiczeń. Są to pierwsze te- 
go rodzaju zdjęcia, jakie ukazały się do- 
tychczas w prasie, albowiem fotografo- 
wanie czołgów jest przez niemieckie 
władze wojskowe surowo zakazane. 
Zdjęcia te zostały sporządzone pota- 
jemnie na lotnisku wojskowem w Dóbe- 
ritz pod Berlinem przez pewnego angiel- 
skiego fotoreportera. 

Do zdjęć powyższych współpracownik 


wojskowy „Daily Telegraphu' napisał 
komentarz, w którym stwierdza, że — 


sądząc z fotografji — chodzi tu całkiem 
o odmienny typ czołgów, aniżeli używa- 
ne są dotychczas w innych armjach. 


Niemcy prześladują Litwinów, 
Litwini — Niemców. 
Prasa litewska wymienia następujące 
fakty prześladowania mniejszości litew- 
skiej w Prusach "Wschodnich. 


W Tylży zamknięto dom liłewski, po- 
nieważ nie mógł on prowadzić swej 
działalności z powodu ciągłych. prześla- 
dowań ze strony narodowych socjniś- 
stów. i s i 

Z parafji Pakroken wydalono księdze, 
który uczył dzieci po litewsku or 
zmniejszono z trzech do dwóch na mik: 
siąc liczbę nabożeństw litewskich, 


Istniejące w Tylży litewskie towarzy" 
stwo kulturalne musiało opuścić zajmo! 
wany lokal i nie może nigdzie znależń 
pomieszczenia, ponieważ nikt nie chce 
mu wynająć mieszkania. ; 

Dnia 17 lipca sąd wojenny rozpatrzy 
sprawę Niemców kłajpedzkich Pitkina- 
ga, Kubilusa, Jaksztasa, Preikszty i Ze- 
berskasa, oskarżonych:o to, że przywią- 
zali psu do szyi szkaplerz oraz zelżyll 
naród litewski i wyznanie katolickie. 

Pismo Niemców kłajpedzkich „Me- 
mler Dampfboot" zostało skonfiskowane 
przez litewskiego komendanta wojenne- 
go, ponieważ zamieściło nekrolog i kon- 
dolencje niemieckich organizacyj z po- 
wodu śmierci jednego ze skazańców 
procesu kłajpedzkiego, nauczyciela 
Schirrmanna. Powodem śmierci Schirr- 
manna miał być brak pomocy lekar- 
skiej w więzieniu litewskiem. 
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ZAKOCHANI. 


— Czy ja zezuję, Karolciu? — pyta bo- 
gata Anna Swego narzeczonego, 

— Tak, Andziu odpowiedział narzeczo- 
ny. Ale któżby nic zezował, gdyby miał ta- 
kie oczy jak ty. Gdybym ja miał fak piękne 
oczy jak ty, patrzałbym też zawsze jednem 
okiem na drugie, 


Starzec pod kołami pociągu osobowego. 


Straszny wypadek na linji Laskowice—Chojnice. 


Świecie n. W. W Jędrzejewie, wiosce pod 
Lnianem, drogą prowadzącą przez tor kolejowy 
linji Laskowice—Chojnice, między stacjami 
Lniano i Wierzchucin, gdzie tor kolejowy nie 
jest strzeżony zaporą, pchał drogą 68-letni rol- 
nik Franciszek Dolacki z Jędrzejewa, taczkę, 
załadowaną naczyniem ze smołą. Starzec miał 
przytępiony słuch i nie słyszał zbliżającego się 
pociągu, ani oddawanych przez maszynistę pa- 
rowozu syśnałów, lecz pchał swą taczkę wprost 
pod nadjeżdżający pociąg. 

Był to okropny widok, jak ów nic nie prze- 
czuwający staruszek znalazł się oko w oko ze 


śmiercią, Kierowcy parowozu wobec bliskiej 
odległości mimo nailepszej woli nie było mo- 
żliwem w porę zatrzymać pociągu osobowego 
i uniknąć wypadku najechania człowieka. 


Pociąg niebawem zatrzymano i wydobyto z 
pod niego si'nie pokaleczonego, lecz żyjąceco 
jeszcze starca, którego też po prowizorycznem 
zaopatrzeniu zabrano pociągiem do Laskowic 
by oddać go pod opiekę lekarską. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy, w stanie nieprzytomnym 
przewieziono go do szpitala w Świeciu. Stan 
jeśo jest bardzo groźny. 


Groźny pożar w śródmieściu Świecia. 


W Trylu pod Nowem nieomal spłonęła cała rodzina. 


Świecie n. W. Nie zdołano jeszcze usunąć 
śladów pożaru, jaki ubiegłej niedzieli, w śród- 
mieściu Świecia, zniszczył dom i lodownię p. 
Liebrechta, a już znowu w niedzielę, 21. bm. 
w godzinach przedpołudniowych, gdy wszystko 
śpieszyło się do kościoła na nabożeństwo, w 
śródmieściu, przy ul. Klasztornej, tuż przy placu 
Min. Pierackieśo, wybuchł pożar na strychu 
2-piętrowego domu p, Dembickiego. 

Wskutek silnego podmuchu wiatru przybierał 
pożar grożne rozmiary, przedostał się bowiem 
do kuchni i mieszkania p. Dembickieśo, grożąc 
zniszczeniem zamieszkałym w tym domu rodzi- 
nom i przedsiębiorstwom, jak zakładowi denty- 
stycznemu p. Sengerowej, księgarni p. Fr. Do- 
machowskieśo, kawiarni p. Kucharskiego oraz 
znajdującym się w podwórzu, w budynku:bocz- 
nym zakładom drukarskim í introligatorni p. 
Domachowskieśo, wreszcie zagrożone było kino 
dźwiękowe p. Gandrassa oraz nieruchomość 
handlowa p. Jasińskieśo ze znajdującemi się 
tutaj sklepami kupieckiemi, [ 


Na miejsce pożaru przybyła w stosunkowo 
krótkim czasie miejscowa Och. Straż Pożarna, 
która też rychło podjęła energiczną walkę z ży- 
wiołem, dzięki czemu zdołano pożar umiejsco- 
wić, usunąć niebczpieczeńsiwo zniszczenia do- 
bytku licznych rodzm oraz nieruchomości, 
Dzie'nym strażakom należy się za to pelne 
uznanie, Powstałe szkody są poważne 1 zostaną 
pokryte przez ubezpieczenie. Przyczyna pożaru 
jest narazie nieznaną. 


W nocy z soboty na niedzielę około 1-szej, 
wybuchł pożar w domu Wiktorji Wojtaszako- 
wej w Tryłu pod Nowem, zamieszkałym przez 
dzierżawcę p. Emila W'gela. Spalił się dom 
oraz chlew. Pożar wybuchł naśle, w czasie, 
gdy cała rodzina pogrążona była w głębokim 
śnie. Wigiel i dwie córki doznały silnego po- 
parzenia i cudem uniknęły śm'erci w płomie- 
niach ginącego dobytku dlugoletniej ich pracy. 
Przewieziono ich do szpitala w Nowem. 
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| W Abisynii finansjera całego świata straciła miljonowe fortuny. 


Dla każdego, kto śledzi bacznie roz- 
wój konfliktu włosko - abisyńskiego, 
zmierzający zda się nieuchronnie ku 
wojnie, nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, że tło zatargu jest przedewszyst- 
kiem natury gospodarczej. Nawet pra- 
sa włoska, która w pierwszera stadjum 
operowała argumentami humanitarne- 
mi, rozpisując się wiele na temat okrop- 
riego położenia niewolników w Abisynji, 
barbarzyństwaą itd., obecnie coraz czę- 
ściej porusza motywy ekonomiczne, 
podkreślając m. in. nieumiejętność wy- 
zyskania bogactw naturalnych przez A- 
bisyńczyków, niedopuszczanie przez 
nich do eksploatacji tych bogactw ręką 
Europejczyków, zagrożenie egzystencji 
kolonij włoskich Erytrei i Somali, gra- 
niczących z Abisynją itp. 

Jak przedstawia się właściwie sytu- 
acja gospodarcza Abisynji? Handel za- 
graniczny tego kraju jest bardzo skrom- 
ny. I tak eksport wynosił w 1930 roku 
180 milj. fr., w 1931 roku 143 milj, a w 
pierwszym kwartale 1933 roku 37.5 milj. 
w Jak więc z tego widać, eksport nietylko 
że jest bardzo mały, ale poza tem gwal- 
townie spada i na przestrzeni trzech 
lat zmniejszył się o 33 proc. 


Import za r. 1931 wynosił 105 milj. 
fr. przyczem na pierwszem miejscu (5.7 


GG EBY RJEAA. 


Polskie łodzie podwodne wróciły. Dywizjon 
łodzi podwodnych w składzie: „Ryś”, „Żbik 
i „Wilk” pod dowództwem komandora Pław- 
skiego po kilkudniowym pobycie z wizytą w 
Tallinie powrócił do Gdyni. 


DRUKI 


przyjmuje 


„DZILNNIK BYDGOSKI" 


Oddzial Gdynia 


Parcela (7213 
budowlana w Orłowie w 
najlepszem położeniu ko- 
rzystnie na sprzedaż. Of. 
pod „G“ do filji Dziennika 
Bydgoskiego w Bydgoszczy. 


Święto pieśni na wystawie w Gdyni, W nie- 
dzielę, 4 sierpnia odbędzie się na Wystąwie 
Przemysłowo-Rzemieślniczej w Gdyni „Święto 
pieśni” z udziałem przeszło tysiąca śpiewaczek 
i Spewaków z kilkunastu miast Polski. W pro- 
śramie utwory dotąd niesłyszane nietylko na 
wybrzeżu, ale w całej Polsce. Każdy chór po- 
pisywać się będzie konkursowo swoją pieśnią. 
„Święto pieśni” rozpocznie ogólny chór męski 
pod batutą mistrza Nowowiejskiego, w sile prze- 
szło 500 osób, a następnie chór mieszany, li- 
czący przeszło 1.000 osób. Uroczystość będzie 
transmitowana przez radjo. 


w 


sze ryboł 


ówstwo morskie 


proc.) figurowały Indje Brytyjskie, a na 
drugiem Japonja (12 proe.) W następ- 
nych latach import z Indyj brytyjskich 
zmniejszył się ustawicznie przy jedno- 
czesnym gwałtownym wzroście udziału 
japońskiego, który w r. 1933 osiągnął 
blisko 70 proc. Głównemi produktami 
eksportu abisyńskiego sa: kawa, skóry, 
wosk i bawełna, importu zaś manufak- 
tura bawelniana, naczynia emaljowane, 
konserwy, maszyny i aparaty. 


Handel w Abisynji znajduje się prze- 


ważnie w rękach Arabów, Armeńczy- 
ków i Greków, ludzi żyjących na bar- 
dzo niskim poziomie, nie różniących się 
wiele od stopy życiowej tubylców. Dla- 
tego też kupiec zachodnio-europejski nie 
może poprostu z nimi konkurować. Han- 
del utrudnia w znacznej mierze brak 
komunikacji i bezpieczeństwa, trudno- 
ści w realizacji ewentualnych zysków i 
zupełny brak opieki ze strony książąt 
lennych. 

Wiele firm europejskich, które pró- 
bowały szczęścia w Abisynji, bankruto- 
wały, albo też z trudem ratowały mizer- 
ne resztki inwesłowanego kapitalu. 
Pierwszą taką niefortunną próbę zrobi- 
ło towarzystwo angielskie British Cor- 
poration, które chciało utworzyć na te- 
renie Abisynji wielki koncern przedsię- 
biorstw europejskich. Te wielkie plany 


zakończyły się stratą pół miljona funtów. 
W pewien czas potem przemysłowiec 
włoski Vaudetto zainwestował miljony 
w budowie nowoczesnych młynów w 
Abisynji. Skapitulował jednak rychło, 
nie mogąc wytrzymać konkurencji ma- 
łych przedsiębiorstw greckich, hindu- 
skich i armeńskich. 

Podobny los spotkał francuską fabry- 
kę mydła i szwajcarską koncesję leśną. 
Tak samo przedstawiały się sprawy i w 
rolnictwie. Przed pewnym czasem wiel- 
kie towarzystwo belgijskie otrzymało 
koncesję na plantacje kawy w okolicy 
Arussi. Są to wspaniałe tereny, najlep- 
sze chyba na świecie, ale równocześnie 
oddalone o 259 km. od kolei i nękane 
ustawicznie napadami dzikich plemion 
koczowniczych. Po pół roku towarzy- 
stwo belgijskie musiało zlikwidować 
przedsiębiorstwo. 

Gorszy los spotkał belgijskie planta- 
cje bawełny. Zlikwidowano je z miljo- 
nowemi stratami, Sromotną klęskę po- 
nieśli również Amerykanie, którzy o- 
trzymali od Negusa koncesję hydrau- 
liczną i elektryfikacyjną. Jedynym 
naprawdę dobrym interesem  europej- 


skim w Abisvnji jest kolej, łącząca Dżi- 
buti ze stolicą cesarstwa Addis Abeba, 
a pozostająca w rękach Francuzów, no 
i teraz handel... bronią. 


Dama doopingowa. — „Wyrę :zycielki matek”, — Specjalistki 
kulinarne. — Inne specjalne zawody kobiece. 


Wyczuć możliwość zarobku, 
jest w dzisiejszych ciężkich czasach go- 
spodarczych sprawa taka łatwa. Mimo 
to są kobiety, które doskonale chw ytają 
konjunkturę i wietrzą nowe zapotrzebo- 
wania, Słyszeliśmy już nawet o kobie- 
tach, które same wynajdywały nowe po- 
trzeby, a potem potrafiły je zasugero- 
wać ludziom, którzy przyjmowali ich 
zaspokajanie z zupełnem zadowoleniem. 


Taką nowością jest t. zw. „dopingo- 
wa“ cicha wspólniczka ulicznych handla- 
rzy, sprzedających artykuły toaletowe, 
torebki, pończochy itd. Jaka jest jej 
rola? Kupuje ona u swojego wspólnika 
dla pozoru. Działa w ten sposób jak „do- 
pe“, preparat do wzmożenia aktywno- 
ści, Jeśli zachęci w ten spoób swojem 


mad brzegiem przepaści. 


d Kwestja coraz intensywniejszego zaopatry- 
r wania rynków wewnętrznych w świeże ryby 
(o morskie z polskich połowów i zwiększenia ich 
konsumcji, jest bardzo ważnem zagadnieniem 
1 gospodarczem tak dla szerszych warstw spo- 
ń łecznych w kraju, jak i dla polskich rybaków 
nh morskich i związanego z tem przemysłu ryb- 
i nego. 
Powszechnie jest wiadomem, że ryba wośóle 
a w szczególności ryba morska jest tanim a za- 
razem pożywnym artykułem spożywczym, zwła- 
szcza dla sfer niezamożnych, który w innych 
krajach jest podstawowym artykułem pożywie- 
nia zwłaszcza w krajach posiadających własne 
» wybrzeże morskie. Inaczej jest natomiast w 
Polsce, gdzie konsum ryb morskich nie zyskał 

f sobie popularności. 

Powodów tego anormalnego stanu rzeczy są 
różnorakie a między niemi 1) brak dobrze zor- 
ganizowanej . propagandy, 2) nieudolna organi- 
| zacja sprzedaży, 3)  szczupłość magazynów 
U chłodniczych w porcie, 4) uciążliwość a nawet 

nieprzystępność kredytów dla rybaków wskutek 
skostniałych metod biurokratycznych, wreszcie 
5) niekorzystne taryly kolejowe na przewóz ryb 
do kraju, zwłaszcza na większe od'egłości. 

Propagandy konsumeji świeżych ryb mor- 
skich wewnątrz kraju, poza sporadycznemi po- 
kazami przyrządzania ryb morskich, dotychczas 
prawie zupełnie nie uprawiano, a to z tej pro- 
stej przyczyny, że niema komu je uprawiać. 
W kraju w niektórych miastach istnieją wpraw- 
dzie hurtownie ryb morskich, sprowadzanych z 
Gdańska, lecz prowadzone są nieudolnie i nie 
posiadają ani potrzebnego kapitału ani odpo- 
wiedniej organizacji. 

Rybacy sam, jakkolwiek leżałohy to w ich 
własnym interesie, nie posiadają żadnej organi- 
zacji sprzedaży ryb morskich, z wyjątkiem „Pol. 
skiego Zjednoczenia Rybaków Morskich w Gdy- 


ni”, o którego działalności mielismy: już kilka- 
krotnie sposobność wyrazić naszą opinię, a 
zwłaszcza o jego dziwnych metodach handlo- 
wych, które robią wprawdzie morskiemu rybo- 
łówstwu propagande, ale w sensie bardzo ujem- 
nym, a samym rybakom nie przynosi pomocy 
a raczej szkody. Wadliwy sposób sprzedaży 
polega przedewszwystkiem na tem, że punkty 
sprzedaży w kraju nie posiadają odpowiednich 
magazynów chłodniczych, a towar przychodzą- 
cy z Gdyni, świeży czy zamrożony, nie zawsze 
dostawał się do spożywcy w stanie odpowied- 
nim i przez to odstraszał szersze rzesze konsu- 
mentów od spożycia. 

Wobec tego, że dla połowów ryb morskich 
poszczególnych gatunków istnieją specjalne se- 
zony w roku, szczupłość pomieszczeń chłodni- 
czych do skladania połowów, jest przeszkodą 
w dostateczńem wyzyskaniu danego sezonu, 
śdyż po zapełnieniu magazynów, przy słabym 
zbycie ryb świeżych, rybacy muszą połowy 
przerywać, a niewyzyskany sezon nie da się już 
nadrobić. Temu stanowi rzeczy mogłaby zapo- 
biec z jednej strony rozbudowa chłodni rybnej 
w Gdyni, co jest już dawno przesądzone, lecz 
nie może się doczekać realizacji Z drugiej zaś 
strony, urządzenie odpowiednich magazynów 
chłodniczych w poszczególnych punktach sprze- 
daży ryb morsk'ch w kraju, o czem już wspom- 
nieliśmy poprzednio. 

Opłaty kolejowe za przewóz ryb motskich 
wewnątrz kraju, stosowane u nas, są anomailją 
nigdzie nie spotykaną. Wszędzie taryfy kole- 
jowe za przewóz ryb morskich z miejsc poło- 
wów do kraju są tak unormowane, że ten arty- 
kuł spożywczy, ze względu na swą taniość, staje 
się ludowym pożywieniem dla najszerszych mas. 
Wiadomo jest, że na rynkach miast niemieckich 
rano. już znajdują sie ryby w sprzedaży świeża 
złowione bądź to na Bałtyku lub Morzu Pół- 


to nte | zachowaniem inne kobiety do przegląda- 


nia towarów, już łatwo jest wtedy kup- 
cowi namówić je do kupna. Dama 
„doopingowa' oddala się z swcim pozor- 
nym zakupem, ażeby po odejściu zachę- 
conych klientek zjawić się znów na wi- 
downi. W niektórych wielkich miastach 
istnieją już trwale wielkie spółki dam 
„deopingowych* z kupcami. ` 
Przyjemniejszą nieco rolę mają ko. 
biety, spełniające funkcje wyręczycielek. 
Nie działają one na ulicy, lecz w do- 
mach» Zjawiają się jako anioły stróże 
w rodzinach, których gospodynie-matki 
nie mają komu powierzyć swoich dzieci, 
gdy chcą opuścić dom dla jakiejś roz- 
rywki lub dla wykonywania jakiegóś 
zawodu. Taka „ciocia“ nie może być po- 
nura, ale musi się umieć śmiać, zaba- 


=. 


nocnem. To samo spotyka się we Francji, An- 
glji i Włoszech oraz innych krajach nadmor- 
skich, U nas tymczasem taryfy kolejowe do- 
chodzą do 200 proc. wartości samego towaru 
i od r. 1928 dotychczas nie zostały zmienione, 
chociaż wartość ryb od tego czasu spadła 
o 80 proc. A jeżeli chodzi o szybkość i spraw- 


ność transportów, to wolimy tego tematu wcale 


nie poruszać. 

Konkretyzując wszystko co wyżej powiedzia- 
ne, przyjść musimy do wniosku, że zagadnienie 
należytego wyzyskania rybołówstwa morskiego, 
jest kompletnie nierozwiązane, znajduje się w 
stanie takim, że przynosi więcej strat aniżeli 
pożytku rybakom i konsumentom, 

Z jednej strony Rząd przez swój Urząd Ry- 
backi i inne do tego powołane instytucje robi 
rozmaite ułatwienia naszym rybakom morskim, 
dostarczając im na dogodnych warunkach 
sprzętu rybackiego i kutrów dalekomorskich, 
z drugiej strony, ten sam Rząd utrzymuje sztyw- 
ne taryfy kolejowe, przez co uniemożliwia zbyt 
połowów morskich w kraju, pozbawiając ryba- 
ków zdolności konkurencyjnej, przez obciąże- 
nie cen wysoką ceną przewozu. 7 jednej strony 
robi się wysiłki, aby podnieść technikę naszego 
rybołówstwa i otrzymać największą wydajność 
połowów w miarę posiadanych wód terytorjal- 
nych morskich, doprowadzono wielką pracą 
i nakładem pieniężnym do poważnych już re- 
zultatów — z drugiej strony przez nieudolną 
propańandę, wadliwy bo hiurokratyczny system 
sprzedaży zmusza się rybaków do kilkudniowej 
bezczynności w ciągu tygodnia i to w czasie 
najkorzystniejszego sezonu na połowy pewnych 
gatunków ryb, 

Jednem słowem, ten ważny odcinek gospo- 
darstwa narodowego, jakim jest rybołówstwo 
morskie, znajduje się w tak katastrofalnem po- 
łożeniu, że należy jak najrychlej zrewidować 
dotychczasowy system pomocy dla rybactwa 
morskiego, dostosować taryfy kolejowe do wy- 
mogów koniunkturalnych, a to temwięcej, że 
z ulg taryfowych korzystają bosate a w dodat- 
ku cudzoziemskie koncerny i kartele przemy- 
słowe, przeto słusznem byłoby, aby z takich 
samych ulg korzystał potrzebujący pomocy ry- 


bak polski, J. Kr. 


wzrosła 


wiąć dzieci opowiadaniem wesołych hl 
storyjek, bajek, aranżować gry, dopilno- 
wać punktualnego przestrzegania pór 
obiadowych i kołacyjnych przez dzieci, 
układania dziecj do snu. W Ameryce 
rolę tę spelniają przeważnie studentki, 
utrzymujące się w ten sposób w czasie 
swoich studjów. 

Niektóre kobiety wvspecjalizowały się 
w ostatnich czasach w prowadzeniu 
t. zw. specjalnych restauracyj, których 
atrakcją są „niskie ceny“ į sporządzanie 
kilkunastu specjalnych. potraw. Te spe- 
cjalne potrawy są z reguły narodowe, a 
więc włoskie, serbskie, węgierskie, grec- 
kie, francuskie, polskie i t. d. 

Na polu kulinarnem zdobywa też ko- 
bieta najłatwiej zarobek, Ileż to kuchni 
z dietą i domowych restauracyj powsta- 
ło w ostatnich czasach! Jak znacznie 
ilość kobiet wygłaszających 
praktyczne ©dczyty © prowadzeniu 
kuchni, udzielających rad gospodyniom, 
poświęcających się propagandzie pew- 
nych artykułów żywności, Ile jest ko- 
biet, prowadzących samodzielnie herba- 
ciarnie, gdzie przyrządza się po domo- 
wemu doskonałe limoniady, oranżady, 
pieczywa itd. Ile z nich znowu urządza 
eleganckie restauracje owocowe, gdzie 
podaje się potrawy z owoców, sprowa- 
dzane z całego świata. 


CENEO A a NA 
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Komunalna Kasa Oszczędności 
powiału morskiego wyjaśnia: 


W związku z ukazaniem się w nr. 161 „Dzien. 
nika Bydgoskiego" artykułu pt. „Jak Kom. Kasa 
Oszczędności pow. morskiego „ratuje“ polską 
własność“ prosimy uprzejmie o umieszczenie w 
jednym z najbliższych numerów „Dziennika 
Bydgoskiego“ pisma treści następującej: 

Ponieważ artykuł z dnia 16 linca br. może 
osłabić zaufanie do Komunalnej Kasy Oszczęd- 
ności powiafu morskiego, kasa wystąpiła do p. 
ministra skarbu jako do właściwej władzy nad- 
zorczej za pośrednictwem Komunalnego Zwi»z- 
ku Kredytoweśo w Poznaniu z prośbą o zbada- 
nie zarzutów i wydanie opinii co do czynności 
samej kasy w catei tef sprawie. Równocześnie 
wystąpiła kasa do Rady Adwokackiej o rewizję 
kosztów postęnowania egzekucyjueśo przeciw- 
ko dłużnikom Glogierom, obliczonych przez ad- 
wolała Neumanna. Ponadto wystaniła kasa do 
Sądu Okręgowego w Gdyni z prosbą o wyja- 
Śnienie, jak należy interpretować punkt 2 u- 
chwały tedoż sadu z dnia 25 lutego 1935 r. III. 
Cz. 9/35, tj, o bliższe wyjaśnienie, iakie koszta 
postępowania  przełaróowego nieruchomości 
Wejherowo wykaz 597 mafa obciążyć dłużnika 
(właścicie'a nieruchomości). R 

Dopiero po zbadaniu i ustalen'u powyższych 
okoliczności kasa będzie miała podstawę do 
zajęcia stanowiska wohec uczynionych jej brzez 
Redakcję „Dziennika Bydgoskiego zarzutów, 

Z poważaniem 
Naczelnik zarządu Komunalnej Kasy Oszczędno- 
ści powiatu morskiego w Wejherowie. 


Z KRASU 


W zwierzyńcu lesu Wolskiego w Krako- 
wie urodziła się para żbików. Wypadek 
ten jest o tyle ciekawy i odosobniony, że 
żbiki w niewoli naogół nie oswajają się i 
nie rozmnażają, 

Tereny nadmorskie naszego wybrzeża 
obfitują w cmentarzyska przedhistoryczne, 
odkrywane co pewien czas przypadkowo 
podczas prac ziemnych, kontynuowanych 
nieustannie z powodu dalszej rozbudowy 
wybrzeża. W odkrytych grobach przedhi- 
storycznych na terenie żwirowni w Małym 
Kacku, pow. morski kustosz muzeum mor- 
skiego w Gdyni p. dr. Krajewska odkopała 
ciekawy grób z okresu halsztackiego. Grób 
zawierał naczynia pogrzebowe i 4 doskonale 
zakonserwowane urny przykryte miseczha- 
mi. Zawartość grobu przekązana została 
do muzeum w Gdyni. 


©dwsianie posła jugostowiańskiego 
z Berlina, 


Jak już donosiliśmy, rząd jugosłowiański 

odwołał swego posła w Berlinie, dr. Balu- 

gozicza, który był zdecydowanym zwolen- 

nikiem zbliżenia politycznego między Jury: 
sławią a Niemcami. 
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+ wano micjscami przelotne deszcze, 


Bydgoszcz, dnia 23 lipca 1935 roku. 


KALENDARZYK. 
Dziś: Apolinarego bisk. i wyzn. 


Jutro: Kunegundy księżnej. 
Wschód słońca: godz. 4,04. 


Zachód słońca: godz. 20,07. 


Stan pogody. 
Nareszcie rozpogodzenie się! 


, W większej części Polski utrzymywało 
się wczoraj zachmurzenie zmienne. W pół- 
nocnych dzicinicach i w Wielkopolsce noto- 
w po- 
łudniowych i środkowych okolicach wystę- 


powały większe rozpogodzenia. Temperatu- | lenia. 


ra o godz. 14-ej wynosiła: 11 st. w Zakopa- 
nem, 14 st. w Poznaniu i Gdyni, 16 st. w 
Wilnie, 17 st. w Krakowie, 18 st. w Łodzi, 
Kielcach, Lwowie, Kaliszu, Brześciu n./B., 
Grodnie i katowicach, 19 st. w Warszawie, 
Tarnopolu, Pińsku, Przemyślu i Radomiu, a 
20 st. w Łucku. 


Dziś w Bydgoszczy ciepło, pogoda o za- 
chmurzeniu zmiennem. 


Przewidywany przebieg pogody do wie- 
czora dn. 23 lipca br.: pogoda słoneczna o 
zachmurzeniu zmiennem. Nieco ciepłej. 
Słabnące wiatry  pólłnocno-zachodnie i za- 
chodnie. 


=} Stan 


dzisiejsry 


—+- Stan 
wczorajszy 


Termometr wskazywał dziś rano: 


tilidi 
15 2% 


l là 
b -ot 6 


10 25 
DYŻURY NOCNE APTEK 
` od 22—28 lipca br. . 
1) Apteka przy Bielawkach, ul. Gdańsk 
nr. 91, telefon nr. 1467. 
2) Apteka pod Łabędziem, ul. Gdańska 
nr. 5, telefon nr. 204. 
3) Apteka Staromiejska, 
telefon nr. 300. = 
LEKTURA", wypożyczalnia książek przy 
ul. Gdańskiej 54 posiada największy wy- 
bór beletrystyki ostatniej doby, Wvnożycza 
książki również na prowincję. 


e BA 
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ul. Długa 3, 


.— 3 sierpnia 1930 roku zostałem prze- 
niesiony z Izby Skarbowej z Poznania do 
Bydgoszczy į pracowałem w charakterze bu- 
chaltera skarbowego do dnia 1 maja 193% r. 
Hubert Królikowski. 


Kobieca logika. 


Panna Ludwika 

stale prosiła pana Kazika: 
„Panie kaziku, luby młodziku, 
ja tak uwielbiam naturę dziką, 
że zamiast w domu zdzicrać posadzkę 
wolę, — przechadzkę... 

Pójdźmy za miasto na pola, lasy, 

nad wstęgi rzek i łąk atłasy...* 


Pan Kazik różne miał skrupuły, 

lecz złamał je jej głosik czuły, — 
więc jaj na twardo zabrali mendel, 
huielkę kawy, kiełbasy pendel, 

kilka bułeczek mlecznych z omastą — 
poszli — za miasto. 


W ezasie podróży 
przyszło do burzy 
i nasi mili wycieczkowicze 
zmokli zupełnie — przyczem 
Panna Ludwika 
tak zbesziała pana Kazika: 
„Gdybym nie była pana słuchała, 
byłabym sucha w domu siedziała — — 
a pan mnie z miasta ciągnie od rama... 
nie chcę znać panal“... 
Kolec. 
a 


e 


„DZIENNIK BYDGOSKI”, środa, dnia 24 lipca 1935r. 


Ja marginesie 


Świat szuka dróg wyjścia z Kryzysu. 

— Wyjście musi się znaleźć! — mówią 
ekonomiści, ludzie tcorji i praktyki. Musi 
się znaleźć, ale jakoś się nie znajduje. 
Szarzy ludzie, którzy nie mają pojęcia o 
podstawowych zasadach naukowych ceko- 
nomji, ale którzy doskonale wiedzą, co to 
Jest praca i chleb, — zaczynają już tracić 
nadzieję. 

A dróg wyjścia z kryzysu ciągle się szu- 
ka. Jedną z nich ma być wprowadzenie 
40 godzinnego dnia pracy w przemyśle. 
„Technika nowoczesna zredukowała znacz- 
nic sumę pracy niezbędnej dla każdego do 
zaspokojenia jego potrzeb życia“ — pisze w 
„Kurjerze Porannym* W. Rzymowski. 

I pisze dalej Rzymowski, że do tego pro- 
stego sposobu uzdrowienia stosunków w 
Produkcji nie chce dopuścić kapitał. Dla- 
czego? A 

„Dziś kapitalizm wszedł w okres przesi- 
Rynek światowy się zacieśnia, po- 
la zbytu stają się coraz szezuplejsze. Po- 
stęp techniczny nie przestaje swego ry- 
tmu narzucać produkcji, ale dalszą stopnio- 
wą redukcję dnia roboczego mógłby on po- 
wetować sobie jedynie wtenczas, gdyby no- 
we, udoskonalone instałacje pracowały peł- 
nią swej siły i wydajności; pelnię zaś i wy- 
dajność produkcji mogłyby 
tylko pod tym warunkiem, gdyby widoki 


zbytu nie zacieśniały się, lecz rozszerzały i rokują przedsiębiorcom zyski dość pokaźne, 


„Trypowi Amerykanie" w Japonii. 


Z polecenia burmistrza Nowego Jorku wykonano dwie lalki, 
parę amerykańską. Tych „Mr. i Mrs America" 
główną atrakcję na wielkiej zabawic ludow ej w Jokohamie. 


PAŃ 


one osiągnąć i tygodnia pracy oraz dotychczasowy, głodo- 


oska rada 


i rosły, to znaczy gdyby ich szukano już 
nie zagranicą, ale we własnym kraju, we 
wzmożonej sile nabywczej szerokich rzesz 
pracowniczych. Oto przyczyny, dla któ- 
rych robotnicy, rugowani przez rozwój ma- 
szynizmu, toną i głodują w poniewierce 
bezrobocia. 

Obecny. opór przedsiębiorców przeciw 40- 
godzinnemu tygodniowi pracy pochodzi 
więc z dwóch źródeł: składa się nań tyleż 
stare zaślepienie z przed stulecia, co nowe 
fatum lat ostatnich. To nowe fatum go- 
spodarcze, wyrażające konieczność wzrasta- 
jącego zastoju w organiźmie sił twórczych, 
przeciwstawia się również nowym, a stokroć 
żywotniejszym, stokroć potężniejszym ko- 
niecznościom społeczeństwa i jego rozwoju: 
staje zaporą na drodze do podźwignięcia 
się z nędzy bezrobocia coraz szerszych rzesz 
ludności. 


Wprowadzenie tygodnia 40-godzinneco, 
przy zachowaniu, a nawet podniesieniu do- 
tychczasowej siopy płacy zarobkowej, za- 
pewniłoby rzeszom pracowniczycm wzmo- 
żoną siłę nabywczą i otwarłoby upragnioną 
drogę do zbytu produkcji. Ale reformy te 
pomniejszyłyby beneficja kapitału, a kapi- 
taliści — którzy dalecy są od filantropii — 
ani myślą o wyrzeczeniu się choćby części 
lub cząstki swych dochodów. 

Z drugiej strony, dotychczasowa długość 


wy poziom płac zarobkowych, jakkolwiek 


przedstawiające typową 
wysłano do Japonii, gdzie stanowiły 


DARTER 


miejska 


delegatów 


to jednak zyski te mają tę właściwość nies 
miłą, że stają się coraz bardziej nieuchwyt- 
ne. Istnieją one na papierze, w kołuranach 
cyfr buchalteryjnych; lecz ponieważ towary, 
wyprodukowane nie znajdują zbytu dla 
braku nabywców, zasobnych w środki, przes 
to zyski nie mogą się zmaterjalizować. 
Zysk bowiem materjalizuje się dopiero 
wtenczas, gdy sprzedany towar zmienia się 
w gotówkę albo w bilety bankowe. 

Kapitaliści-przedsiębiorcy znaleźli się na 
ślepym torze: jeśli zgodzą się na skrócenie 
tygodnia pracy, ich zyski ulegną redukcji; 
„jeśli się nie zgodzą, zyski swoje zachowają, 
ale, dla braku nabywców, zmuszeni będą je 
uwięzić w towarach, które nie znajdują 
kupca. 

W obliczu oporu, jaki ołigarchja finan- 
sowa stawi najsłuszniejszym i najrozsąd- 
nicjszym żądaniom pracy najemnej, walka 
o skrócenie tygodnia roboczego wchodzi I 
wejść musi w nową fazę. W miarę, jax 
świat pracy zdawać sobie będzie sprawę z 
istotnych przyczyn nieustępliwego stanowi- 
ski „pracodawców“, coraz większy nacisk 
będzie on musiał kłaść na połączenie hasła 
„40-stu godzin“ z hasłami żądań, sięgają- 
cych o wiełe dalej wgłąb przebudowy do- 
tychczasowych metod i form gospodarki”. 

To wszystko, co napisał W. Rzymowski, 
jest dość jasne i prawdziwe. Pouczająca 
jest też groźba, zawarta w ostatnim z cyto- 
wanych ustępów. Ale kogo ona ma po- 
uczyć? Kapitalistów? — kiedy oni nie chcą 
tego zrozumieć. 
czyć. Ale kto? 

Sprawa jest, zwłaszcza w Polsce, SZCZ 
gólnie zawikłana. „Kurjer Poranny* i „aha- 
demik literatury“ Wincenty Rzymowski — 
to czołowe przedstawicielstwo obozu sana- 
cyjnego. A jednocześnie obóz sanacy jny 
równie poważnie reprezentują „Czas“ i „Ku- 
rjer Polski“, które bronią z uporem intore- 
sów kapitału. y e 4 

Więc nasuwa się pytanie, czyje zdanie 
w tak istotnej sprawie ma decydujące zna- 
czenie? I w jakim kierunku przesunie SIĘ 
nasza rzeczywistość? 2 

Gdyby na to pytanie można było dziś 
odpowiedzieć, możnaby też przesądzić, czy 
Polska wyjdzie zwycięsko z kryzysu. Ale, 
niestety, o tych rzeczach woli się u nas 
nie myśleć. Koncentruje się uwagę na 
sprawach błahych, ale mogącyeh przynieść 
pozorne sukcesy. 

I mówi się, że „byczo jest". | s 

A szarzy ludzie zaczynają już tracić naż 
dzieję. 

tame S G Pn 

— Ważne dla radjosłuchaczy! W radjoodbior- 
niku lampowym jedną z najważniejszych funk- 
cyj pełnią lampy radjowe, Od ich jakości i sta- 
nu zależy siła i wartość odbiornika. Każda au- 
dycja radjowa zużywa pewną cząstkę ich zdol- 
ności emisyjnej, dlatego też po dłuższym okre- 
sie pracy lamp następuje znaczne osłabienie 
i zniekształcenie odbioru. Nie pomogą żadne 
zmiany w konstrukcji odbiornika, jeśli lampy 
stracą swą emisję, Przywrócić dawną siłę od- 
bioru, zasięg i se'ektywność mośą tylko nowe 
lampy Philips Miniwatt odpowiedniego typu. 
Polskie Zakłady Philips wydelegowały obecnie 
do Bydgoszczy p. Romana Goncerzewicza, spe- 
cjalistę-radjotechnika, który na żądanie spraw- 
dza stan lamp w odbiorniku i bezpłatnie de- 
monstruie po'epszenie odbioru po wstawieniu 
nowych lamp Philips Miniwat, W sprawie bliż- 
szych infłormacyj należy się zwracać do tutej- 
szych firm radjotechnicznych. 


do zaromadzenia okręgowego. 


Radni z Stronnictwa Narodowego zbojkotowali posiedzenie. 


Nowa ordynacja wyborcza nakłada na 
rady miejskie i gminne ustawowy obowią- 
zek wyboru delegatów do zgromadzenia o- 
kręgowego, które — jak wiadomo — ustalać 
będzie listę kandydatów na posłów do Sej- 
mu. Bydgoska rada miejska stosownie do 


liczby ludności winna wybrać 30 delegatów. | listę N. P. R. 


Wybory delegatów wyznaczono na dzień 
wczorajszy. 

W kiubach, składających się ze stron- 
ników opozycji, już na kilka dni naprzod 
odbyły się posiedzenia, na których rozwa- 


żano pytanie, czy wobce ogłoszonego przez |cha, Zawadzkiego, 


partje polityczne bojkotu, brać udział w 
wyborze delegatów czy nie. Stanowisko tych 
klubów było do ostatniej chwili niezdecy- 
dowane. Klub radnych ze Str. Narodowego 
po naradzie z posłem Wierczakiem, który 
specjalnie przyjechał do Bydgoszczy, u- 
chwalił w sobotę zbojkotować posiedzenie. 
Radni z klubu Ch. D. uznali, że jako człon- 
kowie rady muszą wypełnić swój ustawo- 
wy obowiązek i być na posiedzeniu, jed- 
nakże wpływu na wybór delegatów wywie- 
rać nie będą. Enperowcy pod wpływem b. 
posła Faustyniaka, który wprawdzie w Sej- 
mie przemawiał przeciw ordynacji wybor- 
czej i jako członek Komitetu Wykonawcze- 
go N. P. R. uchwalał bojkot wyborów, ale 
obecnie — jak nas informują — cheiałby 
kandydować z ramienia Z. Z. P., postanowili 
wysunąć własną listę delegatów do zgroma- 
dzenia okręgowego. Sanacja oczywiście zja- 
wiła się w komplecie i wysunęła własną 
listę. 

W posiedzeniu brało udział 50 radnych. 
Niemcy, nie majac możności złożenia włas- 
nej listy (sanacja ich delegatów na liście 
swojej umieścić nic chciała) opuścili posie- 
dzenie. 

Po zarządzeniu głosowania przez p. pre- 


| 


zydenta Barciszewskiego, jako przewodni- 
czącego rady, złożono dwie listy, enperow- 
ską z p. Faustyniakiem i sanacyjną z p. 
Feliksem Juworskim na czele. Głosów sd- 
dano 30. Z tych 6 było nieważnych (biale 
kartki), 15 padło na listę sanacyjną, a 9 na 
Na podstawie przepisanego 
systemu sanacja uzyskała 21 mandatów do 
zgromadzenia okręgowego, N. P. R. dziewięć. 
W ien sposób wybrano do zgromadzenia 
okręgowego następujących delegatów: z sa- 
nacji pp. Jaworskiego, Kalite, Wodę, Porzy- 
Młodeckiego, Momota, 
Magdeńskiego, Ballanta, Kuklińskiego, inż. 
Lisieckiego, Wandę Meyerową, inż. Siemie- 
radzkiego, Fr. Kanclerza, Fr. Hoffmana, J. 
Grześkowiaka, Karaszewskiego, Zamiatę, 
Ślubowskiego, Strzyżowskiego i Andrzejew- 
skiego — z Narodowej Partji Robotniczej: 
pp. Faustyniaka, Góralewskiego, Roszaka, 
Piaseckiego, Walczaka, Jankowskiego, Ba- 
growskiego, Janeczka i Mrówczyńskiego. 

Sprzeciw, zgłoszony do protokółu przeciw 
podziałowi mandatów przez r. Roszaka (N. 
P. R.) został wszystkimi głosami przeciw 9 
głosom enperowców odrzucony. 

W kołach radnych żywo Komentowano 
Pytanie, skąd się wzięło 6 białych, a więc 
nieważnych kartek. Na sali było 15 człon- 
ków sanacji, 9 enperowców, 5 radnych z 
klubu Ch. D. i jeden „dziki“. Wiadome było, 
że radni z klubu Ch. D. oddali białe kartki. 
Ale kte oddał szóstą białą kartkę? Otóż o- 
gólnie przypuszcza się, że oddał ją radny, 
który niedawno zmienił przekonanie. W o- 
statniej chwili ruszyło go sumienie. 

I jeszcze jedna rzecz ciekawa. Enperowcy 
są z podziału mandatów do zgromadzenia 
okr. wyraźnie niezadowoleni. W zgrolua- 
dzeniu okręgowem mają dotąd zapewnione | 
24 miejsca (15 Z. Z. P. i 9 z rady). To naż 


ulokowanie kandydata na liście nie wystar- 
czy. Brak ca. 14 głosów. Jeżeli stanął układ 
między p. Faustyniakiem a sanacją — a są 
tacy, którzy stanowczo podtrzymują, że u- 
kład taki istnieje — należy przyjąć, że sana- 
cja użyczy enperowcom W zgromadzenia 
okręgowem swego poparcia, Przez to samo 
jednak p. Faustyniak, gdyby rzeczywiście 
stanął do wyborów, jeszcze nie będzie po- 
słem. Głos będzie jeszcze miało społeczeń- 
stwo. A ono jakoś strasznie nie lubi takich, 
którzy jako przywódcy partji społeczeństwo 
namawiają do, bezsensownego naszem zda- 
niem, bojkotu wyborów, a sami dla zabez-: 
pieczenia wiecznego bosłowania pod płasz- 
czykiem związkowym po mandat sięga- 
ją. P. Faustyniak będzie miał ciężki o- 
rzech do zgryzienia. Po znanej rezolucji to- 
ruńskiej N. P. R. my byśmy w jego skórze 
siedzieć nie chcieli. 


GONERA E PS ESERE OAK EC RE 


Komunikat Zwiazku Weteranów. 


Baczność Weterani! 
Nadzwyczajne plenarne zebranie Związku 
Weterznów Powstań Narodowych R. P. z r. 
1914/19 koło Bydgoszcz odbędzie się w pią- 
tek, dnia 26 lipca br. o godz. 19-cj w dużej 
sali Resursy IXupieckiej przy ul. Jagielloń- 
skiej. Obecność wszystkich członków ko- 
niecznie potrzebna ze względu na ważne 

Spraw, dotyczące nas osobiście. 

Za Zarząd: 
(—) Fr. Raczyński, sekretarz. 


Ktoś im musi to wytłuma-| 


Ten się drapie, kogo swędzi. 


Pocieszny i zarazem trochę zawsty- 
dzający jest widok prasy sanacyjnej, 
która musi wszystko chwalić, co jej 
chlebodawcy wymyślą. Choćby uczciw- 
si we własnym obozie burzyli się i o- 
strzegali, jej nie wolno o tem wiedzieć, 
a tem mniej pisać. Jej wolno tylko psio- 
czyć na opozycję, choćby ta opozycja 
miała czasem rację, boć ostatecznie nie 
sami głupcy znajdują się w obozie 
opozycyjnym. 

Jużeśmy swego czasu wyrazili współ- 
czucie sanacyjnym dziennikarzom, że 
— dla chleba oczywiście — pełnić mu- 
szą tak mało chwalebną służbę. Może 
być, że znajdzie się wśród nich tu i ow- 
dzie jednostka, która służbę tę z przeko- 
nania pełni, ale takich nie jest wielu. 
Więcej jest takich, co w pocie czoła i 
milczeniu swego sumienia pracują na 
łaskę pańską i karjerę (choćby komisa- 
rycznych burmistrzów). Dowodzi tego 
choćby prawdziwy taniec św. Wita, któ- 
ry zawodzą z powodu nowej ordynacji 
wyborczej. Z większą gorliwością niż 
powodzeniem wmawiają w ludzi, że ta 
ordynacja jest szczytem doskonałości, 
a wszystko, co dotąd było, jest psa war- 
te. Prawdziwa patoka płynie z. łamów 
pism sanacyjnych pod adresem rządzą- 
cych. Dowiadujemy się z nich, że cały 
świał naszą mądrość podziwia i zazdro- 
ści nam naszego powodzenia we wszyst- 
kich dziedzinach. Aż niejeden sanator, 
choćby trochę tylko rozgarnięty, ze zdu- 
mieniem pyta: Kiedy jest tak dobrze; 
czemu jest tak źle? 


Nie pyta oczywiście głosów, bo prze- 
ważnie jest zależny. A my między baj- 
ki włożymy twierdzenie, że w obozie sa- 
naċyjnym istnieje swoboda krytyki. 
Wie o tem doskonale całe społeczeństwo 
i dla tego, gdy się chce prawdy dowie- 
dzieć, chwyta za prasę nie - sanacyjną, 
zwłaszcza taką, o której wie, że sąd jej 
nie jest zaćmiony ani zależnością od o- 
bozu rządzącego ani partyjną zaciekło- 


ścią. Boć tylko z niej może się szczerej: 


prawdy dowiedzieć — o ile oczywiście 
cenzura pozwoli. Zato ma pewność, że 
tam nie puszcza się kłamliwych bzdur, 
mających ludzi otumanić, 


Ten stan rzeczy bardzo działa na 
nerwy prasie sanacyjnej. Przekonaliś- 
my się o tem z „Dnia Pomorskiego“, 
który w numerze swoim z dnia 22 bm. 
napadł na nas w sposób godny prawdzi- 
wego opryszka, a napadł na nas zato, 
że zamieściliśmy w ubiegłym tygodniu 
pelne głębokich myśli uwagi Starego 
Piłsudczyka o obecnym stanie rzeczy w 
Polsce. Że sanacyjny pisarzyna za to 
nam urąga, wcale się nie dziwimy, ani 
mu to za złe bierzemy. Nie rozprawiali- 
byśmy się też z nim wcale, bo poziom 
jego wytąpienia nie zasługuje na ło, 
aby się niem poważne pismo zajmowa- 
ło. Być może, że musi zarabiać na nowe 
wsparcie podobnie, jak to było za cza- 
sów b. wojewody Lamota, który miał 
kłopoty o utopione niebacznie 300 ty- 
sięcy złotych. Jesteśmy bardzo wyrozu- 
miali, ponieważ rozumiemy przysłowie 
ludowe, które powiada: Kto się za psa 
zgodził, musi za psa służyć. 

Wszelako wyrozumieć ij wybaczyć nie 
możemy podłości, którą nacechowana 
jest napaść „Dnia Pomorskiego”. Zaty- 
tułowana ona jest: „Brudna robota". 
Niby my wykonujemy brudną robotę, a 


oni czystą! Boże, ty widzisz i nie 
grzmisz! — zawołałby Zagłoba, gdyby 


mógł przeczytać to, co o Starym Piłsud- 
czyku napisała gazeta sanacyjna, Na- 
zywa ġo „skończoną kanalją“ i szubraw- 
cem, alc ani słowa z tego, co on pisał, 
nie przytacza. Jest to przezorność ze sta- 
nowiska sanacyjnego bardzo wskazana, 
bo mógłby się znaleźć sanator, który 
prócz sanacyjnej innej prasy nie czyta 
i mogłoby mu się w łepetynie rozjaśnić. 
Jak jednak ludzie uczciwi nazwią takie 
postępowanie, że się kogoś lży od ka- 
nalij i szubrawców, a wiuy jego nie 
wykazuje — o to jesteśmy spokojni, jak 
sąd ten wypadnie. . 
Szermowanie nazwiskiem Piłsudskie- 
go w rzeczach małej wagi nazwał Sta- 
ry Piłsudczyk zbrodnią. Stąd gniew i 
miotanie w opętańczej furji. Nie wiemy, 
ale być może, że Stary Piłsudczyk uzna 


za wskazane już teraz uchylić przyłbicy, 
bo jest on istotnie starym zwolennikiem 
śp. Marszałka, a nie żadnym neofitą, 
o co niech nam wolno będzie posądzić 
autora napaści, bo tak głupio zaciekłą 
żarliwość jak on zwykle tylko neofici 


okazują, > „KAŻ. KE 


Na koniec króciutka uwaga we wła- 
snej sprawie. Sanacyjny naganiacz pi- 
sze © „Dzienniku Bydgoskim, że „za- 
chowuje się jak pies myśliwski na polo- 
waniu, który stracił wiatr ji nie wie, w 
której bróździe ukrył się tłusty zajączek. 
Kręci się więc w kółko i szczeką zajadłe, 
to znów łasi się i merda przymilnie ogo- 
uem“. Na ten marny przytyk, godzien 


Podwieczorek? 


ANGARA _ 


Pierwsza rzecz: 
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„DZIENNIK.BYDGOSKI*, 


środa, dnia 24 lipca 1985r. 


flaki, myśli, że każdy taki. Nie my ży- 
iemy z łaski władz, lecz wiadomo, kto 
z niej żyje, a jeżeli do dziś istniejemy i 
służbę publiczną, zgodnie z sumieniem 
naszem pełnić możemy, to nie dzięki 
władzom, bo one nam egzystencji do- 
prawdy nie ułatwiały, lecz dzięki popar- 
ciu społeczeństwa, które rozumie, że 
pisma niezależne zdrowemu społeczef- 
stwu są niezbędnie potrzebne. Zresztą 
ani nie „szczekamy zajadle* ani się ni- 
komu nie łasimy. Robimy tylko to, co 
nam sumienie nakazuje. Jeżeli uzna- 
my, że to lub owo pociągnięcie rządu jest 
dobre, to piszemy © niem z uznaniem, 
podobnie jak z potrzebną dziś dozą od- 
wagi krytykujemy to,cozazłe uważamy. 
Ale tego sanacyjny najmita nie rozumie, 
bo sumienie u niego śpi, a olej w głowie 
zamarzł (lub wysechł). 


świeży „Dziennik 


A czy Pan Dobrodziej przypadkiem nie zapomniał 
o odnowieniu abonamentu na sierpień? 


222. 


Wsżechpoiskie regaty 
© mistrzostwa Polski w Bydgoszczy. 


W dniach 3 i 4 sierpnia rb. odkędą się w 
Bydgoszczy na torze regatowym w Brdy- 
ujściu wielkie dwudniowe regaty wszech- 
polskie o mistrzostwa Polski. Program 
przewiduje 24 biegi. Termin zgłoszenia u- 
Pływa w Środę 24 km. 
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Reka w maszynie. 


(ik) Podczas pracy uległ wczoraj nie- 
szczęśliwemu wypadkowi 20-letni Franci- 
szek Kasprowicz, zam. przy ul. Konarskiego 
3. Maszyna urwała mu palec u lewej ręki. 
Po opatrunku pozostał w szpitału miejskim 
celem dalszego leczenia, 


Tow. Opieki nad Zwierzetami 
podaje do wiadomości. 
Kontrola miejsc wyładowania, 


W myśl § 4 rozp. P. Prez. R. P., o ochro- 
nie zwierząt, odpowiedzialni są przedsię- 
biorcy za przeciążenie pracą koni. 

1) Przedsiębiorstwa budowlane, lub przez 
nich zakontraktowani ludzie, dostarczający 
materjału na budowle, biura budowlane, 
kantory, firmy. 

2) Kierownik robót na placu odpowie- 


dzialny: za dopuszczenie do pracy koni cho- f. 


rych, kulawych, okaleczonych. Za niewy- 
dalenie woźniców katujących konie, za nie- 
urządzenie dojazdu na Plac robót, za brak 
koni zapasowych do przyprzęgu. 

Niezależnie od tego, władze policyjne 
notując przeciążone wozy, winny wozy za- 
trzymywać i żądać przyprowadzenia dru- 
giego konia lub odładowania części mate- 
rjału na bocznej ulicy. Będzie to dla woz- 
nicy większą i skuteczniejszą karą, jak spo- 
rządzenie protokółu. 


Kontrola obciążenia, 


Normalne obciążenie, przypadające na 
jednego mocnego konia jest waga 1 tonny. 
Żądać pokazania kwitu wagowego, jeżeli to 
jest wóz zburakami, kartoflami lub węglem. 
Jeżeli cegły — sprawdzić ilość. Liczba prze- 
pisowa na jednego mocnego konia 225 ce- 
gieł, zależnie od siły konia. Jeżeli wóz z 
piaskiem — mierzyć metrem. Na jedne- 
go konia 50 cm. wysokości wozu normal- 
nego wzwyż, dodając do wagi ciężar wozi, 
wożnicy, ładunek. osiąga się mniejwięcej 
obraz obciążenia konia. 
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Warunki przyjęcia na wydział rolniczo- 
leśny Uniwersytetu Poznańskiego. 


Podania o Przyjęcia na studia wnosić 
należy w terminie od 16 do 21 września br. 


ame 


© a a r aa rj 

Do podania należy dołączyć « fi. 

1) życiorys, napisany własmoręcznie ha spè- 
cjalnym formularzu z naklejonemi 2 fo- 
tografjami form. 8X4- em. (formularze 
wydawać będzie bezpłatnie odżwicrny w 
Coll. Minus); 

2) metrykę urodzenia w oryginale; 

5) świadectwo dojrzałości w oryginale; 

4) świadectwo, stwierdzające stosunek - do 
służby wojskowej, o ile kandydat jest w 
wicku poborowym. 

Studja na wydziale rolniczo-leśnym Uni- 
wersytćtu Poznańskiego trwają 4 lata, po- 
czem studenci po złożeniu wszystkich egza- 
minów, napisania pracy dyplomowej i zło- 
żeniu końcowego egzaminu, otrzymują tytuł 
inżyniera. 

Wydział posiada folwark pokazowo-de- 
świadczalny w Golęcinie, który, znajdując 
się w dogodnem położeniu, tuż przy zakła- 
dach naukowych, daje słuchaczom możność 
wgłądu i pokazu wszelkich czynności go- 
spodarczych. 

Również w pobliżu zakładu mieszczą się 
pola doświadczalne, ferma hodowlana, o- 
grody gospodarcze i inne objekty pomoscni- 
cze doświadczalne zakładów naukowych. 

Siuchacze korzystać mogą z stypendjów 
w myśl ogólnych rozporządzeń Min. Wy- 
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego. 
2: 


Nawet starość nie chroni 
przed pobiciem. 


(ik) Wczoraj przed południem zgłosiła się 
do szpitala miejskiego 75-letnia staruszka, 
Marja Lang, właścicielka domu przy ul. 
Dworcowej 75. Miała ona na głowie ranę, 
tłuczoną poważnej wielkości. Jak doniosła, 
ranę tą zadała jej lokatorka domu w czasie 
sprzeczki, 

Szpital miejski udzielił pobitej starusz- 
ce pomocy lekarskiej. 


x kroniki poficyjnej. 


Rowery i bielizna. 


Malakin Alojzy, zam. przy ul. Zduny 2, zgło- 
sił kradzież bielizny ze strychu, wartości 300 zł 
przez nieznanego sprawcę. 

Szczepański Apolinary, zam. przy ul. Po- 
morskiej 51 zgłosił kradzież roweru z budowli 
przy ul. Kąpielowej. 


Odjazd z Bydgoszczy: 

do Koronowa 810. 11.05, 14.00, 18.30, 20.45, 23.35. 

do Opławca, Smukały 8.10. 900, 10.00, 10 25, 11.05, 12.00. 
18.00, 14.00, 14.40, 15.20, 16.20, 1735 18.30, 20 45, 22.10, 23,35 

do Śmukały Dolnej 10.00, 14.40, 17.33 

do Wierzchucina (Byszewskie Jeziora) 10.25. 22.10 

8678) 


do Keronowa 810, 1105, 12.30%, 1400. 1605, 1830. 2045 

do Opławca, Smuksły 810, 11 05, 11,40%, 12 30*4, 13.205, 
1400, 15.30**, 1605, 1830, 19.15*, 20.45 

do Wierzchucina, Wąwelna 11.40, 13 20*, 15.30+*, 19.15* 
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duszy marnego służalea, moglibyśmy ; Amerykańscy przedstawiciele w meczu 
odpowiedzieć krótko: Kto jada w o pekar Davisa. Ia M 


„Sr 9. 


Wilmer Allison (z lewej) i Jon van Ryn, 
którzy zmierzą się w międzystrefowym me-, 
czu o puhar Davisa z tennisistami niemiec- 
Występują oni w doubłu, a Allison 
ponadto w grze pojedyttczej. 


POECIE 


kimi. 


Poważny Wzrost zapasu pokrycia 
w Banku Rzeszy. 


Ostatni bilans Banku Rzeszy wykazuje, 
iż zapas złota i dewiz, zaliczonych do po- 
krycia, wzrósł o 12,5 do 102,3, przyczem 'za- 
pas złota wzrósł o 8,1 do 93,9, zapas dewiz 
zaś o 4,4 do 8,4. , 

Zapas złota wykazał więc największy 
wzrost z notowanych w ciągu ostatniego ro- 
ku; zapas dewiz zaś, choć nieznaczny, wy- 
kazał podwojenie. Czynniki miarodajne tłu- 
maczą to zjawisko, jako wynik dopływu 
złota sowieckiego, dopływu, notowanego już 


zresztą od pewnego okresu czasu, lecz w 


mniejszych rozmiarach. Spłata zobowiązań” 


wobec Niemiec następuje przez Sowiety w 
dużej mierze w drodze przekazywania zło- 
ta uralskiego. Od początku 19338 r. do koñ- 
ca 1934 r. zobowiązania 'sowieckte, wynika- 
jące z wymiany towśrowej z Rzeszą, spadły 
z 1.200 do 300 miijn. RM., częściowo właśnie 
przez dostarczenie Rzeszy złota sowieckie- 
go. 


FORMATO 


kawiarnia í 
Dworcowa 6. 


| | 


Restauracja, 


cukiernia Berendt, 


H. Kaszubowski S.z o.p. Długa 22. Zegarki, biżut. 


Drukarnia Bydgoska S, A., Poznańska 12/14 — 
wykonuje wszelkie druki familijne, kupiec. 
kie i dla towarzystw - szybko, czysto i tanio, 


Toruó—Warszawa: 242, 650. 8.05, 9.58, 12.50, 1405, 
15.35, 17.56, 18.26, 21.26 (tranzytowy), 23.15, 


Tczew-Gdańsk—Gdynia: 0.30, 3.29, 5.20, 7.54, 10:12, 
1233, 18.06, 13.13, 17.15, 19.45, 20.00. Do Ryn- 
kowa: 1610, 2030 (od 19/V do 11/X). 


Kościerzyna—Gdynia: 8.01. 15,20. 
Nakło--Piła: (0.02, 6.15, 10.41 (tranzytowy), 14.45, 10.49. 
Unisław—Brodnica: 4.46, 8.11, 13.45, 16.20, 21,45. 
Inowrocław—Poznań: 0.46, 3.38, 3.51, 6.38, 9.25, 14.01, 
18.62, 22.18, 23.00. z s 
Wągrowiec—Poznań: 5.05, 10.40, 13.30, 
Inowrocław—Karsznice—Herby Nowe: 


18.35. 
0.46. 14.01, 


U GEARANAN AT RR RNANA RAAS NAASE 


RYDGOSKIE KOLEJE POWIATOWE. Rozkład jazdy pociągów od 15 maja 1935 r. 
WY NIEDZIELE R GWWARYWA 


Przyjazd do Bydgoszczy 

z Koronowa 7,34, 352, 11.31, 1510, 1819, 20.34, 2317 

z Opławca, Smukały 7 34, 7 47, 8.52,9.50, 11.31, 11 56, 12 50. 
13 50, 15.10, 16.10, 17.30, 18.19, 19.25, 1954, 2034, 21.51, 23.17 

ze Smuxaiy Dolnej 11.56, 17.30, 1925 

z Wierzchucina (Byszewskie Jeziora) 7.47, 21,51 


WW DAE POWSZEDNIE 


z Koronowa 707}, 7.34, 8.52, 11.31, 15 10, 18.19, 20.34 

z Qpławca, SŚmuxały 707*j, 734, 7.47%, 7,55% 854 
9.18*, 1134, 15.10, 1750%, 18.19, 20.34 A , 

z Wierzchucina, Wąwelna 7.47%, 7.55%, 9.18%, 17.564 


Uwaga: pociągi oznaczone * kursują w środy i soboty, *; w soboty, ** w poniedziałki, wtorki, czwariki i płytki. 


WAUORIOANAWIO DOOR ATTMHMBAUA KO ULIUCOONNAW BAHAAN HNUM RAOR KONANA 
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Zgon weterana z 1863 r. 


Poznań, W szpitalu wojskowym w Po 
znaniu zmarł weteran powstania 1863 r. <. 
p. Walenty Czerkawski. 

W nielicznym szeregu weteranów po- 
wstania styczniowego ś. p. Czerkawski za. 
słynął z tego, że spisywał on wspomnienia 
z czasów powstania, a ponadto pisał różne 
wiersze patrjotyczne. 

„Zmarły liczył 89 lat. Urodził się w Ceko- 
wie, pow. kaliskiego. 
., Ze śmiercią Czerkawskiego zmniejszyło 
się znowu grono weteranów z roku 1863, 
których jest obecnie w Wielkopolsce zaled- 
wie sześciu. 

Pogrzeb ś. p. Czerkawskiego odbędzie się 
w dniu dzisiejszym po południu. 


— Wycieczkę familijną do uroczego 
Trzcińca, położonego w lesie nad torem ko- 
lejowym, urządza w przyszłą niedzielę dnia 
28 bm. Polski Zw. Drukarzy i Pokr. Zaw 
Oddz. Okr. Bydgoszcz. Moc niespodzianek, 
urozmaicenia, strzelanie do tarczy o cenna 
nagrody. Wymarsz o godz. 8,30 z przed łaż- 
ni miejskiej Szwederowo (ul. Ks. Skorupki) 
przy dźwiękach doborowej orkiestry dętej 
Zw. Inwal. Wojennych. Kto się chce ładnie 
zabawić i spędzić mile czas na łonie nat. 
ry, niech się do nas przyłączy — a nie po- 
żałuje. Komu wygodniej, może skorzystać 
z komunikacji kolejowej. Pierwsza stacja 
na lini  Bydgoszcz—Inowroclaw: uroczy 
Trzciniec. 


Wspaniały rozwój sportu 
w Polsce. 


735.800 sportowców — olbrzymi wzrost licz- 
by boisk. 


Rocznik Statystyczny Głównego Urzędu 
Statystycznego ogłasza na podstawie danych 
Państwowego Urzędu Wychowania Fizycz- 
nego szereg ciekawych cyfr, ilustrujących 
rozwój sportu w Polsce w łatach ostatnich. 

Liczba sportowców zrzeszonych w zwia- 
zkach i stowarzyszeniach sportowych wy- 
nosiła dn. 1 stycznia 1935 r. 735.800. Z tego 
mężczyzn — 600.000, a kobiet 135.800. 


W r. 1933 Polska liczyła 662.600 sportow- 
ców (550.000 mężczyzn i 112.600 kobiet). W 
r. 1982 — 615.700, w r. 1931 — 508.500, wresz- 
cie w r. 1930 — 352.000 sportowców. W cią- 
gu 5-iu lat zatem liczba zrzeszonych spor- 
tawców wzrosła z 352.000 na 785.800 (prze- 
szło 100%). 


.. Wzrosła również znacznie liczba urzą- 
dzcń sportowych. W r. 1931 liczba hal gi- 
mnastycznych wynosiła 238, a obecnie 1.046. 
Boisk piłkarskich było w r. 1931 — 380, o- 
becnie — 976. Liczba boisk do gier sporto- 
wych wzrosła z 570 do 4.415, liczba pływalń 
otwartych z 51 do 203, liczba pływalń kry- 
tych z 7 do 14. Liczba przystani wioślar- 
skich z 40 na 192, liczba ogródków jorda- 
nowskich z 46 do 110, wreszcie boisk lekko- 
atletycznych z bieżnią okólną mamy obec- 
nic 496 wobec 302 w r. 1931, 

Liczba osób, które zdobyły Państwową 
Odznakę Sportową wzrosła (nie licząc woj- 
skowych) z 17.600 w 1931 r. do 225.300 w 
1934 r. 

Ciekawe są również dane, odnoszące się 
do obozów letnich i kursów wyszkolenio- 
wych. W roku ubiegłym zorganizowano 516 
męskich kursów wychowania fizycznego, 
które zgromadziły 18.000 uczestników. Na 
męskich obozach letnich w liczbie 97, zna- 
lazło się 18.500 sportowców. Na 65 żeńskich 
kursach wyszkoleniowych, liczba uczestni- 
czek wynosiła 1.300, zato żeńskie obozy let- 
nie zgromadziły 24.600 uczestniczek w 556 
obozach. 
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Sokóf żeński. 


Dziś, wtorek trening lekkoatletyczny na 
boisku szkoły oficerskiej od godz. 6-ej. 

Uprasza się o liczne i punktualne przy- 
bycie zawodniczek. 


PROGRAM RADJOFONICZNY, 


ŚRODA, 24 LIPCA. 

WARSZAWA-RASZYN. 6.30: Audycja poranna. 
12,05: Dziennik południowy. 12,15: Dla na- 
szych letnisk i uzdrowisk. 13,00: Chwilka 
dla kobiet. 13,05: Piosenki w wyk. Janusza 
Popławskiego oraz orkiestra H. Golda. 15,30: 
Koncert muzyki lekkiej (z Krakowa). 16,00: 
„Dbajmy o słońce i powietrze dla dzieci” - 
wyśł. dr. St. Średnicki. 16,15: Muzyka sym- 
toniczna. 16,50: „Co to jest blaga?', 17,00: 
Utwory wiolonczelowe w wyk. Józefa Dro- 
homireckiego (z Katowic). 17,20: Koncert 
w wyk, ork. kamer. pod dyr. S. Czosnow- 
skiego. 18,00: Wesoły skecz p. t. „Znak 
p-g Guy de Maupassant'a. 18,15: Cała Po'- 
ska śpiewa. 18,30: Opowiadanie dla dzieci 
p. t „Przy gnieździe jaskółek". 18,45: Mu- 
zyka lekka. 19,30: Recital śpiewaczy Edw. 
Bendera. 19,50; Świat się śmieje 20,00: 
Zbiór i transport owoców. 20,10: Wesoła 
audycja (płyty). 20,45: Dziennik wieczorny. 
20,55: Obrazki z życia dawnej i współczesnej 
Polski, 21,00: Koncert chopinowski, 21,30: 
Komendant w stosunku do dzieci, 21,40: 
Serenada Aleksandra Tansmana w wyk. tria. 
22,10: Wiadomości sportowe. 22,20: Mała 
orkiestra P, R. pod dyr. Zdzisława Górzyń- 
skiego. 

TORUŃ. 6,30: Tr. z Warszawy. 8,20: Program 
na dzień bież. 8,25: Wskazówki praktyczne. 
11,57: Tr. z Warszawy, Krakowa i Lwowa. 
13,30: Muzyka leka i taneczna (płyty). 15,15: 
Przegląd giełdowy. 15.25: Tr. z Warszawy 
i Krakowa. 16,15: Fr. Chopin: Koncert fort. 
e-moll (płyty). 16,50: Tr. z Warszawy, Ka- 


„DZIENNIK BYDGOSKI", środa, dnia 24 lipca 1935r. 


Str. 10. Nr. 168. 


Bydągoszczanie w Krakowie. 


W ub. sobotę i niedzielę bawiła w Krako- 
wie wycieczka Bydgoszczan, którym spe- 
cjalny Pociąg popularny ułatwił złożenie 
hołdu prochom ś. p. Marszałka Piłsudskie- 
go. W skład wycieczki wchodziły m. in. 


większe grupy Związku Urzędników Micj- 
skich i pracowników „Kabla: Polskiego“, a 
honorowe przewodnictwo objął p. prezydent 
miasta Bydgoszczy Barciszewski. Wyciecz- 
ka była na Wawelu w krypcie św. Lecnar- 


STAN PUNKTACJI W LEKKOATLETYCE 

O NAGRODĘ WĘDROWNĄ IM. DYR. WO. 

DY DLA NAJLEPSZEGO KLUBU MĘSKIE- 
GO NA POMORZU. 


Sokół I. Bydgoszcz 189 pkt, W. K. S. 
Grudziądz 138 pkt., T. G. Sokół Grudziądz 
78 pkt, Sport Club Grudziądz 59 pkt. B. K. 
S. Polonja Bydgoszcz i W. K. S. C. W. '. 
Lot. Bydgoszcz po 33 pkt., Z. S. Tczew i So- 
kół Chojnice po 29 pkt, Z. S. Gdynia 26 
pkt, K. S. M. Gwiazda Bydgoszcz 24 pkt., 
Sokół V. Bydgoszcz 18 pkt., W. K. S. 61 p. p. 
11 kt, Sokół Toruń 8 pkt. 

Stan punktacji o nagrodę wędrowna dla 
najlepszego klubu żeńskiego: 

Sokół Grudziądz 166 pkt., Sokół Żeński 
Bydgoszcz 162 pkt. Polonja Bydgoszcz 119 
pkt. K. S. K. P. W. Pomorzanin 8 pkt. 


PRZESUNIĘCIE W TABELI WIOŚLARKIEJ. 
BYDGOSKIE KLUBY NA CZOŁOWYCH 
MIEJSCACH. 


W tabeli punktacyjnej Pol. Zw. Tow. 
Wioślarskich zachodziły ostatnio poważne 
przesunięcia. W ub. niedzielę startował w 
Królewcu R. C. Frithjof Bydgoszcz, który 
wygrał dwa biegi czwórek II klasy, oraz za- 
jął punktowane miejsca w dwóch pozosta- 
łych biegach, tak, że sumarycznie zdobył 60 
punktów. Na stan tabeli wpłynęły również 


towic i Wilna. 18,30: „Pod znakiem psotne- 
go amorka', kartka z historji Bydgoszczy 
(pogadanka reśjonalna) wygł, dr. Stanisław 
Peliński. 18,40: Życie kulturalne, artystycz- 
ne i naukowe na Pomorzu, 18,45: Znane 
operetki (płyty). 19,04: Frontem do morza. 
19,05: Program na dzień następny. 19,15: 
Koncert reklamowy. 19,30: Tr. z Warszawy. 
20,00: Wiadomości gosp. z Pomorza. 20,10: 
Tr. z Warszawy i ze Lwowa, 22,16: Wiado- 
mości sportowe z Pomorza, 22,20; Tr. z 
Warszawy. 

ZAGRANICA. 19,00: Kolonja, Wesoła muzyka 
ludowa. Moskwa (Kom.), Koncert wieczor- 
ny. 20,00: Kopenhaga. Melodje operowe Au- 
bera, Bruksela flam. Recita! fort, Oslo. 
Koncert radjoork, Anglja (Nat. Progr.). Mu- 
zyka fort. 21,00: Hamburg. Utwory Mozarta. 
Wiedeń. „Pamięci Engelberta  Dolfussa". 
22,00: Stockholm. Muzyka taneczna. Anglja 
(Nat. Progr.). Muzyka lekka. 23,00: Kopen- 
haga, Muzyka taneczna. Monachium. Mu- 
zyka taneczna. Koenigswusterhausen. „Pro- 
simy do tańca". 24,00: Sztutgart, Koncert 
nocny, 


kronika ra jowa. 
POD ZNAKIEM PSOTNEGO AMORKA. 


Niezmiernie interesujacy feljeton, opracowa- 
ny pod tym tytułem przez p. dr. St Peliń- 
skiego, opisuje złote czasy Bydgoszczy i jej 
bujnego życia, kipiącego wśród zieleni gajów, 
które okalały średniowieczny zamek bydgoski. 

Dowcipnie i z werwą skreślony feljeton od- 
słoni uszom radjosłuchaczy tajn ki nocy letnich, 
spędzanych przez swawoinych bydgoszczan w 
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wyniki regat poznańskich ostatniej nie- 
dzieli. 
Obecnie stan tabeli wioślarskiej przed- 


stuwia się następująco: 

1) Warszawskie T. W. 187 p., 2) AZS. Po- 
znań 165 p, 3) RC. Frithjof Bydgoszcz 136 
p. 4) Kolejowy K. W. Bydgoszcz 133,5 D., 
5) Bydgoskie T. W. Bydgoszcz 101 p. 6) K. 
W. Wisła Warszawa 83 p., 7) Klub Wiośl. 
„04* Poznań 79 p., 8) Graudenzer R. V. 74 p. 
9) P. R. C. Germania Poznań 61 p., 10) PTW. 
Tryton Poznań 60 p. 


11) Klub Wiośl. Toruń 50 p, 12) AZS. 
Warszawa 50 p, 13) WKS. Śmigły Wilno 43 
P., 14) Kaliskie T. W. 44,5 p., 15) WKS. Pros- 
na Kalisz 37 p, 16) RKS. Prąd Warszawa 
31 p. 17) Klub Wiośl. Gdańsk 30 p., 18) Po- 
licyjny K. S. Kalisz 28 p., 19) AZS. Kraków 
28 p., 20) Tow. Wiośl.: Płock 26 p. 

21) WKS. Grodno 14 p., 22) KW. Syrena 
Warszawa 14 p., 23) AZS. Wilno 8,5 p., 24) 
Chełmżyńskie T. W. Chełmża 8,5 p. 25) Tow. 
Wiośl. Włocławek 8 p. 26) Wileńskie T. W. 
45 p. 87) KW. „30% Kalisz 4 p. 28) T. W. 
Polonja Poznań 4 p. 29) KW. Gryf Byd- 
goszcz 3 p., 30) PKS. Bydgoszcz 2 p. 

31) G. T. W. Wisła Grudziądz 3 p, 32 
PKS. Bydgoszcz 2 p., 33) KW. Tczew 1 p., 
34) RKS. Tramwajarze Warszawa 1 p. 35) 
Międzychodzkie T. W. Międzychód 1 p. 


ogrodzie przyzamkowym i złote chwile zmierz- 
chu renesansu. 


„TEKSTY O POMORZU I AUTORÓW POMOR- 
SKICH". 


W ramach tej audycji p. B, Busiakiewicz re- 
cytować będzie fragment z „Międzymorza” St. 
Żeromskiego. 


RADJOLATARNIA NA ROZEWIU. 
Dnia 26 lipca wygłosi p. A. Świerkosz przed 
mikrofonem Rozgłośni Pomorskiej w Toruniu 
ciekawy feljeton na temat znaczenia, położenia, 
wyposażenia i pochodzenia nazwy latarni mor- 
skiej na Rozewiu oraz przedstawi życie jej 
mieszkańców. 


ARJE OPERETKOWE. 


Miłem urozmaiceniem programu letniego bę- 
dą tak ogromnie popularne arje operetkowe 
Straussa, Lehara i Jonesa, w wykonaniu p. H. 
Majchrzakówny, które radjosłuchacze usłyszą 
w sobotę, dnia 27 bm, od godz. 18,35 do 19,04. 
Publiczność teatrów Wielkiego w Poznaniu, 
Ziemi Pomorskiej w Toruniu jak i Opery War- 
szawskiej miała niejednokrotnie sposobność u- 
słyszeć i ocenić świetny sopran wykonawczyni 
aryj. Akompanjować będzie znana i utalento- 
wana pianistka p. Irena Kurpisz-Stefanowa. 


ZAKLĘTY KLASZTOR POD WARTEMBOR- 
GIEM. 


Przedziwną legendę, osnutą na wierzeniach 
'udu mazurskiego, związaną z $órą Krzyżową 
pod miasteczkiem Wartemborgiem, opowie rad- 
josłuchaczom w sobotę, dnia 27 bm. od godz. 20 
do 20.10 p. Sowa. Pielekcję poprzedzi krótki 
wstęp na temat podań ludu mazurskiego, 


skim. 


da u trumny Wodza Narodu oraz brała u- 
dział w sypaniu kopca na Sowińcu. Po 
zwiedzeniu zabytków Krakowa, Wieliczki i 
Ojcowa w poniedziałek rano nastąpił powrót 
do Bydgoszczy. Na pierwszem zdjęciu uczest- 
nicy wycieczki na tle pomnika grunwaldz= 


kiego, na drugiem — p. prezydent Barci- 
szewski wiezie ziemię na kopiec na Sor 
wińcu. (Fot. Janusz Czarnecki.) 


ME m 
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Rafinowana cyganka przed sądem. 


Z kasy składu kolonjalnego wykradła gotówkę, 

Prawdziwą plagą stają się dla mieszkańców 
naszego miasta odwiedzające Bydgoszcz od cza- 
su do czasu bandy cygańskie, Kradzieże pod 
pretekstem wróżenia z kart są wówczas na po- 
rządku dziennym. © nieuczciwości cyganów 
przekonała się ostatnio właścicielka składu ko- 
lonjalnego p. Marja Postoszkiewicz, zam. przy 
ul. Gdańskiej 102. 

Do składu weszła młoda cyganka. Zanim 
jednak właścicielka składu z przyległego poko- 
ju udała się do sklepu, cyganka w mgnieniu 
oka z kasy podręcznej, znajdującej się przy la- 
dzie, ściągnęła 172 złotych, Zręczny ten ma- 
newr złodziejski odbył się tak szybko, iż wła- 
ścicielka składu dopiero po odejściu cyganki 
zauważyła kradzież. Poszkodowana kobieta 
natychmiast zaalarmowała policję, która przy- 
chwyciła cygankę w lesie, Pieniędzy jednak nie 
odnaleziono. 

Onegdaj czekoladowa córa pustyni węgier- 
skiej, 28-letnia Marja Kolompor odpowiadała 
przed sądem grodzkim za powyższą kradzież. 
Cyganka stanowczo wypierała się winy i nie 
przyznała się do kradzieży. Wobec pewnych 
poszlak dokonania kradzieży przez cygankę, 
sąd skazał ją na dwa miesiące aresztu. 


KOŃ POLSKI ZWYCIĘŻA. 


Gdańsk. Podczas międzynarodowych wy- 
ścigów konnych w Sopotach w ostatnim 
biegu o nagrodę Oliwy, uzyskał pierwszą 
nagrodę koń polski Surma III Koźmińskie- 
go pod dżokejem Gillem w konkurencji 
przeciwko 10 koniom niemieckim i gdań- 


GRAMM ZDOBYWA PIERWSZY PUNKT 
DLA NIEMIEC. 
NIEMCY — AMERYKA 1:1. 


Londyn. W drugim dniu międzystrefowe- 
go meczu o puhar Davisa Niemcy—Amery- 
ka, odbywającego się w Wimbledonie, 
Cramm zdobył pierwszy punkt dla Niemiec, 
pilae Allisona stosunkowo łatwo 8:6, 6:3, 


Walka trwała półtorej godziny, przyczem 
zwycięstwo Niemca ani przez chyjlę nie u- 
legało watpliwości. 

Ponieważ pierwsze spotkanie wygrał 
Budge, stan meczu brzmi obecnie 1:1. 

Dziś, we wtorek — gra podwójna; pozo- 
stałe single w środę. 


DALSZE SUKCESY POLSKICY 
TENISISTÓW NA ŁOTWIE. 


, Ryga. W międzynarodowym turnieju te: 
nisowym o puhar Łotwy w spotkaniach 
półfinałowych Majewski pokonał Berti-- 
Berzinsa w stosunku 6:1, 6:2, a Popławski 
Krohna w stosunku 6:1, 6:3. 

W turnieju o mistrzostwo Łotwy Czech 
Pachowsky zwyciężył Majewskiego w 3 ch 
setach, 6:2, 6:3, 6:4. 


SUKCESY POLSKICH JEŹDŹCÓW 
NA MIĘDZYNARODOWYCH ZAWODACH 
HIPICZNYCH W SPA. 

Spa. W niedzielę rozpoczęły się w Spa 
międzynarodowe zawody konne przy udzia- 
le reprezentacji Francji, Holandji, Beleji i 
Polski. 

„W piewszym dniu odbył się konkurs o 
wielką nagrodę kasyna sopockiego. W han- 
dicapie wygrał belgijski jeździec, a dalsze 
miejsca zajęli Polacy: 2) por. Gutowski na 
Traviacie, 3) rtm. Szosland na Milordzie, 4) 
Por. Gutowski na Warszawiance. 

Polscy jeźdźcy wyróżnili się pięknym 
stylem jazdy i dobrem opanowaniem konia. 


WYNIKI NARODOWYCH ZAWODÓW 
j STRZELECKICH. 


W. niedzielę nastąpiło uroczyste otwar- 


cie X narodowych zawodów strzeleckich, 
myśliwskich, łuczniczych o mistrzostwa 
Polski. 


Poszczególne wyniki pierwszego dnia za- 
wodów przedstawiają się następująco: 

_ Pistolet wojskowy (Pw. 1) na 180 pkt. 
możliwych: 1) Z. Wąsowicz (Warszawa) 147 
b. 2) por. Tkacz (K. O. P.) — 147 p., 3) kpt. 
Przybylski (K. O. P.) — 146 p. W konkuren- 
cji pań: 1) Uniłowska (K. P. W. Radom) — 
125 p., 2) Królikowska (P. P. W. Kraków) — 
w p. 3) J. Radomska (KKS. Warszawa) — 

p. 

W konkurencji pistoletu dowolnego na 
600 pkt. możliwych: 1) E. Rutecki (Warsza- 
wa Legja) — 495 P., 2) B. Nowicki (ZS. War- 
szawa) — 483 p., 3) Z. Wąsowicz (ZS. War- 
szawa) — 479 p. 

W konkurencji karabinu bocznego zapło- 
nu krajowego na 400 p. możliwych: 1) E. 
Riedel (Orkan Warszawa) — 377 p., 2) W. 
Holubecki (WKS. Legja) — 349 p, 3) por. 
Gułczyński (78 p. p.) — 348 p. 

Wyniki powyższe nie są ostateczne, ozna- 
czają jedynie prowadzenie w danym dniu 
zawodów. 


NOWY REKORD NIEMIEC 
W SKOKU WZWYŻ. 

Berlin. W niedzielę odbyły się przedolim- 
pijskie zawody lekkoatletyczne pań na sta: 
djonie w Berlinie. Na starcie stanęły naj- 
lepsze lekkoatletki Niemiec. Zawodom przy- 
gladało się 4000 ludzi. 

Kulminacyjnym punktem zawodów był 
nowy rekord Niemiec w skoku wzwyż, us 


stanowiony przez Kaun, wynikiem 160 cm, 


Czego się nis robi w czasie upału? 


Wszystko się robi, byle tylko sobie ulżyć 
1 życie uczynić przyjemniejszem. Jakiś pu- 
mysłowy uczestnik zawodów strzeleckich w 
Bisley w Anglji, osłonił się cały przed do- 
kuczliwemi promieniami słonecznemi hel- 
mem tropikalnym i trzema dużemi kapelu- 


szami meksykańskiemi. 


| EE WE i O 


.2 życia towarzystw. 


lx 
! L drużyna żeńska ratownicza P. C. K. 


Dziś, we wtorek o godz. 6 kurs pływacki w 
pływa'ni wojskowej. Zabrać z sobą legitymacje. 


Komendantka, 


Godz. Trxó: Koło śpiewu piekarzy polskich. 
Po lekcji pró- 


Lekcja śpiewu „Pod Lwem", 
by o godz. 7. 


Godz, 19,00: Sokół V, sekcja żeńska, EA fisz 
ec- 


ność wszystkich rhuchen ćwiczących ko- 


w sali gimn. przy ul. Kordeckiego. 


nięczna. ath 
Godz. 20,00: Koło Absolwentów Publ. Szkoły 


Dokszt. Zaw. nr. 1. Schadzka w szkole przy 


ul, Konarskiego 2. 


Tow. Czeladzi Kat, 


św. w niedzielę 28 bm, o godz. 8 we Farze. 


Kat. Tow. Robotników Polskich przy Farze. 
Dnia 20 bm, zmarł członek nasz śp. Jan Świąt- 
Pogrzeb odbędzie się dziś, we wto- 
rek, 23 bm. o godz. 17 z domu żałoby, Rynek 


kowski, 


Marsz. Pilsudskiego 6 na nowy cmentarz far- 
ny. Uprasza się członków o liczny: udział w 
pogrzebie, — Dnia 20 lipca zmarł członek nasz 
ś. p. Feliks Fiałkowski. Pogrzeb odbędzie się 
dziś, we wtorek 23 bm. o godz, 17 z kaplicy no- 
węgo cmentarza farnego. Uprasza się członków 
o liczny udział w pogrzebie, 


Zebranie z wykładem 
w środę w Domu Czeladzi. Wspólna Komunja 


cean Atlantycki do Ameryki. 


ryki byli 


jest fakt, że wcześniej, 
przybił do Ameryki, 


Hacik esperancki. 


Esperanto. 


wozdań sejmowych, była następująca: 


słów parę o nauczaniu języków obcych w ną- 
szych szkołach, Jesteśmy ubogim narodem w 


nas konieczną, aby szkoła uczyła nowożytnych 
języków z więcej zadowa'niającym rezultatem, 
niż dotychczas, ponieważ to bezwątpienia przy- 
czyni się do lepszego poznawania nas przez 
zagranicę, 

Nauczanie języków obcych i ich uczenie się 
wykazuje jednak u nas wielkie braki, Jest 
rzeczą powszechnie znaną, że uczyć się dobrze 
języków obcych może ten tylko, kto posiada 
do tego specjalne uzdolnienie. 


zagłębia się w jakiś obcy język i w jego ducha, 
nawet mimowoli idzie pod wpływ tego obcego 


narodu, pozostaje pod działaniem jego myśli, 
Zrozumiałą jest rzeczą, że to 


uczuć i ducha. j t 

nie znaczy, abym naukę obcych języków nie 
i 3 ; 

uważał za rzecz ważną..." 


Tu następnie opowiada mówca o znanym 


angielskim eksperymencie, który wykazał nie- 
zbicie, że młodzież, ucząca się Esperanta przed 
nauką jakiegokolwiek języka obcego, 
znacznie większe postępy w językach nowożyt- 
nych i łacinie, niż ta młodzież, która Esperanta 
nie pobierała. Z punktu widzenia choćby tych 
korzyści mówca poleca uwadze ministra ów 
angielski eksperyment, mający wielkie znacze- 
nie przy nauczaniu języków obcych, Wprowa- 


dzając Esperanto do szkół, da się młodzieży 


możność zupełnego zdobycia języka światowe- 
go, odgrywającego już dziś doniosłą rolę, z dru- 
giej zaś strony młodzieży słabszej i mniej w 
zdolnionej ułatwi się naukę języków obcych. 


Wskazówki dla maturzystów. 


Wpisy na Uniwersytecie Poznańskim. 
Wykłady rozpoczną Się dnia 7-g6 pażdziernika. 


Sekretarjat Uniwersytetu Poznańskiego 
komunikuje, że podania o przyjęcie na po- 
szczególne wydziały, a mianowicie: prawno- 
ekonomiczny, lekarski, humanistyczny, ma- 
tematyczno-przyrodniczy, rolniczo-leśny oraz 
na studjum wychowania fizycznego i na 
oddział farmaceutyczny należy składać od 
16-—21 września br. j 

Kandydaci(tki), prócz kandydatów(tek) 
na studjum wychowania fizycznego, Przed 
złożeniem podania winni poddać się bada- 
niu lekarskiemu codziennie prócz sobót i 
niedziel w lokalu Opieki Zdrowotnej nad 
młodzieżą akademicką przy ul. Fredry 10 
(parter) kandydatów od godz. 9—12, a kan- 
dydatek od goda 17—19. 

Zgłaszający się na studjum wychowania 
fizycznego będą badani osobno w studjum 
wychowania fizycznego, nadto przejdą pró- 
bę sprawności i próbę psychometryczną. 
Badanie oraz próby odbędą się 23, 24 i 25 
września br. Przed zgłoszeniem się do ba- 
dania lekarskiego należy uiścić w kwęsturze 
opłatę w kwocie 4 zł i dowód opłaty prze- 
dłożyć komisji. 

Osoby, ubiegające się o przyjęcie, win- 
ny przybyć osobiście do dziekana odnośnego 
wydziału, wzgl. dyrektora studjum i złożyć: 
a) podanie o przyjęcie i życiorys, napisane 
na specjalnym formularzu z naklejonemi 2 
fotografiami form, 8X4 cm. (Formularze 
wydawać będzie bezpłatnie od 1 sierpnia 
odźwierny w Collegium Minus), b) metry- 
kę urodzenia albo chrztu w oryginale, c) 
świadectwo dojrzałości w oryginale, d) świa- 


f 


dectwo, stwierdzające stosunek do służby 
wojskowej, e) świadectwo badania lekar- 
skiego, wystawione przez komisję lekarską, 
f) świadectwo nienagannego prowadzenia 
się (winni złożyć kandydaci(tki), którzy nie 
zapisują się bezpośrednio po złożeniu egza- 
minu dojrzałości, lub mają przerwę w stu- 
djach), g) świadectwo odejścia (obowiązuje 
przenoszących się z innej szkoły akademic- 
kiej), h) dowód złożenia w kwesturze opłaty 
manipulacyjnej w wysokości 10 zł, a kandy- 
daci(tki) na wydziały: prawno-ekonomiczny 
(studjum prawnicze), lekarski, studjum wy- 
chowania fizycznego i oddział farmaceutycz- 
ny ponadto dowód złożenia opłaty za egza- 
min wstępny, która wynosi również 10 zł. 

Kandydaci(tki) na wydział prawno-eko- 
nomiczny (studjum prawnicze) mają dołą- 
czyć nadto 1 fotografję, a kandydaci na stu- 
djum wychowania fizycznego i oddział far- 
maceutyczny £ fotografje formatu najmniej 
8X4 cm. 

Ze względu na to, że kancelarie wydzia- 
łów wydają swiadectwa dojrzałości i metry- 
ki urodzenia wzgl. chrztu dopiero po ukoń- 
czeniu studjów, zaleca się, ażcby kandyda- 
ci(tki) sporządzili sobie odpisy tych doku- 
mentów przed złożeniem podań. 

Ilość przyjęć na wydziale prawno-ekono- 
micznym, lekarskim, studjum wychowania 
fizycznego i na oddziale farmaceutycznym, 
jest ograniczona, przyczem na wydziale pra- 
wno-ekonomicznym tylko na 1 rok studjum 
prawniczego. 

Kandydaci zgłaszający się na studjum 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


| Czy wcześniej odkryto Amerykę, 
czy Europe? 


Środa, dnia 24 lipca 1935 F. 


Kolumb miał poprzedników, którzy 
przed nim z Europy przepłynęli przez O- 
Na wiele 
lat przed podróżą Kolumba, dotarli mie- 
szkańcy Europy, conajmniej eśmiokroi- 
nie do brzegów amerykańskiego lądu, 
jakkolwiek przytrafiało się im to mimo 
ich woli. Pierwszymi odkrywcami Ame- 
odważni żeglarze normandcy, 
którzy jednak nie zdawali sobie sprawy 
z doniosłości swego odkrycia. Są to rze- 
czy dobrze znane. Mniej jednak znanym 
zanim Kolumb 
Europa gościła u 
siebie przybyszów z tamtego kontynen- 
tu. Dziwnem byłoby, gdyby było inaczej, 


dział i Europa była dla niego niezna- 
bo przecież pierwotni mieszkańcy czej, | 


Esperanto w parlamencie węgierskim. 


Dnia 3 czerwca rb. w parlamencie węgier- 
skim przy omawianiu budżetu ministerstwa o- 
światy po raz pierwszy ze strony posłów pod- 
niosły się głosy, domagające się od ministra 
obowiązkowego wprowadzenia do szkół języka 
W sprawie tej przemawiali posło- 
wie; dr. August Benard i dr. Antal Eber, Prze- 
mowa pierwszego, według protokólarnych spra- 


„„Jeżeli już mam mówić o nauczaniu, po- 
zwółcie panowie, że powiem przedewszysikiem 


oceanie obcych narodowości; byłoby rzeczą dla 


Innej natury 
szkodą jest znowu to, że ten, kto prawdziwie 


robiła 


sturę, 


Str. M. | a 


Międzynarodowe zapasy 
w Resursie Kupieckiej. 


Dziś sensacyjna decydująca walka Miazia ` 
z Kaiserem, 


Wczoraj w trzecim dniu turnieju, walki ze 
wzgledu na niepewną pogodę odbyły się w sa'i. 

W pierwszej parze potężną burzę „wywołał 
Niemiec Staegemann w walce z sympatycznym 
Poznańczykiem Wielochem. Sędzia p. Brański 
musiał dwa razy upominać brutala, a gdy w 
10 min. Staegemann nagle powalił Wielocha na 
łopatki, galerja powitała jego zwycięstwo kocią 
muzyką,.. p 

Walka ulubieńca publiczności Grabowskiego 
z młodym, lecz niezmiernie silnym 1 świetnie 
zaprawionym technicznie Monachijczykiem Kaf. 
serem dała wiele emocji, choć nie osiągnęła re- 
zultatu. Ą 

Murzyn Thomson po dżentelmeńskiej walce 
pokonał w 11 min, zwinnego Brycha. y 

Wa'ka brutalnego championa Rosji Sowtect 
kiej Zeisiga z doskonałym Schikatem nie dała 
rezultatu. , 

Świetny polski zapaśnik Miazio potrzebował 
tylko 6 minut, by rzucić Fmlandczyka Ujbę na' 
obie łopatki. 1 

Dziś, we wtorek program zapowiada pierw- 
szą sensację, Dwaj wspaniali technicy: Polak 
Miazio i Niemiec Kaiser stają do decydującej 
walki, Niemniejsze zainteresowanie budzi wals 
ka ołbrzyma Grabowskiego z Niemcem Staege- 
manem. Czekoladowy zapaśnik Thomson spotka 
się z „bolszewikiem* Zeisigiem, Wieloch wal- 
czy z pękatym Nowakiem, zaś po raz pierwszy 
zadebiutuje na ringu bydóoskim Włoch Trawa. 
glini w walce z Karlewskim. 

Początek walk o godz. 8.45 wiecz. w ogros 
dzie Resursy Kupieckiej w Bydgoszczv. W ra- 
zię niepogody zavasy odbedą się w sali. 


ryki byli nie mniej śmiałymi żeglarza- 
mi, niż europejscy Wikingowie. I tak w 
r. 62 przed Chrystusem otrzymał rzym- 
ski prokonsul Galji od króla Suewów w 
darze człowieka, który wraz z towarzy- 
szami przybył na łodzi z dalekiego za- 
chodu, przypuszczalnie z Ameryki. W 
roku 1507 przybiła do wybrzeży Francji 
w okolicy Rouen łódź z siedmiu Eski- 
mosami; z załogi łodzi tylko jeden czło- 
wiek był żywy, reszta pomarła w drodze 
od trudów podróży. W owym czasie by- 
ła Ameryka już odkryta, jednakże ów 
Eskimos oczywiście nic o tem nie wie- 


nym kontynentem. 
g 


„Są u nas jeszcze niektóře osobistości, które 
nie sympatyzują z językiem Esperanto, ani nie 
popierają tego ruchu, Mówią one, że kto jest 
esperantystą, ten zapewne jest bolszewikiem 
lub komunistą, Lecz ja nie mogę wyobrazić 
sobie więcej skutecznego środka propagando- 
wego, jak język Esperanto. Do tego przekona- 
nia doszły już dawno większe i potężniejsze nar, 
rody niż nasz, a używają go skutecznie jako 
środka propagandowego nietylko Rosja bolsze- 
wicka, lecz także Ita'ja faszystowska i dla 
swych celów narodowych hitlerowskie Niemcy. 
Jeśli te wielkie narody uznały wartość tego 
języka jako znakomitego środka propagando- 
wego, to tem więcej uczynić to winny małe 
i mniej zamożne narody. 


Giełda zbożowo - towarowa 


w Bydgoszczy 


Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszcz 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg 


Notowania odbywają się we wszystkie 
dni powszednie, 


Notowania z dnia 22 lipca 1935 r. 
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ideolo$śji 1 uczuciac anego nar u 4 = 
to ie bardzo ważnym czynnikiem. Spo- Żyto 236 ton + + . «od zł 10,55 10,25— 10,75 
strzeżenie to zrobili już Japończycy, naijwięcejj » do zł 11,00 
świadomy AE eko.” Tapotike, god- » 
ność i świadomość siebie nie pozwala, aby ję- : 
zykiem dyplomacji był język francuski, a języ- 5 | ak spokojne 
kiem handlowym tylko język angielski, a nie Poźenieu eksportowa « «zł 
japoński i proponuje częste używanie języka | * SZenicą standart, zł 14,00— 14,50 
neutralnego Esperanto, To też nigdzie niema Usposob. spokojne 
tyłu esperantystów, co w Japonii, gdzie istnie- | Jęczm. braw, « « zł 
je nawet specjalna sekta religijna, której oficjal- | Jęczm. jednolity + « « - zł 13,50— 14,00 
nym językiem jest Esperanto. Japończycy wj Jęczm, zbiorowy: + o +zł' 12,75—* 13,50 
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poński podręcznik języka Esperanto. Otwieram SZ 2 
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nia języka do celów propagandy własnego kraju! | Mąka żyt. 550/, wł, worka zł 19,50— 20,00 
; Prof. Sygnarski | Mąka żyt, 650/, wł. worka zł 18,25— 18,50 
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ustaw Wolnego Miasta Bremy ukazało się za- Usposob. spokojne 
rządzenie dyrekcji policji, zakazujące palenia 
papierosów, tytoniu i cygar dzieciom poniżej Mąka psz. I A. wł. w. zł 26,00— 28,00 
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Mąka psz. II B. wł. w. zł 19,25— 20,25 
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nemu. Egzaminy wstępne na wydziale pra- Mąka Rdz TIB W A zł 11075 1226 
wno-ekonomicznym odbędą się po zamknię- Mąka psz. sa de) iF w z E e 
ciu wpisów, Imienne spisy kandydatów, wy- U b k NZ? , , 
znaczonych do egzaminu, z podaniem dnia, sposob. spokojne 
godziny i miejsca egzaminu, zostaną ogło-| Otręby żytn. stand. 75 t.zł 7,50 7,50— 8,25 
szone na tablicy Dziekanatu po zamknięciu » » p „zł 
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matematyczno - przyrodniczego muszą się| Makuch rzepakowy . «zł 13,00— 13,50 
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tyczny poddani będą egzaminowi pisemne- | Słoma żytnia luzem . : zł 3,00— 3,50 
mu i ustnemu z matematyki lub fizyki (we- | Słoma żytnia prasowana zł 3,25— 3,78 
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bieżącego roku. Bliższe szczegóły ogłoszo-| Śrut Soja « : « « « » + zł 19,00— 19,50 


ne zostaną na tablicy wydziału lekarskiego 
wzgl. oddziału farmaceutycznego. Zgłasza- 
jący się na studjum farmaceutyczne, nie po- 
siadający egzaminu z łaciny z zakresu 4-ch 
klas gimn., obowiązani są w razie przyjęcia 


Ogólne usposobienie spokojne 


Bank Polski płacił w dniu 23, 7. 1935 r. 


złożyć ten egzamin w przeciągu I roku stu- dolary amerykańskie 5,24 
djów po przesłuchaniu lektora języka łaciń- funty szterlingów 26,04 
skiego na Uniw. Pozn. 6 franki szwajcarskie 172,54 
P RE RECE? się w Poniedziałek, | franki francuskie 34,89 
f AE ` AEAN liry włoski 7,90 
Dziekanaty wszystkich wydziałów, dy- il Ra s” eei A 
rekcja oddziału farmaceutycznego i kwestu- A e 04 u e 4 hę 
ra mieszczą się w Collegium Minus (Wały | elsi belgijskie 88,76 


Stan wody na Wiśle dnia 23 lipca: Za- 
wichost 1.28, Warszawa 1.13, Toruń 65, 
Fordon 67, Chełmno 37, Grudziądz 58, 
Korzeniowo 78, Piekło — 09, Tczew — 15, 
Einlage 2.08, Schievenhorst 2.86. 


Wazów 26), a dyrekcja studjum wychowa- 
nia fizycznego w Parku Wilsona (Marszał- 
ka Focha 40). 

Wpisowe wynosi 30 zł, a opłała roczna 
(czesne) 270 zł, płatna w 2-ch równych ra. 
łach w terminach wyznaczonych przez kwe- 


Str. 12. 


W dniu 22, VII. 1985 r. 6 godz. 7,30 zasnął w Bogu 


po dłuższych cierpieniach, zaopatrzony Sakramentami 
św. mój najukochańszy mąż, nasz najdroższy ojciec 


i dziadek Śś. p. 


budwik Baumgart 


w 74 roku życia, o czem donoszą nieutuleni w smutku 


Seróck, Angermünde, Wątrobowo, Sępólno, 


Żona i dzieci. 
(13047 


Toruń, dnia 22 lipca 1985r. 


Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 25 lipca o go- 
dzinie 10-tej z domu żałoby do keścioła parafjalnego , 


3 


EF RR ROA, 


ago Bankowa 


na stanowisko członka zarządu poszukuje zaraz 
Spółdzielnia Kredytowa w małem mieście na Po- 
morzu. Zgłoszenia z podaniem wynagrodzenia oraz 
świadectwami i podaniem referencji należy natych- 
miast skierować do Dziennika Bydgoskiego pod 


„BK. Lud. 120.* 


OG 


(13034 


Obicia 
do drzwi i okien najtaniej. 
Błażejczyk, Długa 36. (13922 


ieble 


kupisz zawsze najtaniej 
tylko u (2812 
Bernarda Nowaka 
Bydgoszcz, Długa 10. 
Uwaga na adres Długa 19. 


Morele 14 zł 
pomidory 7,50 zł, miód 
kuracyjny jasny 14 zł, 
bakłażany 7,50 pięcioki- 
lowe, franco zaliczkę wy- 
syła „Polski Meran” Za- 
leszczyki. (12804 


czem): 


Morgę jęczmienia na pniu 
sprzedam. Promenada 29, 
właściciel. (7229 


Dom (13031 
dochodowy w śródmieściu 
36,000, wpłaty 28,000, do- 
chód mies. 460 sprzedam. 
Oferty Dziennik Bydgo- 
ski Toruń pod „28.0007, 


Sprzedam 
dom, wpłaty 6 tysięcy. 
Gdańska 113, m. 1. (7211 


Plac 
budowlany ogrodem 
sprzedam. Wiadomość: 
Promenada 14. (7209 


Skład 
rzeżnicki w Gdyni z urzą- 
dzeniem W dobrem poło- 
żeniu do sprzedania, cena 
2000 zł. Oferty agentura 
Dziennika Bydg. Gdynia 
„2000“, (13033 


Pianino 
fortepian, jadalkę, sypial- 
kę, gabinet męski, kluby, 
różną porcelanę, obrazy, 
kryształy, ze spadku ta- 
nio. „Sala TLicytacyjna”, 
Gdańska 42, (13046 


Repertuar kin bydgoskich: 


ADRIA: „Dzielny chło- 
piec* (Jackie Cooper). 

RPOLLO: „Księżniczka 
przez 30 dni“ i nadpro- 
gram. 

BAŁTYK: „Pod szubie- 
nicą“, premjera. 

KRISTAL: „Jej Wysokość 
praczka*, 

REWJIA: „Wszyscy ludzie 
są wrogami* i „Panna 
Josetta moja żona“. Na 
scenie pikantna rewja 


pt. „Szukamy pieprzyka! 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo 
i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo. 
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 slów. 


G. 


drogerji. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", środa, dnia 24 lipca 1935 r. 


ą Wróciłem! 


Dr. Crablewski 


Riepronosny Szoda otreżutae 

cy fa wortneców ttazystow | | | 
posiada wtaznótei cezyntete. 
Boztapiy srodet de wydało 


Gdy wrócisz 
zmeczony z bsiska 


lub wycieczki, natrzyj całe 
ciało AMOLEM a zaraz bę- 
dzie Ci lepiej. AMOL usuwa 
zmęczenie i orzeźwia! Do na- 
bycia w każdej aptece lub 
(11292 


Dekretem Pana Prezesa Sądu Apelacyjnego 
w Poznaniu z dnia 13. VII. 1935 roku Nr. Prez, 


15870/35/5 B. zostałem 
zaprzysiężonym jako 


w dziedzinie 


13008) 


w dniu 20. VII. 1935 


biegły sądowy 


księgowości. 


Antoni Królikowski 
Bydgoszcz, Gdańska 31, m. 9. 


zaprowadzonego w branży samochodowej za stałem 


i prowizyjnem wynagrodzeniem, poszukuje poważna pla- 
cówka handlowa. Reflektuje się tylko na pierwszorzędne 


siły znające rynek. 
poil Reprezentant, 


Sprzedaż 


Prowadzony od dziesiątek lat istniejący skład konfe ke ia 
artyk. męskich, również bławatów, zapewniona egzystencja, w Tezewi 


najiepsze położenie, z dniem 1. IX. 


Oferty Dziennik Bydgoski Toruń || 
(13003 |Ę 


IRfTEFTESU. 


ewent. wcześniej na sprzedaż. 


Tylko poważni reflektanci z kapitałem bezpośrednio zgłaszać 
do admin. Dziennika Bydgoskiego w Bydgoszczy pod „As $. Tczew", 


Kołonialkę 

zaprowadzoną, z powodu 
objęcia spadku, natych- 
miast korzystnie sprze- 
dam. Adres wskaże Dzien- 
nik, (13016 


Piekarnia 
przy ruchliwej ulicy od- 
da zaraz. Wiad. Ciesz- 
kowskiego 6, m. 3a. (13011 


Rower (13039 
męski, krzesła mahoniowe, 
szafy, stoły sypialniei wie 
le innych mebli okazyj- 
nie sprzeda „Stała Oka- 
zja”, Gdańska 28a róg 
Krasińskiego, tel. 1530. 


Kafle 
najtaniej. Ugory 40. (12253 


Radjoaparat 
Nora 220 v., prąd stały 
sprzedam tanio. Nowo- 
miejska 12, m.3, od godz, 
18—15. (13009 


Sprzedam 
wózek ręczny i granato- 
wy garnitur męski. For- 
don, Mickiewicza 5, Osi- 
kowska. (7208 


Fuzja (13007 
prawie nowa korzystnie 
na sprzedaż. Oferty „Fu- 
zja” Dziennik Bydgoski. 


Traktor 
sprzedam. Grunwaldzka 
nr. 217. (13005 


Sypialke 
jadalkę, kanapę tanio. Li- 


powa 12. (7225 
Maszyna 

do szycia tanio. Nakiel- 

ska 3. (13037 
Jeden 


koń i wóz rzeźnicki w do- 
brym stanie zaraz na 
sprzedaż, Jan Deppner, 
Orłowo Morskie, rzeź- 
nictwo. (18032 


Jadaiki (7220 
najtaniej, Śniadeckich 55-5 


Radio 
trzylampowe na sprzedaż. 
Gdańska 98 m. 12, mię- 
dzy 18-20. (7233 


Rower (13019 
sprzedam. Szubińska 63. 


Maszynę 
do szycia tanio. 
Blankami 68—13. 


Motocyki 
F. N. sprzedam. Gdańska 
45, m, 1, 3—5. (7227 


Pod 
(13018 


Kupię 
domek nowy 


lub stary. 
Oferty „S. M.” do Dzien- 
nika Bydgoskiego. (13021 


Dom 
kupię przy wpłaceniu 60 
tysięcy. Oferty do filji 
Dzien. Bydg. pod „Ame- 
rykanin*, (7234 


Samochód 
ciężarowy 2—3 tonowy, 
dobrze utrzymany z po- 
daniem dług. platformy, 
również betoniarkę zaraz 
kupię. Oferty zdokładnym 
opisem ewtl. fotografją do 
administracji Dziennika 
Bydgoskiego pod „Samo- 
chód* skierować. (12982 


Poszukuję 
odkrytego ekwipazu na 
gumach. Jaruszewski, Tu- 


chola, Nowodworskiego 
nr. 23, 412736 
Rower 
używany kupię. Adres 
Dziennik, (13015 


Wozy (13028 
4-ro calowe kupi „Przed. 
siębiorstwo Dowozowe', 
J. Siński, Inowrocław, ul. 
Marsz. Piłsudskiego 52. 


Kasę 
registracyjną w dobrym 
stanie kupię. Zgłoszenia 
pod „Kasa” Dziennik Byd- 
goski Inowrocław. (13030 


K POSADY > 
WOLNE 
Maszynista 
do maszyny parowej za- 
raz potrzebny. Zuchow- 
ski, Zgniłobłoty p. Bro- 
dnica — Bobrowo. (13044 


Fryzierka (13017 
potrzebna. Jezuicka 5. 


Butetowa 
obsługi gości potrzebna. 
Gdańska 184. (12989 


Dziewczyna 
z dobrem gotowaniem i do 
wychowu drobiu na ma- 
jatek, Zgł, filija Dz. Bydg. 
„Chętna*. (7201 


Uczeń (12984 
gastronomiczny synuczci- 
wych rodziców zaraz po- 
trzebny. Hotel Biały O- 
rzeł, Nowe (Pomorze), 


Pielęgniarza 
zdrowego, kawalera, sil- 
nego, czujnie śpiącego, ka- 
tolika, bez nałogów, chęt- 
nego do posługi potrzebuje 
sparaliżowany (zupełnie 
bezwładny) w małem 
mieście. Zapewnione cał- 


kowite utrzymanie i 
skromne wynagrodzenie 
(ca 20 zł. miesięcznie). 


Oferty z życiorysem i po- 
daniem stosunku do służ- 
by wojskowej przesłać do 
Dziennika Bydgoskiego 
pod „Pielęgniarz*. (13024 


. Drobne ogłoszenia 


Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0/, dreżej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. -| 


4; 


Służąca 

do wszelkich prace domo- 
wych potrzebna. „Denta”, 
Gdańska 12. (7216 
„tek IP PAR RO ERĄ 

J Potrzebna (7219 
dziewczyna na wieś z 
dobrem gotowaniem i do 
wszystkich robót domo- 
wych zaraz. Ks. Markwarta 
nr. 9, godz, 18-20, I. piętro. 


—"=mFNCLCLQGŁn 


Krawcowa 
w dom potrzebna zaraz. 
Gdańska 51—7. (7212 


Przyjme 


zaraz służącego samotne- | WA% 


go zdobremi świadectwa- 
mi. Hr. Jezierska, Dębno, 
p. Jeziorki Zabartowskie, 
pow. Wyrzysk. (13035 


$toiarz 
na budowlę zaraz po- 
trzebny, Krasińskiego 13, 
m. 2. (7221 


Fryzjer 
damsko-męski, dobra si. 
ła na stałe. Grabowski, 
Gruczno. (13043 


Poszukuję 
zaraz pomocnika komi- 
niarskiego. Lątkowski, 
Grodziczno, pow. Lubawa 
(Pomorze). (13006 


EkspedjeRntka 
do składu kolonjalnego i 
domowej pracy potrzebna. 
Oferty pod „A. 33” do 
Dziennika Bydgoskiego. 
13008 


Pemocnik 
fryzjerski z ondulacją że- 
lazkową dobra siła zaraz 
potrzebny, 
manie, podać 
Grabowski, Gruczno, pow 
Swiecie. (13026 


Ekspedjentka (13029 
branży kolonjalnej potrze- 
bna zaraz. Oferty z życio- 
rysem oraz świadectwami 
do Dzien. Bydg. Inowroc- 
ław pod „Ekspedjentka*, 


Uczennica 
inteligentna potrzebna, ję- 
zyk niem. pożądany.  Zgł. 
w godz. przedpoł. Record 
Cravates, Gdańska 5. (7281 


Gospodyni - kucharka 
rutynowana z długoletnie- 
mi świadectwami pier- 
wszorzędnych domów, po- 
trzebna od i września ew. 
wcześniej. Oferty  filja 
Dzien. Bydg. Dworcowa 
pod „Odpowiednia'.(13041 


Poszukuję (12987 
młodszgo,ruchliwego eks- 
psdjenta, znajomość księ- 
gowości i języka niemiec- 
kiego wymagana. Win- 
centy Lewandowski, Wą- 
brzeźno, skład kolonjalny, 


Wolne utrzy- | £E3 
warunki, |£ 


Przychodnia 
potrzebna. Jagiellońska 
2—19. (7228 


Kucharka 
dzielna w swym zawodzie 
uczciwa i pracowita, w 


wieku ponad 30 lat, po- 
trzebna od 15. VIII. lub 
| września br. do 4 osób. 
Oferty z odpisem świa- 
dectw do filji Dziennika 
Bydgoskiego 
goszcz*. 


pod „Byd- 
13040 


Ekspedjentka 
starsza, branży  piekar- 
sko - cukierniczej szuka 
pracy. Oferty „Eksped- 
jentka”. (13042 


3000 zł 
kaucji złoży handlowiec 
za posadę kierowniczą, 
magazyniera lub kasjera. 
Własny motocykl do dys- 
pozycji. Zgłoszenia pod 
„Pomorzanin* Dziennik 
Bydg. (13025 


POSADY 
a JA Ama) 


Panna 
znająca język polski, nie- 
miecki pragnie się wyu- 
czyć rzeźnietwa. Oferty 
filja Dzien. pod „Uczci- 
wa, (7223 


EA DZIERŻAWY ) 
Wydzierżawię 


handel zboża, restaurację 
hurt. piw, skład. Rafiński, 
Pakość. (13038 


(POKOJE | POKOJE Wi 
Q WOLNE PA: 
Pokój (7217 
ładny. Kościuszki 4, m. 6. 


Pokój 
z utrzymaniem. Cieszkow- 
skiego 14—3, (13023 
Pokój 
umebl. telefon. Cieszkow- 
skiego 4-5. (7222 


Pokój 
słoneczny wygodami, PI. 
Weyssenhofia 3—5. (7226 


POKOJU Je 
Q POSZUKUJĄ 4 
bezwzględnie czystego nie- 


Poszukuje 
krępującego pokoju z czę- 
ściowem utrzymaniem. Of 
„Bankowiec* filja Dzien 
Bydg. (7232 


BMezdzietni (7218 
poszukują pokój kuchnię. 


delikatesów, win i wódek. Oferty tilja „Rok zgóry”. 


|Ogłoszenie. 


W tutejszym rejestrze spółdzielni 


nr. 17 zapisano dnia 12 marca 1936 r. przy spółdzielni 
Bank Ludowy spółdzielnia z nieograniczoną odpowie- 
dzialnością w Bydgoszczy, że uchwałą Rady Nadzorczej 
z dnia 21 lutego 1935 r. wybrano na członka zarządu 
Wojciecha Brzeskiego bankowca w Bydgoszczy. 

13036) 


TZ 


Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr 


2 i 1 pokojowe: 
kuchnia. Sniadeckich 39/1. 


5 pokojowe: 

czyste. Krasińskiego 4—4. 
zaraz. Król. Jadwigi 9. 

CODEER 

4 pokojowe 

mieszkanie z holem, po- 
kojem dla służby, łazien- 
ką automatyczną, wszel- 
kiemi wygodami, słonecz- 
ne, | ptr, centr, ogrzewa- 
niem lokalnem w nowym 
domu, Plac Weyssenhoffa 
nr. 4 (Zacisze) zaraz do 
wynajęcia. Cena 150 zł. 
Wiadomość na miejscu u 
adininistratora domu mię- 
dzy godziną 10-12 i 18-20. 
Mieszkanie wolne od po- 
datku. Szczegóły: telefon 
37,05, nowy 10-2. (7214 


5-cio pokojowe 
mieszkanie kom- 
fortowe od 1. 8. 385 do 
wynajęcia przy ul. Chod- 
kiewicza 5.  W'adomość 
biuro adwokackie Mar- 
szałka Focha 8. (13013 


„E | 
słyną z dokładnego odtłnsz- 

czania i spokojnego oraz 
lekkiego biegu. 


| Wszystkie gatunki od 35 do 600 ltr. wydajności $ 
d godzinnej dostarczyć możemy natychmiast ze składu É 


Dogodne warunki 


| BRACIA RAMME | 


| Bydgoszcz, Grunwaldzka 24, telefon 3079 | 


Dziennik Bydgo 


Sad Grodzki, 


pkidonila| 


[ÓW 


(10817 § 


spłaty. | 


ski! 


Dla poszuknjących posady 20% zniżki. 
Drobne ogłoszenia przyjmuje słę do godziny 9, 


H Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia 
j nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego 
ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy. 


powtórzenia 


3 pokojowe 
mieszkanie z balkonem 
do wynajęcia. Terasy 3 u 
portjera. (7230 


Pokój 7 
z kuchnią do wynajęcia, 
ul. Siedlecka 30, (13027 


POŻYCZKI X 


20 000 zł 
na 1 hipotekę, na duży 
dom w miejscu poszukuję. 
Oferty pod „1 Hipoteke” 
do Dziennika Bydg. (13004 


a | 
© dciski 
radykalnie usuwa tylko 
pasta lub płyn „EGO”. Do 
nabycia w drogerjach, (13045 


Ostrzegam 

rzed sprzedażą jakich» 
oleik rzeczy memu bra- 
tu Antoniemu Kitowskie- 
mu pod moją firmą, po- 
nieważ za niego nie odpo- 
wiadam. Leon Kitowski, 
Poznańska Składnica Su- 
rowców,Bydgoszcz,Marsz. 
Focha 47, tel. 16-78. (13012 


Zgubioną 
tożsamość P. K. P. na na- 
zwisko (Gertruda Koko- 
tówna,unieważniam. (13020 


DOBRA MYŚLy 


— Pozwoli pani, 


że oświadczę się o jej 


rękę? Wprawdzie nie jestem taki zamożny, 
jak mój przyjaciel Zbigniew... k 


nie mógłbv mi pan powiedzieć, 


kto to jest ten Zbigniew? 


zeń 5 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł, 
AEE > dał | 700 zł. za milim. 1 paz ct: 67 mm. a. ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 9/5 zniżki, 
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu, 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne: 25 ję dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/, drożej. 
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy, 
Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akce. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Wincenty Sławiński w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyni. 


